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KIJOWSKI
F1SM0 PO U m ZN E1SPOŁ«CZNE i L1TEBACO&

miot- kwart, półrccz. recz» 
Prenumerata: W  kraju 1.— 3.—  6.—  1".—

„ Za granicą 1 50 4.50 S--—■ J£-—*
Za zmianę adreeu 30 kop*

OGŁOSZENIA: Zn wiersz petitowy lub jego  nue'sctt
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. LaZdy na.-* 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 IC jfeop. na-* 
stępny rzz, zawiad. żałobne po 4C k W  rubryce: 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce l  xtv

Namep p o jed yń szy £ kup.

Prenumerato i tiofoszenia przyjmuje Administracja;

Dnia 21 stycznia r. b. po długich i ? ężkich cierpieniach skoń czyła  życie

. 4 "
8 .  p .

z Jaworskich

W a n d a  D z i e w a n o w s k a
o czf m p o w iad am iają  stroskan e dzirci. Pogrzi b odbęd/ie się w  poniedziałek dn. 23 go  
b. ro. o go d z i i - ej zran a  z m ieszkania p r-y  ulicy W .-Ż yto m ie rsk ie j l\s 24. 407

. S. ■ • . V . • , ' :
•. , • - i r.A.M - f '  • /l V-  - j  w.. - ■ - . W ' l # , ’- / • s<- ;■ ••.V l  ’

B ib i k o w c k i  B u l w a r  4 , t e l e f .  1304.
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 

opieką lekarską. P rzy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambul&toryum tam (50 kop. od porady) dla 
przychodząc, chorych

Szczepienie ospy. Bezynfek. mieszkań formaliną,

P r a c o w n i a  dE a b a d a ń  
c h e m i c z n y c h  i fcj5S?r.te-
— r y o l o g i c z n y c f i .   ------

p o d  k ie r u n k ie m

D r'A , MODRZEW SKIEGO
Badania moczu, kalu, soku żołądko­
wego, plw ociny, nalotów z  gardła 

krw i i t. p. 5Q9

SER0DYAGN3STYKA SYFILISU.

m19 12  Km n 19 12  

owość

1

JEGO ŻARŁOCZNA 10SC
B U J t A ł C , .  ?

SZKICE UKRAiŃSKO-KONTRAKTOWE
przez H r .  A d a m a  R z e w u s k i e g o -

Cena Rb. 1,— . Nakład LEO N A IDZIKOW SKIEGO 
w Kijowie. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

■;'TŃ' ; \ G iv 'v

TOWARZYSTWO KUNDLU WIN

K . P .  T .  f f i . S .

Sals Kłubu „OSNIWO"
W  niedzielę dnia 22 stycznia 1912 r.

A

Stały Teatr Polski
W  niedzielę dnia 22 styczi

„Edukacja Bronki
komedya w  3 aktach Stefana Krzywoszewskiego. Początek o g 8 wiecz. 
Reżys. r J ó z e f  P o p ł a w s k i .  Zarządzający ffl. P i o t r o w s k i .
Bilety sprzedaje księgarnia W . I d z i k o w s k i e g o ,  H r s s z o z a l y k  Alb 33
t e le f o n  M  858 ,  a w  dzień przedstawienia K a s a  „ O g n i w a 1* od g o d z .  j 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w niedziele 1 święta kasa „O gn i-' 
v t i "  otwarta od i i  ej rano do 2 ej po p o ł u d n i u  i od g o d z i n y  6  do k o ń c a  ■ 

przedstawienia W stąa do sali teatralnej na przedst.--d la w szystkich 4829!

„Grand Chic“
F w n d u k t e jo w s k a  u ! . Alb 26.

Specyalny magazyn 295

Modnych żurnali i form
O t r P f n ia n o  s e z o n o w e  a lb u m y  óTfll

^NAW.DS^Ę-LAm

99 T e a i ^  S o l © w c o o a w . Dyrekaya
M.

I.)/is dn 22-go dwa przedstawienia w  południe po cenach zniżonych p o ­
raź ostatni ^ H t n r y k  H s w a rsr& i” . 1'oczątek o g 12 w  polud., w ieczo­
rem „ P a i s z e ”  w  4 akt Początek o g fi w iecz. Ceny zwyczajne. W po 
ni, dzi.tek  d. 23 po raz 3 „ M a lu t k i e  c a  ć “ . W e wtureh <ln. 24-go „ E a  
d e le k im  o c e a n e m " ,  vv środę dn. 259.0 „ K c i g g n a  P a d u s ń s l t a "  
VV pi«t k d 27 bsnefis pełąpmocn. dyrekuyi S War-docgo p,{ raz 1 szy po 
wznowieniu i)  „ E i g a ” , 2) po raz i-szy nowa komedya G. B abra „M o d l : 
n e  p a n ie ”  Czynią się przygotowania do przedstawienia poświęconego 
pamięci A Puszkina   ______

T e  s i r  P r a ip a lir c g n if ^ .  p f e l
dnia ?.i styetnia w południe „ D a r ie  s i e r o t k i 4'1, w ieczorem  i l  „ K tń ir e -  
g o  x  d w 6 t .l i11 nowa sttuka Ducha Banko, 2) „ Z w i e r z ą t k a , ’ ’ . Po­
czątek o godzinie 8-ej wieczorem . W  poniedziałek dma 23-K0 po raz 
ostatni „ C z a r o d z i e j s k a  b a ś ń '1. W e w torek dn 24 stycz.nia benelis 
W . P e t i p a  1) „ W i e s z c i k e - f a n t a r y a 11,  z) „ S a l a  d o  n tr u z y ż e n ia  
w ł o s ó w 11.

d o  s p r z e d a n i a  030
.  . dzies gub. podolska, pow. 

mohyl. t2 w. od kolei (5 w. szosy) 
4 v r. od fab cukru, piedoz., separ. 
W iadomości udziela Stanisław  Ra 
dziejowski, Mninan., Ak-ksajidrowska 

/    198

Z powodu wydzierżawienia m»ią'ku 
Do sprzedania ŚO d o b r y c h  r o b o  
o z y c h  b o n i,  60 w o łó w  ro fco *  
oEtrcSi, 70 k r ó w ,  120 s z t u k  j a  
ł o w n ł k s  i młocąrnia z parowikiem 
1 2 . Kupić mo/na dnia 23 2*5 i 27 
stycznia w  Szenderówce, dojazd st. 
kol. Korsuń, poczta ud. Stebltw . 
Dnia 22 b. tff. KijówJ Grand Hotel 
u szw ajcara Broni d awa. 311

T e a t r  Mi e j s k o .
Dziś dn 22 w  południe no cenach ogólnie przystęp. 1) „ C y r u l i k ł S ą w i ł -  
n k i” , 2) B a-iet d i w e r t i s s e m e n t .  Biorą udział po.. Norska, D0lini.1v, 
Kamieński, Uiuchanow. Początek o g. 12 i pół. W ieczorem  po cenach 
zw yczajnych „ Z d r a d o ” . Biorą udział pp.: Skokan, D ragom irecka, Le- 
m ńska 1’saczenko, Leltwa, Tom ski, Kac.-enowski, Szydłow ski. Początek 
o godzinie 7 /* wieczorem  Dnia a-t benefis Kamiońskiego op. „ B a l  P iu s -  
k o s y ” . Dnia 24 „ K s i ą ż ę  * g o r “ .  Dnia 25 benefis Kasyerki kasy g łó w ­
nej Ttl Szczerbiny n  „ T r u b a d u r " ,  2) „ E r n a n i ”  3 ci akt. Bilety są do 
nabycia w kasie teatru.

C yrk  „  Kippo-Palace“. "ę S flS lJa .7’
Dziś dnia 22 stycznia w południe o g. 1 p r z e d s t a w i e n i e  d£a d z i e c i j  
składa się z 3 oddziałów, b'orą udzia! znakom ameryk. cyklisia p p  e t ,  
komik W e s t m a n . W  c asie antraktów dzieci mogą jeździć na kucykach. 
Ceny ziużoue. W ieczorem  g. i pół w ielkie świąteczne przedsaw ienie 
w -a oddział, w ystępy żonglerów T r io  R a s t e i l i ,  „ L p d z i  l a t s j ą c y s h 11 
A l b e r t o  W ystęp znakom cyklisty D i6 b ’a .

S a l s  K lu b u  K u p ie o k ie g o .  W  niedzielę dnia 5-go lutego tylko jeden

Konceit G .  G A L S I O M S
l'ort fabr E fo c k e r a  ze składu F . K u b ę . Początek o g. 8 i pół. B ilety  
u W lad Idzikowskiego. K reszczatyk 35 oJ g. 10 do 3 i od 5 do 8. 381

MAISON

JS-tste Zhed
M u z y k a ln y  z s u ł .  I su . 51.

Pracowma e l ganckich strojów 
i okryć damskich. 4612

C - O H P  R  H "F
Egzystuje id 1820 r. W hlOSUWiE

ZWRACA UWAGĘ AMATORÓW NA SWOJE ZNAKOMITE, 
STARE WYTRAWNE

ZAGRANICZNE I ROSYJSKIE W INA

K I J O W S K I  O D D Z IA Ł
K R E SZ C Z A T Y K  23. TELEFON 403.

^ sHw
Fortepiany i pianina

J * 3 !  u f  h n e r
nagrodzone na 

i nagrodami
w ystaw je W' 

W yłączna 
reprezen tacja

w  L IP S K U
św iatow ych w ystaw ach 15-inma p ’ e r w ł * t  

4ąte?Jid$taly w roku bieżącym na w szechśw iatow ej 
irnkseli p i e r w s z ą  n ta g ro d ą  Grand l ’rix.

J .  K e p n t o p f  C S jjtr
w  K i jo w ie ,  K R E S Z C S A T Y K  AA 33. x993

Teatr A  M ia n o w s k ie g o . Dziś od g. 12 
  do 4 ej po poł.

pp'ogliny fila dzieci i młodzieży. " TY,:,LTjT'r
ż'ine. I^zieci do lat 6 b e z p ł a t n ie .  Od g. 5 pp, obraz m onopolowy

dramat w 3 ch aktach i j 50 
znakem.

-4 i  "4 dramat w  3 ch aktac
f  ^ 1 1 ł ^ J y7 ' \ /  D  r C ) l /  metr. przy udziale zO U U Z y  p i c 1 K  Asty Nilzen-
N AD  RR O GRAM : W ystępy T h e  F a n e t la s . 386

S p o ^ t i o g  P a ł a c e
R o lle r > S k a t in g  -  Rinyi. M i k o ł a j o w s k a  A ś  4 6.

i S z i ś  d n . 2 2  s t y c z n i a  3  s e a n s y .
W p o łu d n ie  — g 12 — 3, przygryw a orkiestra

piekidny skok L. Ft*
WTejscie 50 kop ; <11 a ucząc inłodz. 30 kop.

" 4dzie7ń Piekielny skok L. Frenks.
W ejście 50 kop.: dla ucząc, młod 30 kop. 

W i e c z o r e m  godz. 8 12 w nocy pożegnalny występ czarującej

L, Frenks a  K, Frenks.
W ejście 75 k , dla ucząc, m lodz. 50 kop. Do kontramarek doDłacą 
się 20 k Orkiestra pod batutą B r .  R o { ja n o j ’ó « .  L>yrekcya L E O .

1 filH u m aP U fl r°dów  szlacheckich— 
C.6yH) l l ia b jC  prowadzę spraw y, do 
tyczące praw  na szlachectw o, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Neslerowska 
Aś 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list' 
S s rz y nka poczt. .V» 143 38 ji

Otiirui J, Makowski p.¥ ;t ..V .
n ió y  9— 10 i 5—7. Przyj. st. chor. na 
oper. o kaź. porze. M.-Włodzim. 33 b.

A M B U L A T O R IU M

T-wi Lekarzy Speeyallstśw
Rcjtarska 12 d. wfas. Telefon 17-55. 
Gnuzlier.ftc przyjęcie chorych przychó 
dZacych ws-zystkich specjalności. 
Porada 6a kop Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usfugi i ma 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy 
ięć w e w szystkich aptekach. 199

^ S l S l i  n < t t ^ ^ koslIieiy cz" eK0™ ■ »  *  masażu twarzy 
Haliny Adelheim  pod doz. lekarza,

p^tostitut de Beaute
i ó o o ie  F r a n t ; ,  p r o f .  A r c h a m -  
b e « u .  Hyg. pielęg. twarzy, usuw. 
zt»ar., pieg., wągr., brodaw., podw 
podbr. i pryszczy EM ALIO W A N IE 
t w a r z y .  H A S K I. M A N ICU R E. 
Spec. pielęg. włos. i przyw r, pierw, 
kol. w edł. najn. spos. F A R B O W A - 
NEE W Ł O SÓ W . M ik o ła jó w  & L a  17. 
O d II — 3«e| i o d  5 - 7.  5079

IV s p e c j a l n y m  m a g a z y n i e  h a f t ó w  a i a a j c i r ł k i o h

O . F R O D O R O W A
K r e s z c z a t y k  31,

J U T R O  O S T A T N I  D Z IE Ń

WIELKIEJ WYPRZEDAŻY
Haftów szw ajcarskich, koronek 00 bluzek bielizny damskiej, ka­

pek na poduszki i t. p. 2 4 5

„Ł, A. ŚLINKO i S-ka
P o d B je  do 
w i a d o m o ś c i  
klientek i kli- 
cniów, żen a ­
sza znana

Kreszczatyk 30, 
Telefon 435,

S O T ł O C Z J ł A
ciesząca się wiel- 
k em użnanicm w 
całym Południowo- 
Zachodnim kraju z 
powodu wielkiego

896
idzkicil"cc, wyznacza się cd 24 go b. m.

Dmia 20 Iu‘ego w sali Klubu Kupieckiego odb;dzie się

Raut Koncert
na rzecz mstytucyi przy F io le  K o b i e t  PoleE r. w  K i j o w i e .

C O y z o C r

BIURO AGRONOM ICZN E

L, Zdrojewski i  
i K. ira b s m s s if l

K ijó w , P r o r e a r a  3.  ^

Przyjm uje zam ówienia na

Supgrfesfatf
s a le t r ę ,  t o m a s ó w k c , g ip s . | V. ' 
k a in i t ,  s ó l potr.som rą. p p

Srocli nasienny Ę
V łc t o r ia  ^ 0
Y ic t e r f a  wczesna S t r u h e  38 
F o lg e r  zielony S y & h fih

Nasiona buraków SyS5" !  
Marchew pastewna, §§

Próbki na żądanfe wysyłam., g g  
gratis i franso ^

Jutro dnia 23-go stycznia
O s te t n !

Wyprzedaży
J Ś f e  W  IvIA(;AZYNIE ^

W  M, JIMASZEW i S-ka #
K R E S Z C 3ZA TTK  38 . 165

. M A R S u iunduklejow ska rL 
— — ■— : POLECA:

Eleganckie cyw iln e i uniformowe ubrania na dngodnych waruuka -li 

pp. kończącym  i pp. urzędnikom nowo-

cowstającej k o m o i * y  c e l s i t e j ^

Ogrodniczy E, W . KfM&m
w Kijowie, Sklep: Funduklejowskiej. Poleca 

R f t l ł lT ię i ł^ O  w  ńaj le Psz3'ch gatunkach, roże, kanny, ge-
n U 4 l l 3<«t i i?  l» t t« U U I I C  orginy, kw iaty trwale. Katalog w ysyła sie
interesującym się nim bezpłatnie 402

I n a ty t u c k ta  AS 16 d o m  G i n z b u r g a 289

Skład Fabryc/ny: K r e s z c z a t y k  3 8 , w podwórzu. 4520I

b i ieczińca dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z r ą  Aft 10.
Przy lecznicy c h i r u r g .  5003

ToszuKuję kupna .tśiirai^tku 
ziem skiego od 500 do 1000 dziesię 
cin, dobrze zagospodar., na dogod 
nych warunkach, bez pośredników. 
Określona powinna być r/eezywista 
ilość wszystkiego, znajdującego się 
w tym majątku. Od staeyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub ka 
liska p. Działoszyn w W ąsoszu Aie- 
ksander W odzyr.ski_____  3561

U r C is r i iR & i i^ / if r o b 10̂
S yf , w on., .noczopłc (spec stric. 
niem. płc.). W szyst. *j.<ec: spor,
kur <>ddzie!.. łóżka *n *

ffasiona »•
Palmy, georginie, kanny i inne ro­

śliny poleca zakład ogrodniczy 
t S3«t©T7!l N ar.-Błagowiesz- 

V  l .  1 ,1-.5 A f t  czeńśka As 104 
Katalogi n i /iądatre bezołainic 323

i l d w r g a e ,  g. w o fp .
Prenumeratę i ogłoszenia do

wDzisn. Kijowsk.
przymujC- 1496

p. Ludw. Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmien

Wyprzedaży
'  w g  w s z y s tk ic h  od d zia ła c h  magazynu

Karanłbayweia
Plac Dumski 

z rabatem  do SO .̂
Podczas w yprzedaży tylko za gotówkę.

Kreszcz
36.

Wystai^^ Obrazów
K i jo w s k ic h  m a l a r z , .

O twarta codziennie od g. 11 do 5. W ejście 40 kop., mlodz. ucząc. 20 k

Z początkiem listopada I y u n m i r .  przy ^ S ic j  Ronr
1911 r. otw orzyliśm y = .W U W I C  CSER || (przedłużenie AłtSa
demickiej po lewej stronie —  stacya faru w aju  przy ul. Z yb iik iew icza  róg

św. Mikołaja).

P e n s jo n a t „A n u ta (< “
dla miejscowych i przyjezdnych. Urządzony z najwybredniejszym  l:-:.™Tor­
tem. Itom i w szelkie urządzenia nowe, wykwintne. W inda. E le k tr y k  
liaz . Łazienki. Ann®  P t a n i ę z k o i s a ,  J ó z e f a

    -

H a n fllo w yin  KO ILA R O W  i GZEBNOGOŁOWKIN £
04  U. 19- fło  d o  R7«go s t y c z n i a  w y z n a c z a  » ię  284

W i e l k a  W y p r z e d a ż
z rab atem  do 50  p ra8>

GRAMOFOWy
Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po Cenach 
umiarkowanych poleca skład głów n y instrumentów m uzycznych i nut 
J . H łD R lS E K , Kijów, Kreszczatyk łk  41. Filia w Baku 585

w najlepsz. gatun­
ku w łasn eg o  w y r o ­
bu Fabr. Akc. T-wa

Dl* udostępnienia prenum sr. .D zien ­
nika Kijowskiego* nabycia na wa 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  d a m  pols­
kim, porozum ieliśm y *ię z w y ls w c z  

mi ! BdstępujeBcy

Mikołajewska 9.
Kosztorysy n a ż ą ­
danie —  bezpłatnie.

246

S p r a w y  I c ó n a  spccyal. prow. w e 
wszyst. iasoochr. komu. karczunek i 
oszacow., plany leśn , gosp. przyjm  
pośr- w kup., sprzed., zastaw, i dżier 
majątków i doTiów. Taksator Fran ­
kowski W -Włodziin. 16, tal. 25-80.

339

w yłącznie fyłico n a*zy»  prenusccra

Dzieje Polski
B-ra F s lite s  lo n a s s i i ip
2 tomy, 60 ilustracyl Ilłnlcza, dnia 
mapa Polski x podziałem na woje­
wództwa Cena dla prenumeratorów 

.Dziennika Kljow&kie&Cf*:

Rb. I kop.
(w  u d e b n e j opraw ie).



D Z  ! fc N K  I K K I T O W S K I Jfe 20

D o n  I k s p o d y o ^ i t ; '

Jh. /Iwerbuch z
% r e s a c x a ^ y k  23 , ł e l e i .  83-33

P r z y j m u j e  z l e c e n i a  
n a  z a ł a t w i a n i e  f o r m a l n o ś c i

na kamora celnej
z  t r a n s p o r t a m i  280

z a g r a n i c z n y m i  
p r z y  k i j o w s k i e j  s k i a d c w e j

i in n y c h  k o m o r a c h  
r o s y j s k i c h .

mJjl1" na przechowanie to= 
warjf wszeJfcicn kategeryi
i n a  z i s c e n i e  w ł a ^ a i c i e l i  w y d a j e  
j e  z e  o k ł a d u  o z ę ó c io w o .

p — — "  11 * " ^ |

Stojące dwutaktowe naftowe motory
To w. A&eyfree

RosrjsSco-Balłfckloj Fabrjkl Wapna*

AUTOMOBILE T * *
SK -ŁA D i A le k o a n d r o T f s I f a  47.

1 W. Fopfelski Talk7 
Ni 23.

l i l s t y  lo t e r y jn e
W szystkich tizech  emisyi sp rzed a ć  n a  r a t y  
239 k a n t o r  b jn k is c f f l t j

j/l. Alperina
Kijów , K reszczatyk 19, telef. 12 18, z zaliczką na 

prem. I-ej em isyi 3̂0 rb., II i I li  od 25 rb.
Z  c h w i lą  z ł o ż e n i a  a e i i e s k i  w y g r a m  n a ­

l e ż y  d c  k u p u j ą c e g o .
Prospekty i w a runki w ysyłam y na żądanie be: 

płatnie.

S s ^ c z n ia , E mairsa i 3 m aja
w ygryw a  900 biletów  —  1,800,000 rb.

1 m arca 1912 r, 

w yg ryw a

i. |iu<.itui9Nra ij

S Z K I Ł A

I bilet 2C 0,0(10
I » 75,000

1 Ił 40,000

1 I U 25,000

'1  3
Jł po 10,000 30,000

! 5 łł „ 8,000 40,000

8 )> » 5)°°° 40,000

20 łł „ 1,000 20,000

260 bil. po 500 130,000

3°o 600,000

władzy pierwszorzędna
K R O J U  i S Z Y C I A

K WIŚWEWSHEJ
P r o r ę z h a  13.

Mistrzyni cechu w arszaw sk. System  nagrodzony z ło ­
tymi krzyżam i i dyplom am i na w ystawach. Uczeni- 
com w ydaje św iadectw a i dyplom y Paryskiej A k a d e­
mii na praw o otwarcia szkoły. Przyjęcia codziennie

cych czasu Kursy wieczorna
Program y w ysyłam y bezpłatnie. P rzy szkole p r a ­
c o w n i a  a b ć c r ń w  d a m s k i c h ,  d z i e c i n n y c h  i b ie -  
ilfzssy, a także sprzedaż form, żurnali i manekinów.

J
S u p e r f o s f a t

s a le tr ę , tłimaaówfkf, gifjs, kainsS, sśfi potasow ą
F O L E C A :

Kijowski Syndykat Rolniczy, SSY," (Sr

Poleca po nirkich 
fabrycznych cenach

Główny przedstswicisl

Tomasówke, Kainit i Ka-
I Ś i n n  O n i  w ysokiego gatunku w d o -  
lijSECJ S tJ I  brem opakow., dostarcz, 
prędkie i akuratne. Tow. Akc. Mtllilnra- 

  benskiej Fabryki Chemicznej w  Ryćze,

Emil Sprurig
K ijo w ie ,  K r e s z c z a t y k  36, t e l e f o n  922.

O T W A R T Y  O D  1 G R U D N I A

Pskoje od 1 r. §0.
Kuchnia w ykw intna, na żądanie 
jarska. Kom fort nowoczesny.

A u t o  -  g s r a g e .

Bagazyn
• l *  Jf

H

IN S T Y T U C K A  16— 18. i  piętro 
i i — 12. T elefon  27-90 5099

H.
F A B R Y K A

MEKLENBUBG
W  dużym wyborze nowe stylowe

pianista
palisandrowe, dębowe b.iaie, mahoniowe po cenach fabryczn. 

Fundosktejowska 3 4 s d a n  w łasn y.
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Wystawy ptactwa w 1912 roku
Kijb&Ski£tjo T -w a MflbóAifcdw

1) 7-a koleina w  K ijow ie od do. i?  do 23 lutego, i f o n k u r u  p t a k ó w
Ffaĝ oiSy uiaricścńcwis.

2) i-a  ruchoma w  Humaniu od 31 marca do 3-go kwietnia,
3) 3-cia ruchom a w  Białej C erkw i od 13 do 16 września.

Program y i podania: Kijów, W łodzim ierska Nr 51. 149

Krs zczstyk 20

d U T R O
l-s z y  dzień

OsW

„iśsirts prasy” %£“v£7.
Żytom ierska 8, telei. 1788 Rekom enć. 
nauczycielki, bony, oncyal^ rzeroie.śln 
i w szelką służbę dom ową. W spót- 
m ieszk anie dla szukających pracy 
m łodych katoliczek o. n. , S ch ron i­
sko ów. Jadwigi*. T ro ick i zaułek 
6 m. 9. *2-774

S  Ś lą s k a  Ś l e s z y ń s k i m
f kresach zachodnich galicyi.
Społeczeństwo nasre, nu kresach wscho­

dnich osiadłe, ku wschodowi frontem obron­
nym zwrócone, mało wie o siosunkach, panu­
jących na najdalej ku zachodowi wysuniętych 
kresach naszych Słąskich. I tam niedobrze się 
dzieje, I tam walczyć trzeba, ale środków jest 
mało, aby skutecznie bronić się od zagłady. 
Macierz Szkolna Śląska Cieszyńskiego, ta za­
służona instytucya, której w pierwszym rządzie 
przypada zasługa rozbudzenia polskości na 
Śląsku Eusłryackhn, nie może już podołać za­
daniu. W  roku zeszłym miała ona 97,000 ko­
ron niedoboru. Na tę rozpaczliwą sytuację 
zwraca uwagę odezwa Galicyjskiej Rady naro- 
wej, nawołując naród polski do czynnej pomo­
cy. Przy tej odezwie znajdujemy dokładny o- 
pis stosunków na 'ląsku  austryc.ckiui, który 
poniżej podajemy.

Na dzisiejszym Śląsku austryackńn, po 
tylu wiekach oderwania go od korony polskiej 
Wraz z całą piastowską dzielnicą śląską, sto­
sunki na iowościowe przedstawiają się tak, że 
śtąsk Op a ski zawojowany jest zupełnie przez 
niemców (75'y i czecków (24$), ale na Śląsku 
Cieszycsjdm przeważa ludność polska, która na­
wet wedle urzędowego spisu z r. 1900 stano­
wiła .tam, 61^ obok i 5% niemców i 24^ cze 
chów, a w rzeczywistości liczyć można, żs w y­
nosi tam ona s/. zaludnienia. A  jednąk na 
tym Śląsku Geszyńskim ludność polska, z gó­
rą ćwierćmilionowa i bardzo przeważająca, jest 
nie tylko upośledzona, ale wciąż gwałtownie 
uciskana zarówno przez niemców jak i przez 
czechów.

Ucisk ten ułatwiają stosunki społeczne.—  
Ludność polska jest robotnicza i małorolna ze 
znikomą jeszcze grupką wyżej wykształconą i 
lepiej uposażoną. Nierccy mają przedewszyst- 
kiem kapitał: wielkie kopalnie węgla w zagłę­
biu ostrawskc-karwińskiem, których produkcje 
roczna dosięga wartości 100 milionów koron, 
podobnie jak cały przemysł, znajdują się w y­
łącznie w ręku niemieckiem. Także wielka wła­
sność ziemska jest mcmiecks, a zarządy wiel­
kich dóbr, a zatem przede wszystk.em t. zw. 
komory arcyksięcia Fryderyka (ok 30 proc. 
obszaru całego Śląska Cieszyńskiego), dóbr br. 
Larisch-Moennicha i t. d. są goriiwemi placów­
kami niemczyzny, w czem się szczególnie za­
znacza komor? arcyksiążęca, która jawnie 
i bezwzg ęóme tępi polskość, a popiera władzą 
i pieniędzmi zaprzańców polskich c3ławicnego 
Kożdonia. Dalszą siłę niemczyzny stanowią 
urzędy państwowe, zapełnione przeważnie przez 
niemców. W reszcie mają niemcy bardzo silną 
organizację obywatelską, mianowicie tow. 
_Nordmcrk'i , opierające się o Prusy, liczne 
(przeszło 20,000 członków) i zasobne, a stano 
wiące niejako rząd przyboczny na Śląsku. Siłę 
czechów stanowi znaczna liczka urzędników 
państwowych, a przedewszysikiem liczny zastęp 
urzędników kopalnianych 1 przemysłowych. Mając 
od lat akademię górniczą w Przybramie i szkołę 
sztygarów w Morawskiej Ostrawie (podzas, gdy 
po acy dopiero przed dwoma laty stworzyli taką 
szkołę głównie dzięki staraniom Związku górników 
polskich), czesi zajęli wszystkie posady od naj­
niższych aż do najwyższych. W  kopalniach nie­
mieckich (np. br. Guttmanów, hr. Wilczka, ar- 
cyksiążęcej, kolei północnej i innych) kierów 
mkami są czesi. Urzędnicy czescy, narzucając 
swą wolę ludności robotniczej polskiej, zależ­
nej cd nich, a nadto korzystając z przeważa­
jącego wpiywu kopalni, lub fabryki na daną 
miejscowość, zdobywają urzędy gmmy dla za­
rządów czeskich i wynaradawiają ludność 
polską

Liczba szkół ludowych polskich mogłaby, 
na pierwszy rzut oka, wydawać się niezbyt małą 
w zestawieniu z czoskiemi i niemieck emi, bo je­
dna szkoła niemiecka przypada na 1,092 ludności 
niemieckiej, czeska na 1,218, polska na 1,4.30. 
A le rachunek się zmienia, gdy się wejrzy bliżej. 
Szkoły polskie są najnędzniejsze. Mianowicie 
wśród szkół i-klasowych jesi polskich 78^, 
wśród 2 klasowych 73%, za to 4 klasowych lub 
5-klasowych tylko 23%, a 6-cio i 7-klasowych 
niema zupełnie. Skutek jest taki, że tylko 2/j 
dzieci pońrłich może uczęszczać do szkół pols 
kich, 'j3 do obcych. Znaczy to; że corocznie 
ogromna liczba okclo 15,000 dzieci polskich 
wynaradawia się w szkołach niemieckich lub 
ę^eskich. Niemcy mają szkoły t zw. utrskwi- 
styczne, w których dzieci polskie w niższych 
klasach przyuczają się Języka niemieckiego, aby 
w wyższych już cala nauka mogła odbywać się 
po niemiecku, a zatem szkoły obliczone na wy­
naradawianie. Czesi zaś, mając w rwyefa rę» 
kach zarządy gminne, poprostu nie dopuszcza­
ją szkół polskich i na żądania polskie odpo­

wiadają słowami „Opavsky’ego Tydennika* z 
r 1908; „Ubzdurało się niektórym podżega­
czem, by w gminach, gdzie żyją polacy, sta­
wiano szkoiy polskie, ale ci starzy szkoły już 
nie potrzebują, a młodzieży polskiej wystarcza 
zupełnie szkoła czeska*. Gorzej jeszcze jest w 
dziedzinie szkolnictwa średniego: Polacy mają 
1 gimnazyum i 1 seminaryum, niemcy, stano­
wiący niewielką stosunkowo część ludności, 
mają 9 szkół średnich.

Zarząd szkolnictwa jest w rękach obcych 
W  radzie szkolnej jest 1 polak, ?. referentem 
polskich spraw szkolnych jest czech Inspekto­
rami szkół polskich są niemcy. Wychowankom 
polskiego seminaryum odmawia się posad. Sto­
sunki są tak barbarzyńskie, że na konferencji 
nauczycielskiej okręgu bielskiego w r. 1908 
nie chciano dopuścić języka polskiego i j-den 
z nauczycieli niemieckich wygłosił mowę, w któ 
rej oświadczył, że „kein anstiindiger Mcnsch 
wird polnisch spyechen* ■■ Gdy polskie Tow a­
rzystwo pedagogiczne wydało broszurę „O do 
mosłości języka polskiego*, wykazującą zna 
czeme mowy ojczystej w nauczaniu, otrzyma 
to w r. 1908 upomnienie, nakaz usunięcia jej 
ze wszystaich Dibliotek, oraz zagrożenie roz 
wiązania.

W  urzędach polak jest zjawiskiem rzsd 
kiem. N^wet w sądach tego kraju z przewa­
żającą ludnością polską jest zaledwie kilku (sze 
śc.u czy siedmiu) sędziów polskich. S ą  sądy, 
w których nikt nie umie po polsku. A  jeśli 
tak jest w sądownictwie, to jeszcze gorzej w 
pocztach, kolejach, władzach politycznych. R o­
dowici ślązacy polskiej narodowości, którzy się 
zgłaszają do urzędów śląskich, nie są przyjmo 
wani fnp. niedawno pos. ks. Londzin podał z 
nazwiskami wypadki takie, dotyczące kandyda­
tów polskich, pochodzących ze Śląska).

Spisy ludności na Śląsku są słowne już 
oddawna, W yniki zależą popi ostu od tego, 
czy oszustwo się uda czy nie. Znane są nie­
które przykłady. W  r. 1880 w Oibrachcicacb 
niema ani jednego polaka a jest 1,022 cze 
chów, a w r. 1890 jesi tam 1,079 polaków a 
niema ani jednego czecha, albo w Szumbarku 
w r. 1880 polaków 17 a czechów 697, ale w 
r. 1S90 polaków 887 a czechów 3 i t d. 
Ostatni spis ludności, na który szczególnie się 
wysilono, przyniósł znowu niespodzianki, Or­
łowa miała w r 1900 polaków 4,000 a cze­
chów 2 200, teraz ma polaków 3,500 a cze­
chów 5,000 Zabawne są trzy ostatnio spisy 
w Dziećinorowicach: w roku 1890 polaków
730 a czechów 1,353, w r. 1900 polaków 
2,368 a czechów 243, w r. 1910 znowu czesi

I się odbijają, bo naliczono polaków 752 a cze 
chów 2,000. W yniki tego spisu są takie, że 
ludność polska na Śląsku spadła z 61% na 

' 53 ,7%- Jest to w znacznej mierze tylko zw y­
cięstwo na papierze. Ale zarazem są to także 
dowody wzmagającego się naporu czeskiego 
i niemieckiego, któremu ludność polska nie 
może sprostać.

Tak więc w kraju, z przeważającą ludno­
ścią polską, jest ta polskość uciskana i tępio­
na. Dzieją się tam nadużycia codziennie i gu­
bią się w szairzyźnie życia robotniczego. T y l­
ko od czasu do czasu rozejdzie się wieść o 
czemś szczególnie jaskrawem, np. że w tym 
kraju starosta bielski zakazał w roku ubiegłym 
na obchodzie grunwaldzkim w W iśle odczyta­
nia opisu bitwy z „Krzyżaków* Sienkiewicza.

V/ państwie austryackieni żadna narodo 
wość nic jest tak uciskana, jak polacy na Ślą­
sku. W ys arczy porównać to, co się tam dzieje, 
7. tern, co rusini mają w Galicyi. Mniejsza już 
o to, że czkół ludowych mają tyle co my, że 
gim nazja ich są mniej przepełnione niż nasze, 
że mają katedry uniwersyteckie, a nawet mówi 
się już o uniwersytecie ruskim, choć mema sil 
naukowych. Ale czy słyszał kto, aby ruscy kan­
dydaci nauczycielscy nie dostawali posad lub 
aby nie było inspektorów ruskich? Czy możliwe 
jest wydrwiv/anie jeżyka ruskiego w kraju, 
w którym marszałek i namiestnik przemawiają 
także i po rusku w sejmie? Czy przyszloby ko­
mu na myśl występować przeciw broszurze o 
doniosłości języka ojczystego? W szak u nas 
nikt nie zrozumie, żeby coś podobnego mogło 
się dżiEć. Są to poprostu dwa światy pojęć 
o prawach narodowych A  jednak głośno jest
0 krzywdzie ruskiej, a rzadziej się słyszy o pol­
skiej na Śląsku.

Trzeba, aby v/ całej Polsce dobrze zro­
zumiano, że w walce o Śląsk nastała obecnie 
chwila przełomowa, od której znleży przyszłość. 
W obec budzenia się ruchu polskiego i niemcy
1 czesi w y tę tyli wszystkie s.ły Chcą go złamać. 
Niemcy gniotą nas i pędzą w stronnictwo za­
przańców, które stworzyli i podtrzymują, celem 
uwiedzenia ludu polskiego. Czesi zaś, korzysta­
jąc z pokrewieństwa językowego, poprostu kra­
dną dus/.e polskie setkami i tysiącami, pędząc, 
dzieci polskie tio szkól czeskich bądźlo gro/bą, I 
bądźto nędrnem przekupstwem. Pracownicy pc-l-J

scy zc zgrozą pytają, czy ludność pol?ka prze­
trzyma ten żelazay napór silniejszych wrogów.

Ale Śląsk, to dzisiaj już tylko część n ie­
bezpieczeństwa.

Także w zachodniej części Galicyi, aż po 
Kraków a nawet i dalej, zjawia się dzisiaj nie­
bezpieczeństwo niemieckie. Niemcy zagarnęli 90% 
wyłączności węglowych. W  pasie nadgranicz­
nym powstają fabryki niemieckie. W  Krako­
wie rośnie własność niemiecka i czeska. Kraj 
czekał na przemysł i marzył o nim, jak o zba­
wieniu. I powstije dzisiaj przemysł, ale obcy. 
Czy tylko o to chodziło, aby wogóle pj- 
wsiał przemysł, czy też, aby to był prze­
mysł polski? Słusznie wahać się można, jak 
nazwać to, cd się dzieje dzisiaj w zagłębiu 
krakowskiem. czy to jest uprzemysłowienie, 
czy też wywłaszczenie. Mówi się, że kraj 
się dopiero rozwija. Ale widzimy, że w 
cym rozwoju nie bierze odpowiedniego udziału 
żywioł polski. Zamiast się wzmagać, spychani 
jesteśmy we własnym kraju na stanowisko lud­
ności, opanowanej gospodarczo przez obcych 
i to przez niebezpiecznych sąsiadów, którzy so- 
bje przygotowują grunt w kraju. Przed Jaty 
-sześćdziesięciu Galicya była niemczona. W ów ­
czas jednak nasłano na nią tylko gromadę 
urzędników, niczem z krajem nie związanych, 
których zmiótł jeden powiew zmienionej poli­
tyki Teraz niemczyzna peba się w kraj ko­
palniani, i fabrykami, które tkwią głęboko w 
ziemi i w caL-m życiu kraju. Ten napór jest 
z pewnością groźniejszy.

Na to, co się dzieje, nie wolno nam pa­
trzeć z założonenu rękoma. Nie wolno pod 
grozą zagłady Są trcy, którzy uspokajają, Ale 
cbyba bezmyślnie. Bo nikt zapewne nie zech­
ce przeczyć, że Niemcy od wieków, a w ostat­
nim wieku silniej niż kiedykolwiek, pchają się 
na wschód i z^raiąrami swymi obejmują prze- 
dewszystkiem ziemie polskie. A  kto to widzi, 
powinien widzieć także, że jednym z naidonio 
ślejszych dzisiaj objawów tego naporu, silniej­
szym 1 groźniejszym, niż kolonizacya w Kró 
lestwie Polakiem, która tak planowo jest pro 
wndzoną, są działania niemieckie na Śląsku i w 
zachodnim pasie Galicyi. Oni zawsze wiedzą, 
co robią i do czego dążą.

Trzeba się bronić.

Z p r a s y  p @ isk is|.
Omawiając w dalszym ciągu przyczyny 

klęski na G. Ś-ąsku, pisze „Kur. Wars?.*.
Do klęski polskiej na Górnym Śląsku przy 

czyniła się niew ątpliw ie także polityka K ola P ol­
skiego, która w ostatnich pięciu latach nie zaw sze 
szczęśliw e miała fazy, dalej brak pracy organiza­
cyjnej na miejscu, straszne, wprost gorszące kłót­
nie i spory dziennikarskie, któro same niemeom 
podaw ały do rąk najodpowiedniejszy m ateryał agi 
taCyjny, niekoniecznie szczęśliw y dobór kandydatur 
i braki naczelnego kierownictwa, któreby czuw ało 
nad Całokształtem rozpraw  w yborczych. Jeżeli 
gdzie, to na Górnym Śląsku pisma polskie m sją 
ważne i pełne odpowiedzialności zadania do speł 
nienia. Tym czasem  w  tych pismach, prócz w strę­
tnej demagogii i zohydzania publicznego inteiigen- 
cyi polskiej, n icjw ięcej nie znajdziem y.

Żadnej tam uis było głębszej m yśli politycz ■ 
nej, któraby ogół zainteresować mogła, ani nawo­
ływ ania do chronieniu i pielęgnowania ideałów  na­
rodowych —  zgoła niczego takiego, co powinno 
być najprzedriiejszem zadaniem prasy, szczególnie 
zaś prany na Górnym -Śląsku. W szystkie te błędy 
umieli po mistrzowsku w yzyskać księża centrowi, 
którzy w tym roku pracow ali spokojniej, za ta ce 
lowiej, energiczniej i przez to skuteczniej, aniżeli 
przed pięciu laty. T o  odbić się musiało szczegól­
nie wśród narodowo nieuświadomionych i politycz­
nie niewyrobionych stosunków górnoszląskich. ]a 
koteżjsrodze się odbiło i pomściło.

C zy działacze śląscy w yciągną z tego naukę 
na przyszłość, Czas poLazo. A le  strata około 25 
tys. głosów  polskich, dezereya około 25 tys. dusz 
polskich z obozu narodowego, utrata tak ciężko i 
mozolnie zapracow anego dorobku narodowego: 
w szystko to powinno chyba ich oczy otworzyć, że 
czas najw yższy zaw rócić z drogi, która okazała się 
błędną, fałszyw ą, szkodliwą i naraziła ich samych, 
a przez nich i społeczeństwo polskie na wstyd 1 u- 
pokorzenic w  oczach niem ców, za to chw ycić się 
rzetelnie i uczciw ie pługa narodowego i apra 
w iać —. nie tanicm traceniem, demagogią, niefor 
tunnem krzykactwgm  —  ale pracą stalą, ciągłą, 
konsekwentną glebę górnośląską.

0 zgodą.
w a rsza w sk ie  n aw o łu je do zgo- 

społecznie czynne

Ci z nas, którzy zrozum ieli i uwierzyli, iż 
praca społeczna jest źródłem  sił, zdrowia, odrodze­
nia, przyszłości, w reszcie życia samego, te  jest 
pierw szą potrzebą i pierw szym  obowiązkiem  naro 
du —  muszą uznać nieodzowność harmonii i z je ­
dnoczenia.

Powtarzam y: pierworodny grzech waśni nie 
zginie. Mesyasz do odkupienia zeń ludzkości nie 
przyjdzie. W aśń czynić będzie spustoszenie w ser­
cach i w  dziełach ludzkich, zapewne aż do skoń 
czenia wieków.

W ięc słow a nasze nie mają ani zamiaru, ani 
nadziei pokonania i usunięcia waśni. Stała przy 
kolebce ludzkości, legnie może dopiero w  jej tru­
mnie.

A le  w roga znać trzeba, pamiętać o nim —  
zw alczać go!

Niech w narodzie naszym waśń nie będzie 
dumą i panią samowładną.

Niech znajdą się ludzie, co, stanąwszy wśród 
zwaśnionych, powiedzą im święte słow o zaklęcia: 
Ojczyzna!

Niech w  narodzie polskim coraz w ięcej uka­
zuje się działaczy, um iejących ludzi godzić i jedno­
czyć w praęy —- za kiórą i przez którą przyjdzie 
przyszłość szczęśliwca i sławna.

Rozważając podniesiona przez p B Kos 
Lowskiego w „Kuryerze Warszawskim* spra­
wę, gdzie źródła siły szukać należy, „Głos 
Warsz * pisze:

W  dzisiejszem życiu narodów i w  ich w za 
jemnem współzaw odnictw ie dwa w  szczególności 
fakty powinny zw racać naszą uwagę pierw szy z 
n c h  —  to rola miast, do których należy kierow nic­
two w spółczesnego życis; drugi —  to rola ekouo 
m icznych środków narodu, jego kapitału,- iego' 
przem ysłu i handlu w e współzawodnictwie z in.iy 
mi narodami. Podbój ekonomiczny jest dziś g łó w ­
ną formą i istotą samego podboju i prawie 
zaw sze poprzedza on podbój polityczny, jako jego 
awangarda. Fakty uczą, że podbój ekonom iczny 
umieją prow adzić narody, nawet nie posiadające 
organizacyi państwowej.

Przecie czesi w  ostatnich czasach przepro- 
w adiiw szy w cale pomyślnie podbój ekonom iczny 
w łasnego kraju, dziś uprawiają ekspansyę kapitału 
nazewnątrz na stosunkowo ogromną skalę. Nie tyl 
ko cała Austrya, ale i krąje bałkańskie pokryte są 
dziś siecią banków czeskich, kierow anych świado­
mą m yślą szerzenia czeskich ■wpływów narodo­
w ych  "i służących często planom pciityki czeskiej. 
T a  ekspansya sięgnęła ostatniemi taty już do A m e­
ryki Północnej i przekroczyła wschodnią gtanicę 
Austryi, przenikając do Królestw a i Rosyi.

Otóż naród nasz, którego miasta w  połowie 
są niepolskie, nie jest panem sw ego życia i cwego 
postępowania w  żadnej dziedzinie; w óbec tego zaś, 
że erganizacya jego życią ekonomicznego, że p rze­
mysł, handel, orgapizacya obrotu pieniężnego znaj­
dują się przew ażnie nie w  naszych rękach, nasza 
samodzielność i nasz w p ływ  w e w szystkich kie­
runkach musi się obniżać, a nie rosnąć. Panujący 
dziś w  naszem życiu ekonomicznem żydzi sa prze­
wodnikami obcego podboju ekonomicznego i idą 
cych za nim różnorodnych w p ływ ó w  obcych, i dzię 
ki ich przewadze cała działalność ekonomiczna na­
szego kraju pozbawiona jest w szelkiej m yśli na­
rodow ej Dopóki ten stan rzeczy się nie zmieni, 
w szelkie m ówienie o jakiejś mocnej 1 skutecznej 
polityce narodowej pozostRnie bezpłodnym fra 
zesem.

T e a stouunek sił w życiu ekonomicznem 
naszego narodu może uledz zmianie w  dwóch 
wypadkach: jeżeli spotęgowana zostdnie zdol­
ność organizacyjna żywiołu polskiego, lub osła­
biony rozwój żywiołu żydowskiego. Ten drugi 
sposób wydaje się znacznie prostszy i dostęp­
niejszy —  stąd też wszeikie rozważania spraw 
ekonomicznych tek często kończą się utyskiwa­
niami nrt żydów, utyskiwaniami nie tylko jaiows- 
mi, lecz z wielu względów szkód!iwemi. Zada­
niem żywiołów społecznie czynnych powinno 
b y ć  właśnie zwracanie uwagi ogółu na c z y n ­
n ą  1 t w ó r c z ą  atronę zagadnienia, nie ześ np. 
negatywną, & w gruncie rzeczy bierną.

Nienormalno stosunki
„Gazeta Narodowa* zastanawia się nad

nienorm alnym  stosunkiem , iahi zach odzi pom ię­
d zy  polakam i z in n ych  za b o ró w .

„W e wzajem nym  stor.unku ludności polskiej 
z pod trzech zaborów  jest coś anormalnego, co 
sprawia przykrość uczuciu, a okazuje się szkodli 
w em  i w  skutkach społecznych. P olacy z pod trzech 
zaborów  za mało się wzajem nie znają; w  szerokiej 
masie ludności każdej dzielnicy Polski za rosło jest 
rozpowszechniona znajomość warunków, wśród ja ­
kich rozwija się życie i odbyw a się praca sp ołecz­
na w  innych dzielnicach. Z a  tera idzio skłonność 
do przyjm owania i nowtatzania sądów ogólniko­
w ych, czasem po części tylko słusznych, przew aż­
nie jednak w ręcz niedorzecznych, które pogłębiają 
nieporozumienia m iędzy częściam i tego samegp na­
rodu i utrudniają w ym ianę bodźców  i soków od­
żyw czych  poprzez i .wbrew zaporom  i rozdziałom, 
przez w rogie narodowi potęgi stworzonym. Pod 
w pływ em  jakichś lokalnych animozyi, w ym ykają­
cych  się z pod kontroli świadom ości narc ćoWej — 
powstało i zakorzeniło się pojęcie o istniejących ja 
koby trzech typach polaków , ts.k m iędzy sobą róż 
nych, iż się wzajem nie rozumieć nie mogą. Nip p 
legi- najmniejszej w ątpliw ości, że pod w pływ em  
przystosowania się do bardzo odmiennych w arun­
ków  politycznych i gospodarczych ludność polska 
każdej dzielnicy zoaobna w yrobiła  w  sobie pewne 
w łaściw ości, które ż czasem 'n ąd ały  jej fizyeguom ii

„Słowo* 
dy wszystkie stronnictwa 
żywioły

■Wielki sycyolog frapcuski, L e Play, który ż y ­
cie odda1! mozołom nad poznaniem tąjników życia „ 1(BU„ U14. j . }
społecznego, upewnia, że po nad wnzysikicmi teo 1 duchowej pewne widoczne znamiona. Inna jest je  
ryam i 1 doktrynami stoją trzy praw dy następujące: i daak rzecz odrębności te stwierdzać, poznać wa- 

„Spokój społeczny  Stanowi w arunek i funda- I r;mk;t z których się zrodziły  i, oceniw szy je  ze sta 
ment szczęścia". _ _ . nowiąka kultury i w spólnego życia  polskiego, albo

. „D-'brymi lud::mi są ci, co Lwaśu łagodzą, uznawać, albo zw alczac, a inna upatryw ać w 
złymi —  Co ją  niecą". 1 riich Coś nieodmiennie trw ałego i karykaturalnym i

„Dobro —  to szczęście w  spokoju i rgoda wym ysłam i, satyrycznym i konceptami powigltsząć 
dusz; zło —  to niepokój w przeciwieństwie i w nie r przedział, k tóry 'jeśli istnieje, to w szak w b rew  na- 
naw iści". | szym najserdeczniejszym  pragnieniom.

„Trudno nie odczuć boleśnie faktu, iż m iędzy 
trzema dzielnicam i Polski nie zachodzi nieustannie 
koordynacya w ysiłków  m yśli i czynu, że nie istn ie­
je bezustanna, intensywna, natychmiastowa wym a- 
na ow oców  pracy w e w szystkich dziedzinach życia  
rozdzielonego na trzy części narodu. Porozum ienie 
w  spraw ach ogólnej doniosłości odbyw a się, n ie­
stety, tylko odruchowo, przygodnie, n iepraw idłow o. 
B yłoby już istotnie na czasie pom yśleć o stw o rze­
niu systemu funkcyi, łączących ściślej życie narodo­
w e trzech dzielnic choćby w  ramach, danych przez 
obecne w arunki polityczno państwowe, aby w r e s z ­
cie u dały  krępujące i w ypaczające nasze w spólne 
życie kulturalne, sztuczne, śmieszne antagonizm y 
m iędzy galieyanam i, królew iakam i i poznańczy- 
kami".

Swląte wartości.
Pierwszą z tych wartości w skarbcu naro­

dowym jest Ziemia, pisze „Kur. W arsz.*. A ic 
i świadomości tej prawdy nie zdobyliśmy od razu.

„T rzeba się uczyć ze wszystkiego. N ieszczę­
ścia może lepiej uc2ą od czego innego, przynajm niej 
u nas. W  ten sposób otworzono nam oczy. n auczo­
no nas patrzeć na rzeczy i myśleń polityczniej. Z ro ­
zumieliśmy nareszcie -  już zresztą dopuściw szy do 
kolonizacyi niemieckiej w  K rólestw ie i do panow a­
nia żyw iołów  obcych w  rolnictwie galicyjskiem , —  
że bez utrzymania ziem i nieostoim y się politycznie, 
że bez niej będzie nam  zakw esiyonow ane nasze 
prawo pierwszeństwa, praw o autochtońskie. A  po 
nieważ u nas poezya musi się miesza- do w szy st­
kiego i bodaj że przodować w  kierow nictw ie poli- 
tycznem, w ięc szukaliśm y w skazów ek i otuchy na- 
wei w  twardych dziejach Ślim aka i w  wytrwai.ych 
jjlłjjfcsach Czertwana.. C ały  ruch ideowy, w szczęty 
w  K rólestw ie około problem u parcelacyi, miał r a ­
czej charakter narodowy, niż społeczny Od ch ło­
pa spodziewano s ę tego, co nie.rawsze znaleziono 
u szlachty: umiejętności utrzymania się przy ziemi. 
Już od trzydziestu lat z góra Kwestya ta góruje w  
naszej polityce narodowej. Już się rozum ie, że tu 
chodzi o najelem entarniejsze zagadnienie istnienia 
narodowego.

„Bo niema narodu bez ziemi. Naród to nie- 
tylko ludzie; to ludzie i terytoryum . Jedno bez dru­
giego nic da się pom yśleć. Z;em 'a jest pierw szym  
warunkiem utworzenia zbiorow o-ci, której dajemy 
nazwę narodu. Narody, które utraciły ziemię, prze­
stają być naradami: muszą w cześniej czy  później 
zginąć, wsiąknąć w  potężniejsze organizm y. Irlan- 
dya. jest najnieszczęśliwszym  z narodów podbitych, 
luba ma stosunkowo o w iele mniej twarde w arunki 
polityczne istnienia, bo nie posiada ziem i. T a  oko­
liczność właśnie sprowndzila na ton kraj najcięższą 
z niedoli: wyludnienie. Miliony w yrzekały  się oj - 
czyzny, opuszczcły kraj ojców, bo już nte czu ły  s-ę 
u siebie; nie m iały ziemi. N gdy klęska narodowa 
nie miała sroższej postaci.

„Ziem ia, w  tych warunkach raz stracona, nie 
daje się  już zazw yczaj odzyskać. B ez pomocy pań ­
stwa tak w ielkiego przedsięw zięcia niepodobna p o ­
dejmować, cóż dopiero w b rew  i p rzeciw  państwu. 
Państwo nowożytne, aby utrzymać ziem ię w rękach 
w iększości panującej, uruchamia olbrzym i aparat 
swój potęgi finansowej i politycznej, gotow e jest do 
w szelkich  poświęcęń. Naród zaś panujący w y tw a ­
rza sobie, na ten użytek, specyalną ideologię, trak 
tuje zadanie utrzymania i zdobywania ziemi, jako 
świętą sprawę narodową.

,Z drugiej strony ziemia nie posiada ch arak­
teru towaru. Jest w  pewnej ilości ograniczonej, 
której nie można pumnażać, produkować, staje się 
mpnopolem Kto się raz dal ztąd usunąć —  prze­
padł; już ą igdy nie pow róci na stracona placów kę.

„W szystko to już naród polski, dzięki zdoby­
temu tak kosztownie doświadczeniu, rozumie. Cho­
dzi teraz o to, aby umiał czynić stosownie do w ska­
zów ek rozumu.

„A  dzisiaj do walki z nami na tero polu w y ­
stępują nietylko organizacye państwowe, zbrojne w  
kapitały i środki "przymusowe. Sam rozwój ekono­
miczny, w łaściw y rolnic!wu, stwarza nowe trudno 
ści utrzymania się przy ziemi dawnych jej posiada- 
czów . Dawniej oszczędność, pewna rutyna w ystar­
czały; dzisiaj wzrost indusiryalizmu, w spółzaw od­
nictwo międzynarodowe, kw estya robotnicza staw ia­
ją rolnika w  obliczu now ych zagadnień, tia które 
odpowiedzi nie znajdzie się w  przeszłości. W y sił­
ków  tu potrzeba specyalnych, w iedzy dokładnej, 
doświadczania niemałego, a i poświęcenia. Najłat­
w iejszy niegdyś warsztat pracy przeradza się w  naj­
trudniejszy może, bo najbardziej skom plikowany. 
W szystko to zaś trzeba dziś rozstrzygać nie tylko 
ze stanowiska ekonomicznego, bo do niego przycho - 
dzi, nad nim góruje, obowiązek obyw atelski, "obo 
w iązek pozostania, na placów ce Chłop i w ielki 
w łaściciel ziemski nie są prostymi w ytw órcam i, 
których los ekonom iczny indywidualnie może nas 
nie obchodzić, bo to są mandataryusze narodowi, 
zaw iadow cy cząstki najdroższego mienia narodo 
w egc.

„Oto dlaczego kw estya rolna zajmuje i musi 
zajm ować tak wybitne m iejsce w  naszej polityce 
narodow ej".

O ileż większe znaczenie ma ten czynnik 
u nas na Rusi.

t e f iP G k i  n a s t ę p  tronu.
Na szpaltach „Neues W iener Tagblatt* 

nicwymienior.y z nazwiska ksiądz katolicki, jak 
się zdaje wybornie puitjformowany, nakreślił 
wspaniały portret psychologiczny austryacko- 
węgterskiego następcy tronu, arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda. Podajemy go poirżej w 
strescczcmu obszernem, ponieważ całkowicie 
zasługuje on na to zarówno z uwagi na osobę 
sportretowanego, jak i na swoją treść.

„Silna i nieugięta wola, skrytość ducho­
wa, eklektyzm w połączeniu z nirzairąconym 
krytycyzmem i darem bezpośredniej obserwa­
c j i— oto cechy zasadnicze istoty arcyksięcia
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Franciszka Ferdynanda. Z  tego wynikają pe­
wne przymioty i następstwa. Gdy kardynałowi 
Mazafin przedstawiano nowego urzędnika, zwykł 
był się pytać: Czy ten człowiek ma szczęście? 
Arcyksiążę następca tronu ma szczęście, ponie­
waż jego osobitność wydatna i jego oparcie 
się duchowo moralne na osobistościach X V  stu­
lecia zyskuje mu— wielu nieprzyjaciół. Pewnego 
razu Juliusz Clarctie wygłosił zdanie głębokie 
i malownicze: „Kto chce się dostać w górę, 
ten musi mieć wielu nieprzyjaciół*. Ow rzeko­
my paradoks znajduje potwierdzenie na każdej 
karcie historyi powszechnej.

„Następca tronu nie lekceważy sobie war­
tości pieniędzy. Pieniądz daje nadzieję zwycię­
stwa, daje energię, zaufanie w zdolności wła­
sne, pewny sposób występowania na zewnątrz 
i odwagę śmiałej inieyatywy. Człowiek bogaty 
stąpa inaczej, aniżdi biedny. Bogaty czuje swo­
ją moc.

„O następcy tronu puszcza się w obieg 
dużo legend. Mówią, że jest ślepo oddany Kzy- 
mowi, jezuitom i stronnictwu chrzęści iańsko- 
społecznemu. Dzieciństwo! Jest on nierucho­
mym na zewnątrz, samodzielnym indywidual­
nym aż do oryginalności, idzie za popędem 
swojego gorąco bijącego serca . i we wnętrzu 
swego ducha obserwuje bezpośrednio wszystkie 
wypadki. Można powiedzieć z ca!ą pewnością, 
że nie dąży on do uprawiania polityki, która 
popierałaby tylko jedną klasę, polityki wyzna­
niowej, polityki zależnej i partyjnej.

„Taksamo jego przyjaźń z 'Wilhelmem 
Ii dawała powody do rozmaitych komentarzy. 
Który z nich ma więcej wpływu na drugiego? 
Hohenzollern jest uczuciowym, wszechstronnym 
i wyposażonym w bogatą wyobra/oię. Habsburg 
myśli o korzyściach politycznych i pragnie za­
pewnić sobie powodzenie. Wie, czego chce, i 
chce tego, o czem wie. Kto pragnie ocenić 
bezstronnie następcę trenu, ten musi starać się
0 zbadanie rzeczy, już przez niego zrobionych,
1 zdanie sobie z nich sprawy

„Po ostatnich manewrach wojskowych pe­
wien szczery attachć wojskowy powiedział mi: 
„Moja opinia odpowiada zapatrywaniom wszy­
stkich obcych oficerów: W  armii widnieje si­
ła, sprężystość, wytrzymałość, dyscyplina. W i­
dzi się w niej bczslronność, zamalgamowauię 
ras, dokładną znajomość terenu. Tej armii 
brakuje tylko znaczniejszej liczby żołnierzy i 
obfitszego wypełnienia szeregów. Na szczegól­
niejszą uwagę zasługuje wielkie zaufanie wielu 
oficerów wysokich do Franciszka Ferdynanda 
i wzajemne stosunki przyjazne*.

„W yrobiona indywidualność następcy 
tronu wyjaśnia też dostatecznie, dlaczego jest 
on tak niezawisły i dlaczego tę niezawisłość 
objawia na każdym kroku- Jest cklektykiem 
w każdej dziedzinie, a więc ludzi i potęgę bie­
rze wszędzie, gdzie ich tylko może znaleźć 
Nikt nie wywiera na niego wpływu, a już jak 
najmniej jego spowiednik. Jeżeli chce coś na­
pisać, zwykł na podobieństwo Leona XIII po­
lecać, aby mu przedłożono szkic odpowiedni. 
Stale przecież zatrzymuje własny koncept. On­
gi skarżył się przedemuą pewien pisarz: „N a­
stępca tronu prosił mię o artykuł; gdy artykuł 
ukazał się w druku, nie było tam ani jednego 
mojego zdania". T a  obserwacya bezpośrednia 
i samodzielna, oraz przyzwyczajenie osobistej 
i&terwencyi celem osiągnięcia powziętego 
miaru rozwinęły w nim zmysł krytyczny, który 
wyrobił w nim znawstwo ludzi. Ową samodziel­
ność zachował także w dziedzinie religijnej. 
Jest pobożny i lubi rozmawiać z duchownymi. 
Będzie „Katholikos’ems, będzie opiekunem reli- 
gii, lecz nie będzie monarchą tylko jednego 
wyznania. Uważa się bowiem i działa jako 
czlowieli całości i człowiek pokoju*.

Nie wiemy, pisze z tego powodu „Słowo 
Polskie*, kto się ukrywa ped maską owego 
księdza katolickiego, nie wiemy nawet, czy jest 
to istotnie ksiądz katolicki! Aie w każdym 
razie musi to być człowiek, posiadający olbrzy­
mie stosunki, człowiek, który bardzo dużo wie 
i doskonale umie obserwować, człowiek, zdol­
ny nadto ubrać swoje spostrzeżenia w formę 
ścisłą i jasną. Że następca tronu arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand posiada siłną, wprost 
żelazną wolę, dowodu na to dostarczyły dwie 
sprawy: jego choroba i jego małżeństwo Na­
stępcy trenu przed laty z górą dwudziestu gro­
ziły początki choroby piersiowej. Zdrw szy so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa, następca tronu 
umiał konsekwentnie prowadzić taki tryb życia, 
źe ostatecznie pokonał zarodki słabości H\sto- 
rya małżeństwa z hrabianką Chotek wykazuje 
na każdej karcie niezwykle silną wolę. Już ten 
jeden przymiot, gdy jest dobrze pokierowany, 
robi z monarchy doskonałego włodarza pań­
stwa.

Rokowansa p e s y jsk a  - angeelsfćfe.!

„Nowoje Wiremia" zam ieszcza w  ostatnim nu­
m erze dłuższy artykuł, pośw ięcony spraw ie toczą­
cych się obecnie rokowań w  spraw ie perskiej.

Tw ierdzi organ Suworina, że jakkolw iek to 
się może wydać paradoksalnem, cala awantura per­
ska jest skutkiem... porozumienia rosyjsko-angiel- 
skiego z r. 1507. O baw iając się wzajem nie zagar­
nięcia przez którąkolw iek stronę Persy), R osya i 
Anglia postanowiły nie m ieszać się do spraw  w e 
wnętrznych Persyi. I w  tern b ył w łaśnie błąd.

Bo P ersya nie miała już siły załatwienia 
sw ych zatargów  w ew nętrznych i w padła w  końcu 
w  obecną anarchię. Dlatego też obie strony przy 
szły  do wniosku, że należy obecnie zmienić poro 
zumienie z 19E7 r. na coś bardziej wyraźnego.

Najprostszą sprawą, zdaniem „Now. W rem .", 
byłby podział Persyi, A le  obecnie trudno się jesz 
cze na to zdecydow ać.

Robi się w ięc jeszcze jedna próba: podział 
sfery w p ły w ó w  z praw em  interwencyi do spraw 
wew nętrznych w  dzielnicach, podległych w pływ om  
odnośnej strony.

Otóż, w edług inform acyi organu Suworina, 
rokowania toczą się obecnie około czterech podsta­
w ow ych punktów: ścisłe określenie praw  obu mo­
carstw  w  sferze ich w pływ ów ; uznanie bezpośred­
niej kontroli zainteresowanego m ocarstwa nad po­
stępowaniem rządu perskiego; ostateczne rozstrzy­
gnięcie spraw y eks-szacha i zrealizow anie pożyczki 
perskiej, niezbędnej dla uporządkowania spraw  w e­
wnętrznych Persyi.

Jak donoszą telegram y, ta ostatnia spraw a 
już jest, zdaje się, załatwiona.

Ziemstwo wołyńskie.
Uwag! uczestnika.

Trudno, nie będąc fachowym reporterem, 
w czasie posiedzeń, rozpraw, obrad komisyi pi­
sać wyczerpujące sprawozdania. Z  tego powodu 
wolałem odłożyć swoje spostrzeżenia do czasu, 
kiedy po skończeniu czynności można z więk­
szym spokojem wrażenia swoje uogólnić.

Życie każdej instytucyi zależy od dwóch 
przeważnie czynników; statutu, który nią rzą­
dzi i ludzi, którzy ten statut wykonują, Otóż 
statut ziamski daje szerokie pole do rozwoju 
działalności społecznej, chodzi tyiko o wyzyska­
nie tej możności przez ludzi odpowiednio do­
branych. Pod tym ostatnim względem odczuwa 
się braki dotkliwe.

Ż  jednej strony w społeczeństwie, które 
dotychczas nie miało możności przyjmowania 
udziału w życiu społecznem brak ludzi wyrobio­
nych przez doświadczenie, którym sama rutyna 
znaczną jest pomocą, z drugiej strory ustawa 
wyborcza stoi na przeszkodzie, usuwając ze 
względów jakoby politycznych pewną ilość osób, 
które ze względu ca swe zdolności indywidu­
alne, wrodzone zamiłowanie do pracy społecz­
nej, lub nawet pewne doświadczenie niewąt­
pliwą korzyść, instytucyi przynieśćby mogły, 
jako przykład przytoczyć mogę powiat kowel- 
ski, który wedle ustawy nie posyła radnego po­
laka do ziemstwa gubernialnego. Otóż obywa­
tel tego powiatu, p. Stanisław Łada-Łobarzew- 
ski, radny dawnego ziemstwa z nominaeyi i 
prezes północnego rejonu agronomicznego, po­
wszechną sympatyę dla swej działalności pozy­
skał i brak jego w obecnem ziemstwie guber- 
niałnem bardzo odczuwać się dawał, jak to od 
wielu kolegów p Łobarzewskiego z dawnegc 
ziemstwa słyszałem. W ogóle, radni dawnego 
ziemstwa z natury rzeczy, jako więcej doświad­
czeni, odgrywali rolę przewodnią i w nowem 
ziemstwie, szczególniej ci, którzy i dawniej, przy 
stokroć trudniejszych warunkach umieli pozo­
stawione sobie pole działania wyzyskać.

Z  pośród radnych polaków wybitniejszą 
rolę odegrali pp. W iktor Gutowski z włodzi­
mierskiego i dr. Wiszniewski z owruekiego, 
których głosu zawsze z uwagą słuchano, a p. 
Mieczysław Pruszyński dopomagał im usilną 
pracą w komisyi. Z  pośród marszałków szlach­
ty pierwsze miejsce zajął’ marszałek rówieński 
p. Andrault, który, jako prezes komisyi budże­
towo rewizyjnej, ogrom pracy poniósł i dosko­
nale na zebraniu swych motywów bronił.

Przypuszczam, że przy zupełnej niezależ­
ności instytucyi samorządowej znalazłoby się 
w pośród radnych gubernialnych więcej osób, 
pracujących tylko dla idei, bez żadnych celów 
ubocznych lub osobistych, przypuszczam nawet, 
źe pewna ilość takich działaczy znalazłaby się 
i pośród członków zarządów ziemskich guber- 
niałnego i powiatowych. W  obecnym składzie 
tych zarządów widzę dotychczas tylko płatnych 
urzędników, lepiej lub gorzej swe obowiązki 
spełniających.

Prezes ziemstwa gubernialnego, p. Dwer- 
nickij bezwarunkowo jest człowiekiem dobrej 
woli —  chciałby kierować instytueyą ku dobru 
ogólnemu, ale i u niego dają się zauważyć pe­
wne tradycye dawnego urzędnika —  gotów 
może byłby zbyt hojnie : groszem publicznym 
szafować, gotów aprobować zbyt kosztowne 
projekty. Zbyt mało znam działalność jego 
najbliższych współpracowników, członków z a ­
rządu, ażebym obecnie sąd mógł wydać.

Kończąc ze składem osobistym, należy je­
szcze zaznaczyć grupę radnych, jak pp. Dobry- 
nin, -Szulgin, Rein, zrehimandryta Witaliusz, 
KIri lenko i parę innych radnych tych przy pra­
cach komisyjnych nie spotykałem, ale w zebra­
niu byli oni najgłośniejsi —  najczęściej i naj­
dłużej głos zabierali.

Pierwsze wystąpienie tej grupy było skie­
rowane przeciwko podniesieniu podatków— na­
wet z grona tej grupy wyszedł projekt ryczał­
towego obcięcia budżetu, pozostawiając zarzą­
dowi prawa gospodarowania, jak mu się podo­
ba. Projekt ten naturalnie odrzucono, ale, co 
dziwniejsze, przy rozpatrywaniu szczególnych 
pozycyi budżetu, z rzadkimi wyjątkami wszyscy 
ci panowie głosowali za przyjęciem propono­
wanych pozycyi, a czasami nawet za zwiększe­
niem sum asygnowanych. (d. c. n.).

Szczęsny Poniatowski

ę z ł o w l e k - p i ł f e

złych, wypadkowo pożyteczaych i wypadkowe 
szkodliwych mamy u siebie coraz więcej.

I jeżeli po odczytaniu ostatniej karty „nie­
określonej" powieści Perzyńskiego zdumiony 
czytelnik pyta siebie: —  „więc co?!..“ To sumien­
ny bada.cz tej polskiej „powieści®, której od­
powiedzialnymi autorami my wszyscy jesteśmy-—  
nietylko ze zdumieniem, ale i z trwogą to samo 
pytanie powtórzyć musi...

Edw Paszkowski.

„)8m  s ię  p w o & r i ?

„ Wiosna* p. Włodzimierza Perzyńskie- 
go. Warszawa Nakład T010. Akcyjnego
S. Orgelbrand. Skład główny E. Wen de 1 S-ka.

Przedewszystkiem jak gdyby nieporozu­
mienie z— tytułem. „Wiosna* Perzyńskiego —  
szara, dżdżysta, błotna i chłodna. Nie zadawal- 
nia krytyków i brak „szerszych horyzontów" 
i brak ściśle określonych celów artystycznych, 
i brak jasnych konturów w budowie powieści, 
która szczytów kulminacyjnych i jakiego takie­
go nawet zakończenia nie posiada.

A  jednak, jest to książka, która powinna 
'iczyć nietylko na sukces czytelniczy... Satyra 
Perzyńskiego należy do liczby tych „ksiąg pra­
wdziwych*, skreślonych pewną ręką artysty 
i badacza, które posiadają prawo przenikać do 
głębin naszego sumienia, bo niosą mu szczere 
wieści o tern, co żywot nasz codzienny kala 
i niszczy...

„W iosna*— to opowieść o człowieku nie 
posiadającym oblicza moralnego, o człowieku, 
będącym zbiornikiem wszelkich możliwości, któ­
ry  w zaraniu życia, w epoce „gorącej*, we­
dług statutów normalnego kalendarza, lat mło­
dych, dźwiga już w swojej piersi— jesień.

Bohater „W iosny*, Zygmunt Bojanowie?, 
niema w swoim charakterze ani jednej cechy 
pewnej, stćłej, górującej, lub w średniej przy- 
najmhiej mierze, silnej. Calem jego istuieniem 
kieruje „wypadek®... W  najlepszych, w  najszia 
chetnieiszych chtziłach jego życia nie można 
przed nim pochylić głowy;— w najgorszych tru­
dno jest „ostatecznie* go potępić.

I on, i całe jego otoczenie młode zaplą­
tało się w drobiazgach powszedniego życia, 
którym żadna gwiazda oprócz błędnej iskierki 
chwilowych, samopas hulających, impulsów nie 
przyświeca. W  tem życiu bywają nawet górne 
wzloty, ale... bez zasługi; są i cńwile ohydnych 
upadków, wyłącznie 2 sennej bierności pewnych 
hamulców woli wypływających...

Bojanowicz nigdy nie ma w sobie pra­
wdziwej, szczytnej radości i nigdy nie przeży­
wa— szczerej tragedyi wewnętrznej. Rzetelny 
ból psychiczny jest mu zgoła obcy... Ma on 
w sobie tę siłę „gumową", która przeciągłych 
wklęsłości, spowodowanych cierpieniem moral- 
nem, nie dopuszcza. Cziowiek bez jutra i bez 
zdolności odczuwania „rzeczy wiecznych*... 
Człowiek-piłka, którego pierwszy lepszy kamień 
może wypadkowo ku słońcu wznieść, albo... 
rozciąć i do kałuży ścieków rynsztokowych u- 
sunąć...

Typ Bojanowicza skreślił Perzyński po 
mistrzowsku... Narzuca się cn naszej wyobraźni 
w pełnej sile, budzi szereg myśli natrętnych 
i okropnych, jak gdybyśmy szeroko rozwartą 
źrenicą ujrzeli tuż przy sobie długi pochód... 
bezwolnych, zaplątanych w drobiazgach dnia, 
łudzących pozorami młodości, a w gruncie rze­
czy martwych, pozbawionych instynktu twór­
czego... fałszerzy życia...

Bo „młody" bohater W i o s n y  nie jest 
bynajmniej rzadką rośliną, wyhodowaną w buj­
nej autora wyobraźni,.,

W  polskiem mrowisku twarz Bojanowicza 
staje się coraz bardziej popularną i... powsze­
dnią. Ludzi wypadkowo dobrych i wypadkowo

• • •

„W am  Się dyabelnie powodzi" —  m ów ił po 
dobno jakiś polak do p. Bojana z „Rusk. S łow a" w  
toku rozm ow y na temat ly lu  krytycznych mom en­
tów, w  których znajdawała się Rosya w  sWojej hi- 
storyi, z których jednak zaw sze w ychodziła obron­
ną ręką.

Stała R osya na brzegu przepaści w  początku 
X V II wieku, kiedy polacy m ogli R osyę zagarnąć i 
w  sto lat później podczas wojny z Karolem  XII, 
i jeszcze po stu latach w  pamiętnych zapasach z 
Napoleonem. A  jednak ocalała R osya J i w  tem jej 
nadzwyczajne powodzenie.

Nic nie szkodzi Rosyi, m ówił jakoby ów  po­
lak Bajanowi, że przeszła rew olucyę, że m iała K a  
pona, Azefa, Bogrow a, że ma po dziś dzień bom 
by, zabójstwa, grabieże, że jej inteligenCya, to typy 
Czechowa, Sołłohuba, A rcybaszew a, m ieszczań­
stwo —  typy Gcrkija, włościaństw o —  typy Rodio 
nowa i t. d., że m arynarkę rosyjską godnie repre­
zentują Bosircin i RożestWienskij, że lud jest pija­
ny, rozpustny i grubijański i t. d. i t. d. W szystko 
to Spływa po niej - a Rosya jest sucha.

W ięc goryczą napełnia się serce rozm ów cy 
p. Bajana i mówi, że polakom ciężko jest patrzeć 
na to, jak po tem wszystkiem , po błędach, za które 
każde państwo zapłaciłoby sw em  istnieniem, po 
przestępstwach, w ołających o pomstę, po jaskra 
w ych  przykładach rozkładu duchowego i m ateryal- 
nego (wszak jeszcze przed 12 tu łaty, za Czasów 
Wbitego, b y ły  jakieś narady rolnicze w  sprawie 
uratowania Rosyi od bankructwa), po przegranych 
wojnach, w yrzuconych na wiatr E miu miliardach 
(wraz z flotą, stratą p ołow y Sacnalinn i slretą
100,000 robotników), po rew olucyi, kióra u w as od­
dała w ładzę w  ręce Chrustalew ych i Rubińczyków, 
znacznie szybciej i zupełniej, aniżeli w e Francyi, 
w ładza przeszła w  ręce Marata i Robespicra, —  
patrzeć na to wszystko nam, Cośmy również popeł­
niali błędy, głupstwa, bezprawia, lecz byliśm y za 
nie tak dotkliwie ukarani, nam, uważającym  się —  
i nie bez słuszności —  za przednią placów kę s ło ­
wiańszczyzny, za Cement pom iędzy słowiańszczyzną 
a Europą, —  nam, nie mniej utalentowanym, m ęż­
nym, rozwiniętym, aniżeli w y, lecz znacznie w ięcej 
pracow itym  i moralnie zrównoważonym , —  nam. 
Cośmy tw orzyli państwo potężne wów czas, kiedy 
w yście zaledw ie od ziem i odrastali, —  nam, cóśtny 
zw yciężyli despotyzm i spróbowali wolności p o li­
tycznej wcześniej od francuzów. —  proszę się zgo­
dzić, że to niełatwo. W prow adziliście u  siebie u 
strój niesłychany, —  coś W rodzaju rusałki (pół 
Człowieka, pół rybyt, —  tolerujecie u siebie w  par 
lam encie takich błaznów, jak Puriszkiew icz, skarży 
cie się, że ekonomicznie połknął w as „żyd", w y  —  
tak sobie, ni z tego, ni z owego, —  w  ciągu kilku 
lat dokonywujecic największego przew rotu ckono-. 
micznego, na dokonanie którego w  innyćb, bardziej' 
kulturalnych państwach zużywano dziesiątków lat 
(reform a agrarna), poplątali.-ćie w aszą politykę w e­
wnętrzną do tego stopnia, że w asza Izba w yższa 
urządziła frondę przeciw ko reakcyjnem u prem iero 
w i (Stołypinowi) za jego antyreakCyjue zam ierze­
nie (zastosowanie art. 871, dziw aczycie się w  w a ­
szej polityce zagranicznej aż do w ysyłan ia skspe 
dycyi karnych do kraju, z którym  nie toczycie w o j­
ny, do zeTwar.ia zw iązków  tradycyjnych i przesu­
nięcia dawnych celów  (dążenie do morza niezamar 
zającego), —  i za to wszystko nie tylko nie spotka 
ła w as kara, lecz... całkiem  przeciwnie.

A ż  strach zabobonny opanowuje owego w y ­
nalezionego przez p. Bajana polaka, „lakąś Mas- 
Cottę m acie" —  powiada Bajanowi.

A  Bajan na to:
—  Nasza Mascotta —  to naród. T raw i on 

doskonale kapuśniak, kaszę i błaznów...
Z  tego wynika, iż dobre trawienie społeczne 

jest równie korzystne, jak i trawienie indywidualne: 
i że w  R osyi żołądek narodu pochłania z pow o­
dzeniem wszystko, nawet mózgi sw ych w ybrańców .

Między innemi parafie, które mają by£ 
wyodrębnione, odwiedził członek komisyi, przed* 
stawicie! mir/ :crstwa skarbu Lwow. Przeko­
nał się on na' miejscu jak poważne są trudno­
ści, związane z wyodrębnieniem.

T ak np : na 26 tysięcy mieszkańców dwóch 
tych parafii prawie nikt nie zna języka rosyj­
skiego. Powstaje więc kwestya, jaki język bę­
dzie w samorządzie parafii po przyłączeniu ich 
do gub. petersburskiej. Następnie parafie te 
wespół z innemi utrzymywały ogólnym sump­
tem szpitale, szkoły, poczty, drogi i t. d,; trze­
ba więc będzie przeprowadzić rozwiązanie sze%* 
regu spółek z ewentuałnem odszkodowaniem 
innych parafii. Prócz tych istnieje jeszcze ca* 
ły szereg innych trudności.

„Riecz* zapewnia, że koła dobrze poin* f 
formowane mówią zupełnie wyraźnie o nieuni- 
knionem odroczeniu skomplikowanego pro­
jektu.

Z FiłilansUff:
Wkrótce rozpocząć ma swoje prace komi- 

sya, której polecono rozważyć projekt wyodrę­
bnienia dwóch parafii finlandzkich.

Jak pisze „Riecz", gromadzenie materya- 
łów do tego projektu ochłodziło nieco zapał 
zwolenników wy odrębnienia.

W  listopadzie ubiegłego roku powstała w 
rosyjskiej radzie ministrów kwestya, mająca 
znaczenie zasadnicze, polegająca na tem, czy 
mają obecnie mcc prawna zniesione w swoim 
czasie przez Bobrikowa, niektóre prawa fin­
landzkie.

Zarządzenia Bobrikowa jak wiadomo,*4 
zniósł manifest z dnia 22 października 1905, 
roku. Rada ministrów jednakże żywiła pewne 
wątpliwości co do tego, czy manifest powyższy 
tern samem przywrócił zniesione przez Bobri- 
kówa prawa. Zwrócono się więc do ministra 
spra*,viedliwości po wyjaśnienie prawne tej 
kwestyi.

Minister sprawiedliwości, jak donosi „No­
woje Wremia®, zaopiniował, że ponieważ ma­
nifest 1905 roku zniósł zarządzenia Bobrikowa, 
tom ęrmem zniesione lub zawieszone przez te­
go ostatniego prawa zyskują ponownie swoją 
moc. Do tej opinii przychyliła się ostatecznie 
rada ministrów.

Oczywiście ma to wszystko jedynie zna­
czenie teoretyczne, dla sanycn bowiem imland- 
czyków najbardziej miarodajne są ostatnie pra­
wa o prawodawstwie ogólnopaństwowem.

Moła M  prawoteczych.
— Ustawa o szkolnictwie prywatnsm. Komi- 

sya oświatowa Dumy Państwowej w  tych dniach 
w ygotow ała dla plenom  Dumy obszerny referat w  
spraw ie projektu nowej ustaw y o szkołach p ryw a 
tnych, złożonego Ciałom praw odaw czym  dn. 7 pa­
ździernika 1910 reku.

Dzisiejsze przepisy co do szkól pryw atnych 
są zlepkiem różnych, niekiedy wzajem sprzecznych 
postanowień, w ydanych w  Ciągu ostatniego stulecia 
1 zgoła nie odpowiadających obecnym poglądom i 
potrzebom. T o  też nawet rząd w  swoim projekcie 
poczynił pew ne inowaCye, które komisya ze sw ej 
strony poddała krytyce i zmieniła

Nową ustawę komisya proponuje rozciągnąć 
na w szelkie pryw atne szkoły i kursy, pozostające 
pod dozorem  m inisterstwa oświaty, z wyjątkiem  
atoli tych, które korzystają lub korzystać będą z 
praw  szkól rządow ych.

Szkoły prywatne mają dzielić się na w yższe, 
średnie i niższe. Praw o zakładania szkół p ryw a­
tnych ma służyć samorządom ziemskim i m iejskim, 
stanom, stowarzyszeniom i związkom, (których sta­
tuty przewidują otw arcie szkół) oraz osobom p y- 
watnym, pozostającym w  poddaństwie resyjskiem  
mającym przynajmniej 25 lat w ieku i nie pozba­
wionym praw -cyw ilnych. Bzko.jy m ogą b yć  zakła­
dane bądź d l i  chłopców  i dziewcząt zasobna, bądź 
też dla wspólnej nauki dzieci i m łodzieży płci obo 
jej. W ybór przedm iotów i języka w ykładow ego p o­
zostawia się uznaniu założycieli, pod warunkiem , 
ażeby d!a uczniów praw osław nych obow iązkow o 
w ykładano ich religję, oraz ażeby w e w szystkich 
szkołach prywatnych, nawet, w yższych, wszystkim  
uczniom obowiązkowo wykładano język rosyjski po 
losyjsku. Zresztą w  ciągu pierw szego roku n aucza- 
nia języka rosyjskiego w  Szkołach średnich i niż­
szych wolno będzie posługiwać się językiem  k rajo­
wym . Historya, geografia i literatura rosyjskie win 
ny być w ykładane zaw sze po rosyjsku i przez ro- 
syan. Od obowiązkowej nauki języka rosyjskiego i 
religii prawosławnej wolr.e mają być jedynie szko­
ły  lub kursy, przeznaczono tylko do nauki języków  
obcych albo rysunku lnb jakiegoś przedmiotu te 
chnicznego.

Pozwolenia na otwarcie szkół w yższych udzie­
lać będzie minister, średnich— kurator okręgu, niż­
szych —  rada szkolna powiatowa lub miejska; tam 
zaś, gdzie tych rad niema jeszcze— dyrektor szkól 
ludowych. Odm owa winna być um otywowana, i w  
Ciągu dwóch m iesięcy może b yć zaskarżona. Z am ­
knięcie szkół z rozkazu ministra, kuratora lub rady 
szkolnej winno być również um otywowano : może 
b yć zaskarżone \v ciągu miesiąca. Skarb, ziem stwa 
i miasta będą m ogły udzielać szkołom  prywatnym  
stałych subsydjow, ale tylko o tyle, o ile językiem  
w ykładow ym  w  nich będzie język  rosyjski.

Kom isya Dumy w  projekcie swoim  zastrze­
gła, źe w  a-cjjł gub. zachodnich sam orządy m iej­
skie, d o  c z e s u  z m i a n y  obecnego ich statutu, nie 
mogą zakładać szkół prywatnych, i że w  m iejsco­
wościach z ludnością m ałoruską i białoruską szko 
ły  prywatne m ogą być tylko rosyjskie.

I tu w ięc nie zbrakło dobitnej pieczątki na- 
eycnalistycznej.

Nadmierne; szacunki ubezbieczeń. Ministerstwo 
spraw  w ew nętrznych opracow ało prSjeTtt nowej u- 
staw y ubezpieczeń wzajemnych. Projekt ten, m ię­
dzy innemi dotyka i działalności pryw atnych T o

MARYAN DUBIECKI.
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Prawosławnych świątyń Żytomierz przy 
końcu XVIII wieku wcale nie posiadał, nie 
miał bowiem wyznawców kościoła orawosław- 
nego. Urzędnicy, którzy zaczęli przybywać je ­
dnocześnie z utworzeniem guberni', stali się 
pierwszym zawiązkiem gminy religijnej tego w y­
znania. Pierwotnie wynajęto dom na cerkiew 
przy ul. Wilskiej, później, po zniesieniu unii, 
przybyły dwie przedtem unickie cerkwie; wresz­
cie, zużytkowano, jak wskazaliśmy, mury daw ­
ne podomiiiikańskie, ale szło to opornie. To,
co wzniesiono, runęło. Przekszlałeający wów­
czas postać miasta gubernator Slnielnikow prze­
budował tymczasową malutką, dość kształtną, 
drewnianą cerkiew na katedrę prawosławną i 
jednocześnie skłonił jednego z kupców rosyj­
skich do hojnej oiiary na cerkiew większą,
pierwszą murowaną, która stanęła niedaleko 
zburzonej świątyńki staroobrzędowców.

Tak więc Lytomierz dopiero w epoce
woiny Krymskiej zaczął zapełniać się cer­
kwiami.

W  pierwotnym Żytomierzu żydów wcale 
nie było.

Mieszczanie w skardze swej na żydów, 
w połowie X VIII w , piszą, iż żydom wcale 
nie było wolno mieszkać w obrębie miasta, że 
dopiero starostowie zaczęli lekceważyć dawne 
przywileje i pozwalać żydom rozpościerać się 
w mieście, których zuchwalstwo dochodzi do 
szczytu, budować bowiem zaczynają synagogę 
w rynku. Skarga ta dobitnie wskazuje, iż 
pierwsze osiedlenie się żydów w Żytomierzu 
przypada na początek XVIII w. i trwa pod 
osłoną protekcyi starostów. Wciskanie się ży ­
dów do miasta, które od nich obwarowane 
było przywilejami, szybko posuwało się, gdyż 
już w r. 1765 liczono domów żydowskich sto 
kilkadziesiąt. W szystkie pretestyjmieszczan po­
zostają bez następstw.

ż a m e k  ż y t o m i e r s k i  —- najdawniej­
szy punkt pierwotnej osady legendarnego „Ży- 
tomira" —  oddawna znikną' nie tylko z po­
wierzchni ziemi, ale nawet z pamięci mieszkań­
ców; najmniejszych jego szczątków nie pozo­
stało; sama nazwa poszła w zapomnienie. Obcą, 
niezrozumiałą nazwą od wielu lat mianują teryto- 
ryum, na którem stało zamczysko, puklerz okolicy, 
stawiający czoło różnym najazdom, cd Gedy- 
minowego obiegania do obrony Konfederatów 
Barskicb, zamykających się w nim chwilowo. 
Nazywają miejsce zamczyska dawnego „Zwia- 
hincówka"

Jeden z licznych gubernatorów, rządzą­
cych Wołyniem od końca wieku XVIII, upa­

miętnił swe króLkie rządy zakładaniem ogrodu 
na zgliszczach zniszczonego zamczyska. Myśl 
była dobra, ałe wykonanie nie odpowiedziało 
zamiarom. Zaczęto od dania imienia miejsco­
wości i bgrodowi, który tam miał stanąć, 
drzew wszakże nie zasadzono. Pozostał ty­
tuł —  dzieło nie zostało wytworzone. Zabra­
kło zapewne czasu; pana Zwiahincewa prze­
niesiono do innej prowineyi —  rzecz upadła.

Już w połowie XIX w. mówiono jako o 
wydarzeniu dawnem, iż gubernator Zwiahin* 
cew zakładał ogród, urządzał miejsce zabaw 
dla miasta na zgliszczach zamczyska, przedsię­
wzięcia wszakże nie dokonał: pamiątką po
przedsięwzięciu upadłem i inieyatorze pozostała 
nazwa „Zwiatuncówka^, która najzupełniej za­
tarła odwieczne dziejowe wspomnienia o 
zamku.

To rzekome miejsce zabaw przed kilku­
dziesięciu laty było iuż pustkowiem, śmietnis­
kiem, o paru małych, więdnących drzewkach; 
lecz z tego pustkowia roztaczał się piękny wi­
dok na wąwóz u podr.cża góry, na dnie któ­
rego płynęła po kamieniach rzeczka —  Kamion­
ka —  poza nią, na wzgórzach przeciwległych, 
chaty przedmieść i wreszcie las. Las ten był 
przed wiekami pobojowiskiem, polem mocowań 
się bojowników nieznanych, w epcce również 
nieznanej, gdyż większa część jego drzew uro­
sła na mogilnikach licznych, zajmujących prze­
strzeń znaczną. Strzała wypuszczona z góry 
zamkowej mogła dosięgnąć owego mogilnika 
prastarych czasów... Przypuszczać można, iż to

pobojowisko walk Gedyminowych o posiadanie 
zamczyska, łub też ślady życia i bojów jeszcze 
dawniejszych.

Zamek oddzielała od miasta fosa głęboka, 
później zasypana, i wał wyniosły. W szystko to 
zniknęło. Jak również zniknęły palisady uzu­
pełniające obronę, i brama z wieżą bardzo w y­
soką, i budynek duty. Luslrncya z r. 1765 
widziała jeszcze ten gmach wewnętrzny, obszer­
ny i zapisała, że wszystko było z drzewa: —  
i brama, i wieża, i domostwo. Prawie do koń­
ca istnienia Rzeczptej trzymano tam załogę. 
Zdaje się, iż załoga była więcej dla honoru do­
mu, niż dla obrony; ilość bowiem żołnierza by­
ła szczupła, uzbrojenie z wielkimi brakami.

Postać zamku wskazujemy według iusttacyi 
ostatniej, przed dobą rozbiorowa, ale dawniej­
sza była inna, znacznie wspanialsza. Pożary, 
owa plaga ziem naszych, obracająca nader czę­
sto w popiół całe dzielnice stolicy, nietylko 
miasta prowincyonalne, nawiedzały i zamek ży­
tomierski. Przy końcu panowania Zygmunta 
Starego spłonął doszczętnie zamek, a z nim 
przywileje poprzednich królów, dane mieszcza­
nom W szakże odbudować się zdołał wspania 
łe, gdyż lustracye z r. 1621 mówią o budyn­
kach, których już nie widziano w wieku na­
stępnym. Podają one, że zamek pięć wież po­
siadał, że miał trzy bramy i kilka budynków 
Zniszczyły to najzupełniej krwawe, niszczące 
wszystko na szlakach swego przejścia zagony 
Chmielnickiego. Zamek i otaczające go mia­

steczka od owych dni pożogi już w ciągu stu­
lecia podnieść się nie zdołały.

Ostatnią walką, jaka toczyła się u palisad 
i wałów żytomierskiego zameczku, była obrona 
tego posterunku przez Konfederatów Barskich.

Zachodnia i północna część Kijowsztzy- 
zny, to teren walk konfederackich. Liczna, za­
można szlachta tameczna, osobiście, pojedyncze, 
lub na czc-le pocztów swych, stawała poa sztan­
darem Bogarodzicy, idąc, jak wyrażano się, „na 
azard*. T e  „azardy* konfederacyi znalazły w 
Kijowszczyźnie swego historyogra!a-wierszopisa, 
który w mowie wiązanej opowiadał konfede- 
rackie dzieje Polesia ukroinnego

Poetą-historykiem E atszc  an polesko-ukra- 
innych był irać pan Serwacy Suchorzewski, ko* 
mormk kijowski. Opiewał on w swym bojo­
wym poemacie różnych ziemian, jak Proskurów, 
Rcściszewskiego. pro wadzącego swój poczt nad­
worny, Ostrowskiego, który dowodził szlachtą 
radomyską, oraz „kozactwo sławne ; wyborne*, 
kozaków „korninskich* przedewszystkiem, po­
chodzących z gniazda Proskurów, z K om ina.’) 
Zaocwne w tych rymach bojowych rrie zapom­
niał wierszopis i o ówczesnej obronie zameczku 
żytomierskiego przez konfederatów, ale ustępy 
tyczące się wałki u ostrokołów zamkowych snąć 
zaginęły, dotąd ich bowiem n:e odszukano.

!) Patrz: M a r y a n  D u b i e c k i , wmouogrn 
fii pud tył „Karol Prozor" „Przyczynek do dzie­
jów powitania Kościuszkowskiego*. Kroków. 1897. 
Str 182 -183.

(D. c. n.)
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w arzystw  ubezpieczeń, dodatkowo ubezpieczających 
budynki wiejskie, i ustanawia kontrole nad szacun- 
Kiem asekuracyjnym  T ow arzystw  pryw atnych w  
tym celu, ażeby zapobied* w ygórow anym  oszaco 
waniom, jako mogącym nastręczać pokusę do pod­
palać. W  tej m ierze projekt rzeczony zbiega* sie 
tedy z wnioskiem ustawodawczym , złożonym  nie 
dawno w  Dumie Państwowej w  kw esty i nadmier 
nych oszacowań asekuracyjnych. C o sie tyczy miast, 
kw estye w prow adzenia i tutaj podobnej kontroli 
m inisterstwo postanowiło przekazać do rozważenia 
przedstawicielom  miast i rad miejskich.

Pierwsze doroczne 
zgromadzenie podolskiego ziemstws

!. _ * _ I
M   - „ - I

Od specyalnego koresp. „Dzień. Kijowskiego" 

Khmienźec-Pod., d. 17 stycznia.
(Dzień dwunasty).

W  dalszym ciągu trwają rozprawy nac 
kwestyą podziału funduszów drogowych. Uchwa­
lono, zgodnie z wnioskiem komisyi, aby wszy­
stkie roboty rozpoczęte przed rokiem bieżącym 
były przekazane wraz z kontraktami z przedsię­
biorcami oraz wszystkiemu prawami i obowiąz­
kami, jakie z tych kontraktów, wypływają ziem- 
stwom powiatowym. Jeśliby zaś niektóre po­
wiaty nte chciały przyjąć na siebie tych kon­
traktów (oczywiście wraz z a sygnowanymi na 
te budowy funduszami), ziemstwo gubemialne 
ma zakończyć takie roboty samo. Według 
przedstawionego przez zarząd ziemski wykazu 
ogólna suma ruewydanych jeszcze na już roz­
poczęte roboty kredytów wynosi 467,270 
rubli.

Zdecydowano również, że wszystkie robo- 
boty już zatwierdzone, ale których budowa je­
szcze nie została rozpoczęta i powierzona 
przedsiębiorcom, mają być oddane wraz z kre 
dylami na nie ziemstwom powiatowym, które 
albo Dędą mogły roboty te według dawnych 
projektów poprowadzić, lub też przerobić te 
projekty, zmieniwszy kierunek drogi, lub też 
budując je za te pieniądze zupełnie w innem 
miejscu, bardziej, według zdania ziemstwa po 
wiatowego, odpowiadającem potrzebom ludno 
ścl powiatu.

Zgromadzenie, na wniosek p. Wojewodz 
kiego, rozpatrzyło specyalnie kwestyę projekto 
wanej przez byłe ziemstwo drogi „Nowopoł—  
Bałta*. Koszty budowy drogi tej zostały pre­
liminowane w kwocie 19,330 rb., kontrakt z 
z przedsiębiorcą zawarty. Jednakże ziemstwo 
balckie uważa, iż bardziej potrzebnemby było 
dla powiatu, przeprowadzenie bitej drogi pod­
jazdowej do Rybnicy. A  że jednocześnie przed­
siębiorca mający koętrakt na budowę drogi 
„Nowopol— Bałta" oświadczył się za zgodą na 
umorzenie kontraktu, przeto zgromadzenie 
uznało, że ziemstwo bałckic w myśl przed 
chwilą uchwalonej zasady uprawnione jest do 
umorzenia kontraktu

Etat biura technicznego gubernialnego 
ziemskiego zatwierdzony zcsiai zgodnie z wnio 
skiem komisyi. Biuro to składać się ma z in­
żyniera głównego z pensyą 2,800 rb. i doda­
tkami co 3 la*a po 400 rb., aż .do wysokości
4.000 r b , dwu inżynierów pomocniczych z 
pensyą po 2.400 rb. ; dodatkami co 3 lata po 
200 rb. aż do "wysokości 3,000 rb , oraz młod 
szego personelu. Na utrzymanie biura techni­
cznego preliminowano 13,760 rb.

Co do wydatków na nowe roboty drogo­
we, zgromadzenie nie rozpatrywało przedłożo­
nego przez zarząd gubernialny wykazu proje­
ktowanych dróg i ich kosztów, postanowiło na­
tomiast, aby czły lundusz drogowy, wynoszący 
dla Podola 278,003 rb., wraz z pozostałość.ami 
budżetowemi z lat zeszłych, wynoszącemi 
59i5°o rb. po potrąceniu 3,000 rh na utrzy­
manie szkoły dozorców robót drogowych (dzie­
siętników) oraz 16,875 rb. 18 kop. na fundusz 
zapasowy (pozostaje 317,628 rb. 3 kopd po­
dzielony byl pomiędzy powiatami w stosunku 
do opłacanych przez poszczególne powiaty po­
datków ziemskich gubemialnych. W  ten spo 
sób bałcki powiat otrzymać ma 51,639 rb., 
bracławski— 23,739 rb., winnicki— 27,563 rb., 
hajsyóski— 30,941 rb., kamieniecki— 26,878 rb., 
latyczowski— 16,121 rb , mohylowski— 21,992 
rb., płoskirowski— 20,307 rb., uszyciu— 17,312 
rb. oraz jampolski— 27,141 rb, 3 kop.

Ponieważ uznano za niezbędne subsydyo- 
nowanie powiatu kamienieckiego na przebudo­
wę Nowego Mostu w Kamieńcu w kwocie
50.000 rb ., o raz pow iatu  W innickiego n a d o­
kończenie traktu  bitego L i t y u — W in n ic a  w  k w o ­
cie 25,000 rb. (n ieukoń czcn a część traktu  tego  
przecnodzi w  gran icach  p o w iatu  W innickiego, 
ale trakt sam  m aio jest p o trzeb n y  W innickiem u 
p o w iato w i, n atom iast bardzo p o trzeb n y  pow . 
litynskiem u)— p rzeto  p o sta n o w io n o  w yd ać n u to  
su b sy ćy a  z funduszu d ro g o w e g o  w k w ocie  75,000 
rb ., aby za ś  n ie uszczuplić sum y przypadającej 
do podziału  pom iędzy p o w iaty , taką  sam ą su 
mę przen ieść do funduszu d ro g o w e g o  z og ó l­
n ych  sum  ziem stw a gu b ern ia ln ego .

Ponieważ wszystkie starania ziemstw po 
wiatowych o zapomogi rządowe winny być za­
opiniowane przez zgromadzenie ziemskie guber- 
niałne, przeto komisya finansowa rozpatrywała 
projekt ziemstwa kamienieckiego, dotyczący bu­
dowy sieci dróg bitych w powiecie o łącz­
nej długości 225 wiorst. Dla uskutecznienia 
tego projektu ziemstwo kamienieckie projekto­
wało uzyskać od rządu pożyczkę bezprocento­
wą, zwracaną w ciągu 10 lat w kwocie 90,000 
rb. oraz zapomogę jednorazową bezzwrotną w 
takiejże sumie 90,000 rb. Komisya finansowa 
zaopiniowała, że ziemstwo kamienieckie jest w 
stanie nie przeciążając zbytnio swego budżetu 
spłacać tę pożyczkę, oraz, żc uzyskanie takiej 
wysokiej pożyczki i zapomogi rządowej dla je 
dnego powiatu nie zmniejszy wcale szans in­
nych powiatów na uzyskanie pożyczek rządo 
wyefl na roboty drogowe dla siebie.

Dokonano wyborów dwu pełnomocników 
ziemstwa gubernialnego, którzy wraz z jednym 
członkiem zarządu gubernialnego reprezentować 
mają ziemstwo podolskie w radzie zarządzają­
cej spółkę budowy cementowni ziemskiej. Obra­
ni zostali jednogłośnie winnicki marszałek 
szlachty, hr. Hejden i radny gubernia’ny 
z powiatu uszyckiego, Michał K; upieński.

Dalej o a podstswie referatu komisyi o- 
gólnej rozpatrywano projekt organizacyi biura 
statystyczno-szacunkowego, które miałoby za 
zadanie przeprowadzić prace przygotowawcze 
do przeszacowania wszystkich gruntów i nieru­
chomości, opłacających podatki w gubernii. 
Zarząd ziemski projektował rozpoczęcie prze­
szacowywania przedsiębiorstw fabrycznych 1 
przemysłowych i w tym celu wniósł do za­

twierdzenia budżet tych robót wynoszący, 
wraz z utrzymaniem biura statystycznego, prze­
szło 76 tys. rb., z których 20 tys. miaty być 
pokryte z oczekiwanej na ten cel zapomogi 
rządowej.

Komisya ogólna uznała rozpoczynanie ro­
bót szacunkowych za przedwczesne. Bowiem 
rząd wydając obecnie 100,000 rb. na zapomo­
gi ziemstwom dla przeprowadzania robót sza- 
cukowych, niektórym guberniom, w tej liczbie 
podolskiej, takiego subsydya nie daje. Inne 
gubernie otrzymują subsydyum w stosunku do 
opłacanych przez nie podatków państwowych 
w wysokości od 14 do 55 tys. rb. rocznie. 
Gub. podolska zarówno ze wzgiędu na swój 
ooszar, jakoteż na ilość posiadanych fabryk 
(52 cukrownie, 91 gorzelni, 24 browary), może 
liczyć na subsydyum najmniej 55 tys. rb. rocz 
nie. W edług opinii komisyi, należy przede- 
wszystkiem wszcząć przed rządem starania o 
przyznanie gub podolskiej tego subsydyum, za­
nim zaś będzie ono uzyskane, ograniczyć swe 
prace w tym kierunku tylko do zbierania 
materyałów przygotowawczych i prowadzenia 
statystyki bieżącej, jest to według zdania ko­
misyi o tyle wskazanem, że po uzyskaniu sub­
sydyum rządowego, można będzie odrazu przy 
stąpić jednocześnie do przeszacowywania 
wszystkich kategoryi majętności i osiągnięcia 
w ten sposób tej jednolitości w robotach sza 
cunkowych, która nie byłaby możliwą przy o 
szacowaniu rozmaitych kategoryi podatkowych 
w różnym czasie, a która jest najważniejszą 
podstawą równomiernego opodatkowania, na 
tem szacowaniu opartego. Zgromadzenie przy 
chyliło się do opinii komisyi i zaaprobowało 
zmiany, gokonane przez komisyę w zapropo­
nowanym przez zarząd etacie biura statystycz­
nego, W yjątek stanowiła kwestya wysokości 
wynagrodzenia kierownika naczelnego prac sta 
tystycznych. Zarząd proponował wyznaczyć 
mu 3000 rocznie, komisya zwiększyła tę sumę 
do 3,600 rb., zaś zgromadzenie przychyliło się 
do zdania p. Rakowicza, który proponował 
zwiększyć znacznie tę kwotę, z uwag', że po 
wodzenie prac statystycznysb, tembardziej w 
początku ich, kiedy muszą być ustalone zasady 
i podstawy statystyki, zależy wyłącznie prawie 
od kwalifikacji osobistych kierownika tych 
prac; musi więc być powierzone jakiejś sile 
naukowej, nie licząc się z wydatkami, jakie to 
za sobą pociągnie. Zwiększono kredyt na za­
proszenie kierownika do óooo rb. do końca 
roku bieżącego.

Cały budżet wydatków na biuro statysty 
czne wyniósł 15,440 ib.

Dalej rozpatrywano referat komisyi lekar­
skiej, Referat wobec późnej godziny i zmę­
czenia, jakie opanowało radnych, a zwłaszcza 
referenta, po całodziennej pracy nie został za­
kończony. Powrócimy więc do dzisiejszych 
rozpraw w sprawozdaniu z posiedzenia jutrzej­
szego.

IKoiiypes p rzeciw p o ża ro w y

VI kongres m iędzynarodowy przeciw pożaro­
w y odbędzie się w  Petersburgu w  dniach 12 do 15 
maja r. b. Komitet organizacyjny rozesłał przeszłe 
5,000 zaproszeń do uczestnictwa w  kongresie do 
zarządów miejskich i ziemskich, tow arzystw  ubez 
pieczeń i inntych organiząęyi. Również rozesłano 
znaczną liczbę zaproszeń do uczestników w  w ysta­
wie m iędzynarodowej przeciw pożarow ej, która od­
będzie się podczas kongresu Od bardzo wielu 
firm otrzymano już zgłoszenia.

Rząd angielski deleguje specyalną komisyę 
dla zapoznania się z organizaeyą przeciw pożarow ą 
w Petersburgu, M oskwie i W crszaw ie. Kom isya 
pod przewodni ćtwem  założyciela brytańskiego Tow . 
Walki 7. pożarami, sir Erwina Saxa, przybyć ma do 
Petersburga przed otwarciem  kongresu i natych­
miast przystąpi do prac swoich.

Niemieckie biuro centralne w ystaw ow e za 
wiadom iło komitet, że poważne firmy niemieckie 
zamierzają w ysłać  na w ystaw ę ca łą seryę  samocho­
dów dla straży ogniowych. Dla w ypróbow ania w y ­
trzymałości tych samochodów będzie zorganizowa 
ny próbny bieg B erlin — Petersburg.

Spodziew any też jest udział w  kongresie dzia 
łączy na tem polu z T u rcyi i Japonii, które to 
kraje w  ostatnich latach poniosły olbrzym ie straty 
od pożarów. W  faponii niedawno zgorzało całe 
miasto Osaka.

Na kongres przybędzie również słynny :nży 
nier Koch, który podczas strasznej katastrofy poża­
row ej w  kopalinach północnej FranCyi pośpieszył 
z oddziałem Swoim na pomoc i ocalił znaczną 
liczbę górników, za co ozdobiono go orderem legii 
honorowej.

Zgłoszenia od osób, pragnących w ziąć udział 
w  kongresie i w ystaw ie, niezależnie od tego czy 
otrzym ały zaproszenia, czy nie otrzym ały, przyjm u­
je  sekretarz komitetu organizacyjnego w  P eters­
burgu von Landesen. A dres sekretar-yatu: ul. Mo- 
chowaja 5.

W  d. 16 i 17 maja zamierzone jost zw ie­
dzenie Moskwy, d. 18 maja zaś w yjazd do W ar 
szaw y.

coś zrobić-—nic paraliżowało; bo gdy ich zla 
wola, niechęć i agitacja zwycięży, to nietyłko 
moralnego tryumfu mieć nie będą, bo takie 
tryumfy mogą tylko piętnować, a!e i na w ła­
snej kieszeni zobaczą i odczują, jak wielką 
krzywdę uczynili sobie i innym.

Tak zdaje się łatwo pojąć każdemu cel 
założenia sklepu. Nie mówię już o tem, że przy­
jemniej wejść do sklepu chrześcijańskiego, czy­
stego— bo są tacy, którzy może nie są wrażli­
wi na wstrętne brudy żydowskich spożywczych 
sklepów, tym, którzy mogąc wejść do czystego 
sklepu i kupić właściwy produkt (a nie np. ma­
sło, wzięte rękami zaśledzicnemi Ryfki, Małki 
lub Lejki), tym powiadam można się dziwić 
i życzyć im smacznego apetytu, lecz tym, któ­
rzy nie chcą zrozumieć, że kooperatywa jest 
źródłem dobrobytu, że każdy zdrowo i logicz­
nie myślący człowiek nie może być jej wro­
giem— tym więc, którzy jawnie, czy skrycie, 
słowem, czynem lub chociaż apatyą —  stwier­
dzają to niezrozumienie rzeczy, nietyłko dziwić 
się można, ale i nad tymi litować się trzeba. 
Każdy z takich nawet obojętnych niitylko już 
malkontentów, lub wrogów jawnych, czy też 
ukrytych —  ma cały arsenał dowodów, że nie 
widzi, nie uznaje pożytku akcyjnego sklepu, a 
przeciwnie bodaj szkodę, jaką taki sklep przy­
nosi. O! jak z worka posyp ą się skargi: ja 
chciałem cukierków, a dziś nie było; ja  chcia­
łem takiej firmy tytoniu, w akcyjnym nie do­
stałem, u Małki zaś jest; to śledź był niedobry, 
to w sardynkach oliwa mętna, lub wreszcie co 
to? w sklepie spożywczym zjawiły się naczynia 
emaljowane, toż sklep zbankrutuje, to wreszcie 
szkodę przyniesie imijemu sklepowi,.. Jednem 
słowem skarg znajdzie się z różnych Stron wie­
le, gdyż n a  s w ó j  s k l e p  n a j p r z y ­
j e m n i e j  w y m y ś l a ć .  Gdy do swego 
sklepu przyniesie się coś złego, wypadkowo łub 
bezwiednie wydanego, to otrzyma się wzamiau 
lepsze, bez żadnej kwestyi, zły zaś towar wy 
cofa się, by konsument nie ucierpiał; lecz to 
właśnie tym „z zasady malkontentom" nie do­
gadza, im stokroć przyjemniej skrytykować 
sklep swój, a nawet brać gorszy towar i mil- 
czyć, gdy coś złego lub zgniłego cd Maiki się 
trah, ale za to rozbębnić, że był zły śledź 
w sklepie akcyjnym, że towar z kolei się spó­
źnił, to moralnie z a d o w o l i  k a ż d e g o ,  
k t o  n i e  j e s t  c z ł o n k i e m  z a r z ą d u ,  
gdyż to wykazuje n i e u m i e j ę t n o ś ć  
k i e r o w n i c t w a  i n n y c h .  A cóż przy­
jemniejszego, jat wykazać niepraktyczność, lub 
nieudolność bliźniego!

O! gdyby ci krytycy, ci malkontenci cho 
ciat chwilę chcieli się zastanowić, chwilę zdro­
wo, bez żółci, bez zlej woli pomyśleć, to łatwo 
■pojęliby, że ci, którzy istotnie pragną dobra 
ogółu, nigdy nie pragną czczych tytułów, prze 
ciwnie, mając je, mogą tylko cierpieć, gdy nie 
są w stanie odpowiedzieć zadaniu, ale cóż ła­
twiejszego, jak wejść na stanowisko członków 
zarządu, jak pokierować lepiej, wszak do tego 
każdy dążyć powinien i wstęp każdemu wolny, 
ale tylko tym, kto ma istostnie dobrą ):jyoię, a 
nie rwie się tam tylko dla próżności. Niech 
właśnie ci najwięksi wrogowie sklepów spo­
żywczych, ci krytycy, sami wezmą się do pra­
cy, niech naprawiają, co jest złego, o to wła­
śnie idzie, a napewno ci nieudolni, gdy ustą­
pią, nie będą ani zazdrościć, ani krytykować, 
a tylko sfę cieszyć, gdy nareszcie interes wspól­
ny coraz szybciej rozwijać się będzie, a że roz­
wijać się może, to wskazują cyfry, gdyż pomi­
mo tak małego zrozumienia własnego 1 ogólne­
go dobra— sklep Zasławski stale się rozwija, 
żal tylko, te wśród nas samych jeszcze tkwi to 
zło, którego pora się pozbyć, bo wstyd ono 
nam przynosi.
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Z życ ia  p row incyi.
Z Zastawia-

W  dniu 28 września 1908 r. zaczął funk- 
cyonować w Zasławiu Sklep Akcyjny Spożyw­
czy. Z  jakim trudem został on założony, niepo 
dobna dokładnie opisywać, bo zapewne wszę­
dzie w takich razach zjawia się przeszkód wie­
le, a od ogółu pomocy bywa bardzo mało. Je 
dnostki więc dobrej woli, chcąc zrobić coś dla 
społeczeństwa, muszą walczyć nietyłko z tech- 
nicznemi i materyalnemi trudnościami, ale na­
wet 1 z tymi, dla dobra których daną rzecz s‘ę 
robi,

Patrząc na społeczeństwo tutejsze przez 
lat 3, t. j, przez czas, gdy sklep spożywczy 
w Zasławiu funkeyonuje, niestety łatwo można 
było się przekonać, te wśród inteligencyi wyż.- 
szej, lub średniej, bardzo mało jeszcze rozwinięty 
jest ten ztnysł samoobrony przed wyzyskiem, 
kompletny jest brak solidarności, tak szalenie 
rozwinięta, że tak powiem, niechęć do tego, co 
my sami zrobimy, do tej twórczej, mrówczej, 
solidarnej pracy. Ten objaw, niestety, charak­
teryzuje nasze społeczeństwo, które tyle lat już 
doświadcza na własnej skórze bolesnych klęsk, 
a to dla tego, te nie umie żyć praktycznie,- 
nie umie powiedzieć sobie, że razem— współne- 
mi siłami, stopniowo dojdziemy do celu. Nie­
stety! jednym trudno dojrzeć ów cel pracy 
wspólnej dla samoobrony, inni dla tego, że nie 
przodują sami— muszą być wrogami tego, co 
czynią inni, wreszcie są i tacy, którzy nie mo­
gąc się zdobyć na własno zdanie, idą za zda­
niem innych, a więc idą za zdaniem i przykła­
dem tych, którzy, czy to dzięki zadraśniętej 
ambicyi własnej, o co w takich razach łatwo,—  
nie patrzą na cel ogólny, a nawet pożytek 
wiasny, ale dogadzając swej miłości własnej, 
przez £0 sieją słowem łub przykładem niechęć do 
wspólnej pracy, uo wspólnego dobra. Oby na­
reszcie społeczeństwo nasze przejrzało, oby do­
brą wolę i pracę tych, którzy dla ogółu chcą
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Uwzględnić przytem należy, że starano się 
stopniowo zmniejszać cenę na towarze, a gdy 
ów zysk rozdzieli się między akcyonaryuszów- 
konsumentów, to cena na towarze zmniejsza się 
znacznie— tego większość nie chce widzieć, n i e 
c h c e  r o z u m i e ć .  Łatwiej to już zaczyna­
ją pojmować fabrykanci z Kłembówki, którym 
zdrowy rozum i rachunek łatwiej wskazują pra­
wdę, jak uprzedzenia, niechęć, naśladownictwo 
lub zamały horyzont pojęć inteligehcyi.

Wkrótce ma się odbyć roczne zebranie 
akcyonaryuszów owego sklepu w Zasławiu 
i wybory na miejsca ustępujących członków; 
pora zrozumieć wspólny interes i wziąć się do 
pracy tym, którzy istotnie mogą i chcą na tem 
polu przynieść pożytek; zła wola, prywata, nie­
chęć, zazdrość lub nizkie zakusy niech ustąpią 
wohec ogólnego i indywidualnego pożytku.

Z P.

Żytomierz, 19 stycznia.
Sprawa odczytów polskich u nas leży 

odłogiem,— rok ubiegły stwierdza to wyraźnie, 
notując zaledwie dwa czy trzy odczyty. Zda­
wałoby się, że bliskie sąsiedztwo z Kijowem, 
gdzie społeczeństwo poląkię stosunkowo często 
m»> sposobność słyszenia żywego słowa, uła­
twiałoby znacznie porozumienie z prelegentami, 
ttórym zboczenie ba dzień jeden do Żytomie­

rza w podróży do Kijowa trudności by nic 
sprawiało. T ą drogą ongi zyskiwało prelegen­
tów T-wo dobroczynności, łudząc się, że od­
czyty mogą być źródłem zasiłku dla kasy T-wa. 
Rychło jednak rezultaty przedsięwzięcia dały 
poznać T-wu że jest w błędzie, dochód bowiem 
z odczytów przeważnie nie przekraczał sumy 
wydatków, a niekiedy wykazywał deficyt. O 
becnie, o ile sam prelegent w drodze do K ijo­
wa nie przypomni sobie o Żytomierzu, jesteś 
my strawy duchowej zupełnie pozbawieni,— o- 
czywiście, nikt się o nią nie troszczy i nikt 
się nią nie zajmuje.— Pomimo pozorów niezbyt 
chlubnego świadectw-a o potrzebach naszego 
intellektu, na ostatnim odczycie Żuławskiego 
sala była dość szczelnie zapełniona —  a może 
wiaśnie jesteśmy tak wybredni i na rozgłośne 
imię czuli?

Podobno w lutym Feldman przy bytności 
w Kijowie nie ominie naszego miasta —  po 
czteromiesięcznej przerwie w odczytach, nale­
żałoby się spodziewać licznego napływu słu­
chaczów.

T-wo dobroczynności obok postanowione­
go na 2 lutego wieczoru kostyurnowego, ma 
w projekcie urządzenie, na wzór roku prze­
szłego, zabawy dziecinnej. Radość panuje z 
tego powodu w gronie milusińskich.

Zabawa będzie polegała na inscenizacji 
bajki: „Śpiąca Królewna*, pochodzie żywych 
kwiatów, oraz urządzeniu „sklepu z lalkami*, 
przypominającego scenę z baletu „Wieszczka 
Lalek*. Poza tem do urozmaicenia zabawy 
przyczynią s:ę gry towarzyskie z niespodzian­
kami, muzyka i tańce.

W  najbliższym czasie odbędzie się wie­
czór humorystyczny znanego monologisty, A r­
tura Zawadzkiego.

Zarząd miejski znalazł się w kłopotliwej 
sytuacyi. Teraz dopiero nadeszła odpowiedź 
z ministerstwa, że budżet miejski na rok 1911 
(!) nie może być zatwierdzony, ponieważ spo­
rządzony jest z deficytem, które wedle projek­
tu zarządu pokryty z pożyczki być nie może. 
Nie przewidując podobnego biegu rzeczy, a 
nie mogąc oczywiście spraw bieżących zatrzy­
mywać, zarząd w ciągu całego roku ponosi! 
na nie wydatki stosownie do pozycyi przesła­
nego do zatwierdzenia budżetu. Jakie stąd wy­
nikną komplikacje — trudno przewidzieć, sprawa 
ta będzie wniesiona na obrady pierwszego ko­
lejnego zebrania Rady miejskiej 25 ego 
stycznia.

Wołyńskie ziemstwo gubernialne stało sie 
widownią sensacji. Funkcyonaryusz ziemski, 
niejaki L. Aleksandrowicz, powszechnie jakoby 
łubiany i szanowany przez kolegów, dopuści! 
się nadużycia pieniężnego. Za asygnatami 
zieraskicmi i nie budzącerai podejrzeń zręcznie 
podrobionemi upoważnieniami dostawców, po­
dejmował kilkakrotnie z depozytów ziemskich 
z kasy gubernialnej dość znaczne sumki, które 
ogółem wyniosły z górą 20 tys. rb. Po w y­
kryciu nadużyć Aleksandrowicz znikł bez śla­
du i dotąd go nie odnaleziono, pomimo depesz 
gończych. A  tymczasem władze administracyj­
ne z wicegubernatorem na czele dokonywują 
rewizyi dokumentów i spraw ziemstwa począw­
szy od 1910 r. włącznie.

Żytomierskie T-wo wzajemnego kredytu, 
w swych usiłowaniach pozyskania obszerniej 
szego terenu działalności finansowej, jeszcze nie 
przyszło do pożądanych rezultatów. "W sierpniu 
roku przeszłego poczynione zostały starania, 
dążące do rozszerzenia ramek, wykluczających 
2 pod operacyi finansowych T  wa nierucho 
mości wiejskie. Dotąd jednak odpowiedź mi 
nisteryum finansów w tej sprawie nie nadeszła 
i T-wo funkeyonuje wyłącznie w obręhie miast 
i miasteczek gubernii. —  Pomimo krępującego 
ograniczenia T-wo rozwija się stale i prospe­
ruje coraz lepiej. Ogólny obrót roku 1910 
przy 587 członkach wynosił 25,057,594 rb. 92 
kop Rok 1911 wykazuje z górą 30 milionów 
(dokładne obliczenia nie są jeszcze ukończone). 
Na tak znaczne zwiększenie obrotu wpłynęło 
przyjmowanie przez T-wo na zastaw domów 
za niewielki (61 [-2) procent, fjak również zawią­
zanie finansowych stosunków z innemi towa­
rzystwami wzajemnego kredytu przez stosunki 
z centralnym bankiem wzajemnego kredytu w 
Petersburgu.

Funkcyonaryusze bankowi otrzymują co­
rocznie dodatkowe wynagrodzenia tytułem gra­
tyfikacji w stosunku procentowym (6%1 do o- 
brotu. Rok ubiegły zatem wypadnie w tym 
względzie nader pomyślnie.

W czorajsza „środa* artystycznego T-wa, 
poświęcona wyłącznie muzyce zespołowej, od­
była się przy tłumnie zapełnionej sali. Dużą 
atrakcyę stanowią zwykle u nas produkeye ze­
społowe same przez się— w dodatku wczoraj­
szy afisz zapowiadał kompozycje Bacha, H ayd­
na i Ilummla, a w rzędzie wykonawców, zna­
nych na naszym widnokręgu muzycznym i u- 
znanycb, pp. M, Surynową, Rezeka, Kołomoj- 
cewa i innych. Kwartet smyczkowy Haydna 
op. 76 Nr. 3, wystawiony na pierwszy ogień, 
minął bez wrażenia,—  obok porządnego i pra­
widłowego wykonania technicznego odczuwało 
się w  nim jednak brak wyrazu 1 duszy. Trio 
Bacha na dwoje skrzypiec i fortepian żywsze 
wzbudziło zainteresowanie, —  za to ogólny i 
szczery zachwyt wywołał septet Hummla D-moll 
op. 74, w którym partya fortepianowa w o- 
pracowaniu Liszta stanowi główną treść utwo­
ru. Wykonawczyni partyi fortepianowej, p. M. 
Surycowa, pokonywała karkołomne trudności 
techniczne zwyetęzko, uwypuklając piękne epi­
zody i prowadząc jednocześnie w rytmie cały 
zespół, który stanowił jakby tło dla wirtuozow­
skiego popisu solistki.

Bohaterkę wieczoru wywoływano zasłużo­
nymi oklaskami, dziękując za podniosłe wraże­
nie. W  septecie brali udział pp KSlómojcew 
(wiolonczela), Sadilenko (altówka), Malejew 
(flet), Skien iczka (klarnet), Żyznowski (waltor- 
nia) i Szyrman (basetla).

1 lutego przypada 150-ta „środa*, która 
z powodu, że w tym dniu wszelkie rozrywki 
są wzbronione, odłożona będzie na sobotę 4 
lutego. Na jubileuszową środę zaproszono do 
udziału w koncercie chór „Lutni*, który ma 
wykonać 7 -my sonet krymski „Czatyrdah* M o­
niuszki, „Słowiczka* tegoż kompozytora, oraz 
„Mazur ludowy* Maszyńskiego.

Projektowana na koniec stycznia wieczor­
nica „Lutni* do skutku nie dojdzie.

Włoszek.

K R O i i K A

(Z pism i od teonspondentów).

— Jarmark nasienny S e k c y i rolnictwa 
Slarokonstańtynowskiego T  wa rolniczego, w 
celu ułatwienia rolnikom nabycia nasion do 
siewu bez pośredników urządza od d. 15 —  20

lutego 1912 r wiosenny 3armatk nasienny w 
lokalu sekcyi handlowej Starckonstantynow- 
skiego T- m  rolniczego. Dążąc do uregulowa­
nia handlu nasionami i w celu zabezpieczenia 
rolników od nabywania nasion źle kiełkują­
cych, sekeya połowa postanowiła wszystkie 
nadsyłane eksponaty poddawać badaniom kon­
trolującej stacyi nasiennej.

Wobec tego, sekeya rolnictwa prosi za 
naszem pośrednictwem wszystkich przysyłają­
cych próby nasion o zastosowanie się do na­
stępujących warunków:

1) Dlatego by mieć możność wypróbo­
wania zdolności do kiełkowania w określonym 
terminie, wszysikie wysyłane na jarmark próby 
powinny być dostarczone stacyi. nasiennej za­
wczasu, nie później jak do 30 stycznia, t. j. na 
dwa tygodnie przed rozpoczęciem jarmarku, po 
oznaczonym terminie eksponaty nie będą przyj­
mowane.

2) Próby nasion, odpowiadające całej 
partyi, powinny być zapakowaue w trwale w o­
reczki płócienne, zawierające nie mniej 3-ch 
funtów.

3) Do prób należy dołączyć następujące 
wskazówki: adres producenta, ceny i wielkość 
sprzedawanej partyi.

4) Opłata za zbadanie nasion będzie po­
bierana według poniższej taksy:

a) Ża określenie zdolności do kiełkowa­
nia i stopnia zanieczyszczenia dużych nasion, 
jako to: groch, bób, pszenica jara, jęczmień, 
owies— 50 kop.

bi Za określenie zdolności do kiełkowa­
nia i stopnia zanieczyszczenia drobnych nasion 
jako to: koniczyna, lucerna, trawy— 1 rb. 50 
kopiejek.

c) Za określenie zdolności do kiełkowa­
nia i stopnia zanieczyszczenia nasion buracza 
nych— 1 rb. 50 kop.

Żadne irme opłaty nie będą pobierane.
—  Fosicdzsnie raiły Starokonstanty- 

now skiego T-wa rolutczego. W  d. 29-ym sty­
cznia o g  2 giej po południu w sali oddziału
Tow. Rolniczego w Starokonstantynowie odbę­
dzie się ogólne zebranie Towarzystwa.

Porządek dzienny zebrania będzie nastę­
pujący:

1) Zatwierdzenie przez ogólne zebranie 
starań rady o subsydyum dla T-w a rolniczego 
na rok 1912 od głównego zarządu rolni­
ctwa.

2) Sprawa urządzenia w r. 1914-ym ju­
bileuszu wystawy rolniczej.

3) Sprawozdanie komisji, urządzającej 
jarmark licylacyę jesiemą 1912 r.

4) Balctowanie nowych członków.
5) Sprawozdanie prezesa oddziału hodo­

wli bydła
ó) Referat agronoma Chamca: „Przegląd 

prasy rolniczej za 1911 rek*.
7) Referat doradcy prawnego Cykmana: 

„O repartycyi według prawa z d. 29-go maja 
19 11 r .‘

8) Sprawy bieżące: a) zawiadomienie o
wiosennym jarmarku nasiennym, urządzanym 
w -lutym r. b. przez sekcyę rclnictws; b) za­
wiadomienie o zatwierdzeniu zmiany 5 1 go
ustawy Towarzystwa Rolniczego; c) zawiado­
mienie ó odczytach publicznych w sprawie rol­
nictwa, urządzanyćh przez T-w o rolnicze w lu- 
itynt r. b.; d) zawiadomienie o wołyńskiej wy­
stawie nasiennej, urządzanej w Łucku w roku 
1913-tyin; e) określenie terminu najbliższego 
zebrania ogólnego.

9) \7 nioski członków Towarzystwa.
—  D efraudacja w  zarządzie z1eEr.skin’ W  

zWiązku z defraudacją  urzędnika ziem stwa guber 
nialnego Aleksandrow icza w  Żytom ierzu, d. iii go 
stycznia przybył do zarządu sędzia śledczy 2 go re ­
wiru, który obejrzał sfałszow ane dokumenty 1 zba­
dał członka zarządu ziem skiego ]. Dobrowolskiego.

W edług pogłosek, A leksandrow icz poszuki­
wany jest przez agentów policyi śledczej, spccyai- 
nie w  tym celu w ydelegow anych.

—  Nowy prezydent. W  Olgopolu na p rezy ­
denta miasta wybrano Mikanora Głodysza, na człon ­
ka zaś zarządu m iejskiego M ikołaja Gołontiewa. 
Pensyę prezydenta rada miejska określiła w  sumie 
800 rb., członka zarządu— w  ilości 700 rb.

- -  Stow arzyszenie spożyw cze. W  tych dniach 
otwarte zostało w  Olgopolu tow arzystw o sp o żyw ­
cze. Zapisało się dotychczas 64 członków; udział 
wynosi 10 rb.; w ybrano zarząd i kom isyę r e w i­
zyjną.

—  W ielki pożar. Dnia r8 b. m. około godzi­
ny 2 ej po poł. w ybuchł pożar w  składach jednej z 
najw iększych firm  m anufakturowych w  B erdyczo­
wie, domu handlowego „A . B. Magazanik“, Składy 
zajm owały trzy piętra olbrzym iego domu firmy. 
Pożar zaczął się ua 3 piętrze. Straty są bardzo 
znaczne; jak przypuszczają, dochodzą one 120— 150 
tys. rh. T o w ary  b yły  ubezpieczone. W  gaszeniu 
pożaru brały  udział w szystkie 3 oddziały straży o- 
gniowej oraz straż ochotnicza. Ogień zniszczył gór­
ne piętro, przyczem  w  jednym z oddziałów  w szyst­
kie tow ary spłonęły doszczętnie W  innych oddzia­
łach znaczna ilość tow arów  została zniszczona i za­
lana wodą.

—  Zabójstwo. W e w si K nytow cach powiatu 
Winnickiego miejscowi parobcy w szczęli kłótnię z 
przybyłym  z w ojska W . Nesterukiem. Podczas 
sprzeczki Nesteruk w yją ł pałasz i ciął nim w  piersi 
G rzegorza Trofim czuka, Uderzenie by i o tak silne, 
że raniony skonał w  kilka minut. Na miejsce za ­
bójstwa przybyły w ładze policyjne i spraw ę prze­
kazano sędziemu śledczemu.

—  Agentury ubezpieczeń. W  Pohrebyszczach 
zm arł ziemski agent ubezpieczeń 2 okręgu powiatu 
berdyczow skiego N. Nakoniec2ny. Pełnienie obo­
w iązków  agenta powierzone zostało tym czasowo 
kandydatowi Żydkow ow i. Zastępca agenta ubez­
pieczeń 3 okręgu powiatu kijowskiego Z. Turczyń- 
ski na własną prośbę zwolniony został od pełnie­
nia obow iązków  od dn. 15 marca 19T2 r. Biuro 
ziemskiego agenta ubezpieczeń 5 okręgu powiatu 
kijow skiego przeniesione zostało z Herm anówki do 
Trypola.

—  Budownictwo ogniotrwałe. Ziem stwo pło 
skirowskie opracow ało obszerny projekt rozszerze­
nia w  pow iecie płoskirowskim  budownictwa ognie 
trw słego. Postanowiono znacznie rozszerzyć urzą­
dzone jeszcze przez dawne ziem stwo „warsztaty 
pokazowe w yrobów  piaskowo-cem ęntowych*, o tw o­
rzyć składy,, któreby zaopatryw ały w łościan w  że­
lazo  i inne m ateryały ognioirwałe, urządzić w  po­
w iecie szereg w arsztatów ruchomych, do których 
w łościcnie bezpłatnie będą przyjm owani na naukę, 
zaprosić specyalnego instruktora, m ajstrów i t, p.

W ydatki na ten cel określono w  sumie 
167,118 rb.

Pożyczki w  gotówce mają być wydawane 
tylko włościanom, posiadającym ziemię w c w łada­
niu osobistem. Projekt ten został oddany w celu 
szczegółow ego rozpatrzenia specyalnej komisyi, z ło ­
żonej z radnych ziemskich.

— W  gub kijowskiej budownictwo ognio­
trw ałe podczas letniego i jesiennego sezonów roku 
ubiegłego prowadzone było pod kierownictwem  
m ajstrów specyalistów, sprowadzonych z gub. bur­
skiej i nowogrodzkiej. Ogółem  sprowadzono 25 
majstrów, 12 z gub. kurskiei i 13 z nowogrodzkiej, 
przy których pracow ali nauczeni przez nich Czela 
dnicy w  liczbie T2 oraz 49 uczniów. Po odbyciu 
dostatecznej praktyki 7 czeladników  zostało wy 
zwolonych na mnfstrów, 13 zaś uczniów —  na cze­
ladników.

—  W yzwanie ua pojedynek. Spraw a wyzwą 
nia na pojedynek radnego ziem skiego Zaw ojki 
przez dyrektora filii banku w łościańskiego 5. Żau- 
liew a nie przestaje b yć w ypadkiem  dnia w  K a ­
mieńcu Podolskim. Ostatnio p. ża n tiew  zam ieścił 
w  jednej z gazet m iejscow ych list do redakcyi, w  
któ.-ym oświadcza, iż ponieważ p. Z aw cjko zgodził 
się przyjąć wyzw anie, pod warunkiem, iz uprzednio 
sąd honorowy uzna w yzyw ającego za godńego po-
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cobncj satyUakcyi, on, Z .n tięw , zgroza się na 6w 
sąd honorowy i w yb^ ra ze swej strony na sę 
driów 1. R akow u zal JM Krupę nskir go i P. A leksan­
drowa. Takaż ilosc sędziów n a  wskazać p. Z a ­
woj to, którzy ze swej strony w ybiorą siódmą oso­
bę w  thaiakterze superarbitra.

Pan M. Zuwojko (również w  postaci listu do 
redakcji) odpowiedział na to, że chociaż p Żan- 
tiew żgodijf siq na sąd h o n o r o w y  dopiero po u 
pływ ie pięciu dni. jednakie przystaje na j^go pro- 
poł vcj o i tr.a nadz-ók wskazać w  oznaczonym ter­
minie spddów  zc swej strony,

-  Wy staw a przemysłu ludowego. T ow arzy­
stwo artystyczne w  Żytom ierzu projektuje w  naj- 
b liźszjm  czasie ur.ądzić w ystaw ę przem ysłu In­
dowe go,

Kolej podolska. Dnia 18 b. m do Kamień- 
ca zaczęto zwozić kamień ciosowy, niezżę-łny dla 
IjcIIoc a dworca. Roboty oGdo budowy ln u  kole­
jow ego rozpoczi u się po świętach W ielkiej Nocy.

Nowa rejentura. Zgodnie z uchwałą łu c ­
kiego sądu okręgow ego, starszy prezes kijowskiej 
izby są 'owej w szczął starania w  sprawie utworze 
nią w  K ow lu drugiej rejentury.

-  Pociągnięcie do odpowiedzialności. Radny 
krzem ienieckiej rady n.iejiiciej F. Altman obraził 
prezydenta miasta jo d ■ zas pełnienia przez niego 
obow iązków  służbowych. Obrażony prezydent u- 
zyskał obecn e pozwolenie gubernatora na pociąg­
nięcie radnego do odpowiedzialności sądowej.

-  Bratobójstwo W  Dagulsku powiatu zwia- 
helskiego m iejscowy włościanin Makary' Burkow ski 
podczas kłótni o spadek uderzył brata sw ego Ne- 
sterowa kłonicą w  głow ę, zabijając go na miejscu. 
Bratobójcę aresztowano i spraw ę przekazano sq- 
dz;»mu śledczemu.

N" 20

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 22 (4) Wincentego M.
Jutro 23 (5) Zaślubiny N. M. P.

W schód słońca o godz. 7 m. 34 
Zachód słońca o godz. 4 m. 55 
Długość dnia godz. 9 m 21

i&atoRiiaFzrifk £Si<5>ioi*yciatny.
4  l u t e g o  n .  e t .

Roku 1634. K ról Władysław IV zmusza 
do kapitulacyi obóz moskiewski pod komendą 
Szeina i Prozcsrowskiego, rozłożony na lewym 
brzegu Dniepru.

— Odczyty Koła literatów 1 dziennika­
rzy polskich- Zarząd miejscowego Koła lite­
ratów i dziennikarzy polskich projektuje dwa 
odczyty, z których każdy będzie dia kijowian 
rzadką okazyą posłyszenia wybitnych prelegen­
tów.

A więc na przyszły piątek 27 b. m. pro­
jektuje zarząd odczyt wybitnego przyjaciela po­
laków, redaktora Franciszka Howorki z Pragi. 
Redaktor Howotka miał odczyt w piątek ubie­
gły w Warszawie, entuzjastycznie witany przez 
W atszawę w przepełnionej sali .Hotelu Euro 
pejskiego" i odczyt ter. powtórzy u nas w przy­
szły piątek. Będzie on mówił o Palackim i od 
rodzeniu Czech.

W  lutym czeka kijowian nie mniej rzadka 
okazy a. Na odczyt o filozofii Krasińskiego 
pjayjedziet zaproszony przez zarząd Koła profe­
sor uniwersytetu krakowskiego, p. Maryan 
Zdziechowski. Odczyt ten odbędzie się w , 0 - 
gniwie" ic-lcgo.

—  Z TowarzyŁt.va dobroczynności Pre­
zes zarządu ziiwiadAin.a, iż posiedzen ie pań ku- 
ratorek odbędzie się dnia 24 stycznia, to jest 
we wtorek o godz. j j-e j z raną, a posiedzenie 
zarządu tegoż samego dnia o godz. 8-ej wie­
czorem.

—  Kiermasz T wa dobroczynnoicl. Pro­
szeni jesteśmy o przypomnienie wszystkim oso­
bom, biorącym czynny udział w kiermaszu, że 
ogólne posiedzenie uczestników odbędzie się 23 
b. 01 o godz. 8 wieczór w lokalu T-wa dobr. 
(M. Żytomierska 8), i że liczne zebranie jest 
b. pożądane.

— Z polskiego T-wa kolonii ieinich- 
Zarząd polskiego Towarzystwa kolonii letnich 
przypomina za naszym pośrednictwem Szanow­
nej publiczności, że tradycyjny doroczny bal 
na rzecz T  wa odbędzie się w salach .O gn i­
wa" w zapustną sobotę d. 4 lutego; zebranie 
zaś komitetu balowego będzie miało miejsce w 
poniedziałek d. 23 b. m. o g. 8 ej wieczorem 
w .O gniw ie", o przybycie ne. które zarząd naj­
uprzejmiej prosi wszystkich jego uczestników.

—  Bał Techniczny. Prócz wymienionych 
w poprzednim numerze „Dz Kij.", łaskawie 
przyjął na siebie obowiązki gospodarza „balu 
Technicznego" p. Broki.

Początek balu wyznaczony został na godz. 
10 ą wiecz.

W obec niezwykle ożywionej sprzedaży 
biletów organizatorowie balu zmuszeni zostali 
do ograniczenia listy gości.

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety nabyć 
można u pań gospodyń: J. Beeli (W. Podwalna 
14), J- Bienieckiej (W Żytomierska 13), K 
Gembickiej (Laterańska 32), W. Golombkowej 
(Funduklejowska 17), M. Idźkowskiej (Nowa 4), 
N. Karpowiczówny (W. Żytomierska 13), G 
Knollowej (M Włodzimierska 45), K. Kozakow- 
skrej (Funduklejowska 42), Mloszewskiej jPusz- 
kińsła 10), M. Mszczonowskiej (M Blagowiesz- 
czeńska 96), P. Obniskiej (Michałowską 18), S. 
Pińskiej (Pirogowska ói, H. Przeździeckiej (Mu­
zykalny zaułek 2), Z. Przywieczerskiej (W. Ż y ­
tomierska 8), W. Szamota (Kreszczatyk 12). E. 
hr. Tyszkiewiczówny (Ntsterowśka 40), J. W y­
sockiej (M. Włodzimierska 20), I. Zadorównv 
(Puszkińska 5), S. Zwolińskiej (W. Podwalna 18), 
oraz u panów gospodarzy: A. Bukowińskiego, 
M- Bukowińskiego (Aleksandrowska 47). A 
Czerwińskiego (M. Żytomierska 7), A. Herbut 
Ileybowicza (Funduklejowska 12), S. Idżlcow- 
skiego (Nowa 4), K Komarnickiego (W. Żyto 
tnierska 4), M Pieńkowskiego (Michałowska 12), 
E. Sągajłły (Włodzimierska 27), K. Rząśni­
ckiego (Funduklejowska 50), A. Zadory (Pusz- 
kiń8ka 5)-

Tak niezwykle zainteresowanie się bakm 
technicznym tlomaczy się z jednej strony krót­
kością tegorocznego karnawały, z diugiej zaś 
tą starannością, jakiej dokładają gospodarze, 
aby bal. jako juhdjuszowy, wypad: jak najśwlet- 
niej. Dow lądujemy się, iż została przygotowa­
na wielka ilość niespodzianik kotylionowych, 
niewidzianych dotąd w Kijowie.

— Ze 7;wiązku równauprawbiania kc-
biet polsk 7. powodu czwartej rocznicy orga 
mzacyjnegó zebrania Związku, przypadającej w 
d.iiu .■■ ■; siyczuia, »- poniedziałek, zarząd Związ­
ku za ga sza  członków i ich gości na zebranie 
towar.tyskie, które sie odbędzie w lokalu Związ­
ku d. 03 b. m. o g. 8 ej wieczorem jIYorezca 
Nz 28 m. 3).

D Z I

—  Z P- T- G Najmłodsza z sekcji 1‘. 
T . G łyżwiarsko narciarska urządza w lokalu 
T w a  w nadchodzącą sobr.fę pierwszy w K ijo­
wie bibułkowy wieczorek. Kostyumy bibułko 
we (rnodc 1 do obejrzenia w lokalu P. 1 G. 
Kreszczalyk 28) r.ie obowiązujące, lecz pożą­
dane.

Jutro o g. 8-ej wieczorem w lokalu T-wa 
oć będzie się pierwsze posiedzenie zaps oszocych 
gospodyń i gospodarzy dla omówienia kwestyi 
dotyczących dtktJscyi sali, przyborów koty ł o ­
nowych, bufetu i t d.

— Zmiana redaktora Faktyczny jrida 
ktor gaz «Kij. Myśl" p. J Kugei opuszcza to 
stanowisko, przechodząc do gaz. „Rassk. Sło­
wo", gdzie obejmie stanowisko jednego z rada- 
ktorów. Onfgdaj wieczorem skład redakcyi 
„Kij. Myśli" żegnał ustępującego redaktora ko­
lacją  w hotelu „Continental".

—  Pogrzeb ś p Paczkowski sgo Wczo­
raj po południu odbył się pogrzeb zmarb-jjEa 
naczelnika ruchu kc lei Południowo Zachodnich 
S Pieczkcwskiego. Kor dukt ża’obny wyruszył 
z soboru Włodzimierskiego na dawny cmentarz 
Bajkowy. Na pogrzebie obecni byli wszyscy 
wyżsi urzędnicy kolei Południowo-Żachodnicb, 
przedstawiciele administracji i instytucji spo­
łecznych.

—  Obraza sędziego- Wczoraj kijowska 
izba sądowa ra zpoznawała przy udziale przed- 
staw-ickli stanów sprawę włościanina II Bu 
towki, oskarżonego o obrazę, podczas posiedze 
nia sądu, prezesa kijowskiego zjaidu sędziów 
pekoju A  Chojnackiego słowami: „wam świnie 
paść, a nie ludzi sądzić".

Izba skazała go na 8 miesięcy więzienia
—  Zabójstwo kurslstki. Dnie 0 go iu

tego w kijowskim sądzie wojennym wyznaczo­
na zestala sprawa chorążego rezerwy artyleryi 
lekkiej, W . Mikulskiego, oskarżonego o za 
bójstwo słuchaczki kijowskiego żeńskiego insty 
tutu lekarskiego Ireny Popławskiej. Zabójstwo 
dokonane zostało 14 inaia r. z w Kijowie w 
domu Nb 104 przy ui. Ku/ riecznej. Mikulski, 
jako chorąży rezerwy, cdbywał wówczas w K i­
jowie Ćwiczenia wojskowe, przed tem zaś byt 
agronomem w jednym z majątków hr. Ifrauic- 
kiego w pow. wasylkowskim, gdzie zapoznał 
się w r. 1909 z córką tuchaltera cukrown’ 
Ireną Popławską. Mikulski dał do swej ofiary 
trzy strzały z rewolweru, czwartym zaś zranił 
się lekko w głowę. W  nocy na 15 maja Po 
pławska zmarła. Szczegóły tego zabójstwa w 
swoim czasie podaliśmy w jD denniku" w roku 
zeszły rr.

—  Croga wodna Ryga-Chersoii. Po ze­
szłorocznym zjeździć przedstawicieli miast, ziem- 
stwa, przemysłu, handlu etć. w X ’jowie, na 
którym rozpatrzono sicmaty przyszłej drogi 
wodnej, mającej połączyć morze Bałtyckie 2 
Czaruem, ministerstwa komunikacji poleciło tu­
tejszemu zarządowi dróg wodnych i szusowych 
opracować szczegółowe projekty, plany i wy 
kazy robót, jakie powinny być przeprowadzone 
w okręgu kijowskim w związku z budową dro 
gr wcd.iej Ryga Chersoń. Prace te obecnie 
mają się już ku końcowi 1 na 15 lutego zosta 
na przedstawione ministerstwu komunikacji, 
które po ich rozpatrzeniu i zaakceptowaniu 
złoży je instytucyom prawodawczym jako rou­
tery af faktyczny dla opracowania odnośnego 
projektu prawa.

Powyższe roboty, dotyczące przestrzeni od 
Gredicżska do Ekatcrynóslaw-ia prowadził inż. 
Rozow, od Grodziężśka do ujścia Prypeci— inż. 
Uszyński; od ujścia Prypeci <1> Berezyny— inż. 
Syctie , który wykonał również roboty na rze­
ce Soże, cd Homla do jej ujścia; roboty doty­
czące Desny wykonał icż. Makolin

—  Zmiany w sądownictwie. Starszy 
kandydat przy kijowskiej izbie sądowej, Łuezy- 
cki został mianowany sędzią śledczym 3 okrę­
gu powiatu czekryńskiego. Sędzia śledczy 3 
okręgu powiatu czekryńskiego, Jastrebcew, jo  
stal przeniesiony na takież stanowisko do i-go 
okręgu powiatu grodzie ńskiego.

—  Zjazd Inżynierów. Jutro w Peters­
burgu rozpocznie się zjazd przedstawień li o- 
kręgów komunikacji i działaczy na polu ko 
mumkacyi wodnej i szosowej. Z  Kijowa udali 
się na zjazd pomocnik naczelnika kijowskiego 
okręgu komun:kacyi, inż W  Tucholka oraz 
inź. Rczow. Program prac zjazdu obejmuje 
między innemi: ulepszenie warunków żeglugi 
na izekach o korycie ruchornem; żelazno beto­
nowe urządzenia hydrcteckTrczm; kwestye ad­
ministracyjne i prawne, powstałe w związku 
z eksploatacją'dróg wodnych; sprawa wolnych 
portów prywatnych na rzekacl; organizaeya 
techniczi.a robót publicznych na rzekach; bu 
clowa i eksploatacją dróg szosowych w związ­
ku z wodnemi 1 kolejami; system naprawy 
szos; oraz środki przystosowania szos do ru­
chu samochodowego.

— B|hCI Z L O D Z 1EJĘ. W  domu Ni 20 przy 
zjeździe Andrzeiowskim  w  mieszkaniu Gornostaje- 
wej złapano na kradzieży M. Kontera.

W  domu Ni 3 przy i). W ale aresztowano na 
kradzieży Bratyszkina, a w  domu Ni 2 przy placu 
Bohdana Chm ielnickiego złodzieja Osipowa, który 
skradł paltot z mieszkania Perewozniuka. Na S20 
sie Gtuboczyckiej aresztowano z kradzionetni rze­
czami Kozakowa i Pruchnickiego.

W ydział śledczy areszlow ał z rozporządzenia 
sędziego śledczego niejakiego M. Szatkowskiego.

—  P O Ż A R . Z  powodu zfego urządzenia ko 
ininów w szczął się pożat w  biurze technicznym 
Lipcca przy Kreszczatyku Ni 7. Pożar został uga 
szony przez pałacow y oddział straży ogniowej.

—  O PARZEN IE. W  rzeźni miejskiej na nie­
jakiej A . Tarasowej, stojącej zbyt zblizko ognia, za­
paliła się suknia. -

Ogień ugaszono prędko, mimo to kobieta od­
niosła poważne oparzenia rąk i nóg.

Po udzieleniu pomocy k k a rsk ń j poszkodo 
waną odwieziono do szpitala.

— W Y K R Y C IE  K R A D Z IE Ż Y . V/ tych dniach 
ze szkoły felezcrskiej d ra Bratkowa skradziono 
maszynę do pisania.

Policya śledcza w szczęła poszukiwania i zna 
lazia maszynę w  mieszkaniu W . Domańskiego 
[YYozdwiżeńska 28), gdzie ukr>t ją złodziej z.awo 
dow y W . Szymanowski. Pozatem policya w ykryła 
spraw cę kradzieży u F. Odnokozowa. Złodziejem  
okazał się pozb. praw  D. Cliacanowski.

—r- Z A C Z A D Z E N IE . W domu Ne 17 pr/v ul 
N Bogoutowskiej zaczadził stróż Tarasiuk. Po u 
d z ie liniu pomocy le k a r p ii j  „Pogotowie" odwiozło 
go do szpiitala. Stan tt.-óźa jest bardzo ciężki.

—  Z A M A C H Y  SAMOBÓJCZE. Na jrogu Kon­
stantynowskiej i Jarosławskiej otiul się stolarz A . 
Krawczenko. W  kżretie „Pogotowia" odwieziono 
go do szpitala.

Przy ul. Kuzniecznej w  d. Nś 48 usiłow ał o- 
debrac sobie, życie Grzegorz S . Lekarz „Pogoto­
wia" uratował desperata.

—  NA ŚL IZ G A W C E . Na śli zgaw ce przy ul. 
D ilu ej uomił i złamał sobie rękę 13 lttni gimnazya- 
sta A . Na unio w.

—  O FIA R A  TRA M W AJU . W czoraj r.a linii 
politechnicznej tramwaj najechał na ó letnią dziew ­
czynkę F. Lejkin i • oziliiaźdżył jejj lew ą nogę, 1 . 
przewieziono do szpitala dla robotników.

- O T R U C IE  Na placu Tioickitn handlarz 
SL Rybaczek zażył trucizny. Karetka „Pogotowik" 
odwiozła go dc szpiitala Aleksandrowskiego.

—  ZŁODZIEJE W  KSIlyGARNI JDZIKOW .

E N N I K  K  I J O W  S K
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SKIEG Ó , N oty ubieglei dc Fon aro jn cliw altj kra 
ciziezy w  księgarni p. Idzikowskiego (Kreszczatyk 

291.  Złodzieje dostali się do magazynu, przepi­
łow aw szy jed.ią ze ścian drewnianych i rozbili k;> 
sę ( guiotrwałą lecz znaleźli tam tylko dokumenty. 
Na dolnem piętrze złodzieje rozbili kilkanaście b u 
rek, skąd skradli 30 rb. Opuszczając magazyn, zło ­
dzieje zostawili list, w  którym czynią zarzuiy w ła ­
ścicielowi, iż zamyka prózfuj kasę i wprowadza w 
ten sposób złodziei w  błąd, oraz proszą o nieza 
wiadoniianie policyi o kradzieży

— VV Y P A D E K  NA M AN EW RACH  D. 21 
s^cznia podczas m anewrów wojsk kijow.-kich z u- 
ijziałem artyleryi na placu Syreckim . W  pobl żu 
Swiatoszyna pęki szrapnel i zarzucił kulami i-y 
oddział pu<ku chersońskiego. Odn eśli rany: 2 ch
podoficerów i 3 cli szeregow ców  [tden z podoi 1 
cerów  zmarł. Śtan zdrowia pozostałych rannych nie 
budzi obaw Dowódca 21 korpusu zarządził doclio 
dzenie śledcze.

—  S Ł U Ż Ą C A  ZŁOD ZIEJKA. Zam ieszkała 
w domu Ni 82 przy ul. W łodzim ierskiej E. Szkniew- 
ska padła ofiarą kradzieży ze strony nowonajętej 
służącej Zaehiczenfco, która skradłszy rozmaite rze­
czy opuściła m ieszhinię swej chlebodawczyni.

-N IE U D A N E  O S Z U S T W O . Na staćyi to­
warowi i Kijów I niejaki W . Gerasimenko zapomo- 
eą oszustwa otrzyma! transport m ateryału żelazne­
go i usilow O  go zbyć jednemu handlarzowi. Tran 
zakeya się nie udała i Gerasimenko został aresz­
towany.

—  K R A D ZIE ŻE . Onegdaj w  nocy do sk le ­
pu Mitriickiego przy Aleksandrowskiej Nii 75 w tar­
gnęło kilku złodziei, którzy dopuścili się Um znacz­
nej kradzieży i umknęii niepostrzeżenie.

W  domu Na 48 przy ul Kirylow skiej skra­
dziono Szice cukierków i chałw y na 150 tli.

W  restauracyi „kloskwK" przy Besarabee 
skradziono Bezsmartryjowi Czapkę karakułową.

W  domu Na 48 przy ul. Zylańskiej skradziono 
Polskiemu garnitur w  kieszeni którego znajdowały 
się dokumenty.
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OpaJy notowano w e wszystkich rejonach 
Rnsyi. Tenoperatora niższa od normalnej w  pasie 
półnpenym, na zachodzie i częściow o w  centrum 
Rosy i; wyższa ód normalnej — w pozostałej Rosy i 

Przew idyw ana pogoda: znaczne m rozy — na 
północnym zachodzie Rosyi, ciepło — na południo 
wym zachodzie, podniesienie się temperatury na 
południowym wschodzie; mrozy umiarkowane — 
w  pozostałych rejonach Rosyi. Opady m ożliwe 
wszędzie--
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W yrok śm ierci.
W czoraj kijowski s ą j wojenny rozpatryw ał 

spraw ę W . Nikołajenki, oskarżonego o udział w 
napadzie zbrojnym.

Spraw a te. przedstawia się jak  następuje.
Dnia 27 pa/iziernika 19C7 c na mieszkanie 

stróża leśnego w pobliżu wsi Babiczki, gubernh 
kurskiej dokonało napadu 6 drabów, uzbrojonych 
w  tonery i noże. Stróż i jego staruszka żona od­
mówili wydania pieniędzy; w ów czas 2 bandyci rzu­
cili się na nich i powalili na ziemię, pozostali zaś 
roz!) li skrzynię z Której zabrali 2C0 rb. gotówki : 
bielizn-, oprócz tego napastnicy zabrali jeszcze z 
sobą 100 jaj i worek pszeoiey.

Chociaż w szyscy mieli :warze"wym azane sa­
dzą, jednakże poszkodowani poznali w» nich 3 
mieszkańców jednej z poblizkich wsi.

Jeden z nich zbiegł i dotychczas nie został 
odszukany, drugi w  r. 1908 został osądzony i ska­
zany na śmierć, trzeci zaś, Nikołajenko, pod obcym 
nazwiskiem został zesłany w drodze administracyj­
nej i zaraz po pow rocie z zesłania zorganizował 
napad na stróża. Należy przy łem zaznaczyć, że 
poszkodowani w  .swoim czasie, gdy Nikołajenko w 
dzieciństwie pozostał sierotą, opiekowali się przez 
dłuższy czas.

Po rozpatrzeniu spraw y sąd wojenny skazał 
Nikołajtnkę na pozbawienie wszystkich praw  stanu 
i śmierć przez pawieszenie, przyezetn postanowił 
starać się o zamianę skazanemu kary śmierci na 
ciężkie roboty.

Sprawa Krużanowshiego.
W czoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawicieli stanów rozpatryw ała głośną w  sw o­
im czasie spraw ę b urzędnika w ydziału materya 
ló-w zaiz jdu kolei Południowo-Zachodnich, Ttcho 
na Kryżanowskiego, oskarżonego o fałszerstwo.

Akt oskarżenia przedstawia tę spraw ę w  na- 
stępującem św it tle.

Dn 9 listopada 1910 r. naczelnik kolei P ołu­
dniowo-Zachodnich zw rócił się do prokuratora k i­
jow skiego sądu okręgow ego z prośbą o pociągnię­
cie do odpowiedzialności sekretarka wydziału ma- 
teryałów  kolei Południowo-Zachodnich Tichona 
Kryżanowskiego z ust. 362 Kod karnego.

Na sku’ek tej prośby zarządzono śledztwo 
które dało następujące wyniki.

O kazsło się mianowicie, iż na m ocy umowy 
z dnia 17 listopada 1908 r. zarząd kolei Południo­
wo Zachodnich zam ówił tytułem próby w  kopalni 
Ernesta Szredera 200 tys. pudów w ęgla kam ienne­
go Na jednej ze stacyi część tego w ęgla uznano 
za niezdatny i na tej podstawie sprawa przyjęcia 
dostawy zostaja zikw estyonow ana i oddana do roz­
ważenia rad/ e kolejowej.

Na posiedzeniu rady zażądano od sekretarza 
wyd ,-iatu m ateryałów Kryżanow skiego informacyi 
co do ilości węgla, jaka już została zużyta, oraz ile 
jego pozostało z wymienianej dostawy. Kryżanow- 
sk: uda! się do kancelaryi, skąd przyniósł odpo­
wiedz, iż wszystek dostawiony przez Szredera w ę ­
giel został już spalony. W obec takiego stanu rze­
czy rada oczyw iście uznała, że obradować niema 
nad czem, gdyż dostawa fpso facto została przyjęta.

Po uptywie jakiego^ czasu pomocnik kontro 
lera Burżałow, do którego należało sprawdzanie 
asygnaćyi, zauważył, że asygnacye na opłacenie d o ­
stawionego przez Szredera w ęgla  wystawiono na
220,000 pudósv, gdy tymczasem umowa opiewała, 
iż powinien on dostawić tylko 200,000 pudów w ę­
gla. W obec tego B u w ało w  wstrzym ał wydanie tej 
asygnaćyi i, spotkawszy się z Kryżanowskim, za p y ­
tał go, co znaczy taka różnica. Na to zapytany od­
powiedział, że jeżeli rada nakazała przyjąć węgiel, 
to teraz bez żadnych rozpraw  trzeba płacić, czy 
węgiel został zużyty, czy nie.

Tego rodzaju odpowiedź nasunęła Barzalo- 
w ow i podejrzenie co do rzeczyw istego zużyciu wę 
alu. Podejrzenie s-Ye zakomunikował 011 starszemu 
kontrolerowi A delf ńskiemu. Po sprt-.wdzeoiu ok; - 
tulu stę, ze na d i szy rruja 1 9 1 9  r , t. j. na kilka
i) godni przed posiedzeniem rady, na którem uchw a­
lono przyjąć węgiel, jako już spalony, pozostawało 
w  różnych magazynach 8/,871 pud. w ęgla z dosta­
w y .-oztedera. ZainttrpelowŁtiy o to Kryżanowski 
odpowle.dzu! iż iaforinacye swoje o spaleniu całej 
dostawy opierał na tern, co powiedział mu kance­
lista Moraczewski

Bzdany w  tej sprawie kancelista Moraczew- 
s .i  oszi".aiczył, iż powiedział Kryżanowskiem u z u ­
pełnie co innego, mianowicie, iź z dostawy Szrede­
ra pozostało jeszcze około 87.000 pudów węgla; 
^i-zytem M oraezewski powołał s;ę n\ potwierdzenie 
słów  swoich na świadectwo pomocnika kontrolera 
N iedżwitdzksigo. Ten uAaln: podczas badania o- 
świadczył, że pamięia, jak  Mttraczewski udzielał 
Kryżauowskiem u jakichś informacyi w  spraw e wę 
dla, lecz czyja 10 była dostawa i jaką cyfrę w ym ie­
rni Moraezewski, świadek mc mógt sobie p rzy ­
pomnieć.

I

W ów czas mii'rrltiik ski/by m ateryałów, Po 
grcbifir.ki zawiadom ił naczelnika kolei, iż pierwot 
nie wskutek om yłki spraw a została przedstawiona 
radzie kniejowej w  falszywem  ś vietle, g-iyż w rze- 
ezvwisteści na 1 maja 1900 r. pozo-tawało w  skla 
dach 87 873 pud. węgla, dostawioncgo przez Szre­
dera. Na skutek tego rada rozostrzyła sprawę 
powtórnie i postanowiła za w ę g i.l snaiony do 1 
niuja zapłacić Szredrrow i w edług umówion-j ćcny, 

a pozostały za ś— po cenie znizonij, co uczynito 
1 gó 3 tys. rub. oszczędności

Oskarżony T  K 'yzanow -Vij do za*zucorego 
mu fałszerstwa F ę nic grzyznsł. uirzymując. te  Mi- 
raczewski ośw iadczył mu, iż pozostało tytko około 
t ,o  o pud w ęgla Eiredere Ponieważ c ’e miał 
. odstav/v nie dowierzać M >rac7ewskierau, doslow 
nie powiórzy! jego odpowiedź mż. Pog ebińskienu, 
dodając, że jeżeli na 1 rruja było w  składach tak 
mało w i.zla  to oczyw iście w  dn 11 posiedzenia ra 
dy, po upł/w ie paru tygn in ę w ęgla już niema 
wcale. Inż. Pogrebinskij zgodził się z tym wnio 
sfeiem i w  odnośnym raporcie kazał napis ić, iż 
w ęgiel dostawiony przez Szredera został już 
spalony.

Bronił oskarżonego ad,v. przys. l.eszżz.
Po rozpatrzeniu spraw y izba sądowa unie­

winniła Kryżanowskiego.

Z TEATRU I MUZYKI-
Teatr polski w tOgniwi£*?.

„Nowa Dejanira" Juliusza Słowackiego, beneLs pa­
na W. Nowakowskiego

Smutny obraz przedstawiały ziemie poi- 
skie po pogromie 1S31 roku.

Cisza cmentarna zaległa szerokie niwy.*
Wszystko co lepsze, silniejsze, wznioślej­

sze tułało się na obczyźnie, o ile nie trafiło 
pod fbr.łźne niebo Sybiru.

W  kraju pozostali niewiadomo skąd w y­
rośli Rzeczniccy, albo romansowe, rozsenty- 
aentalizowane, dramatyzujące każdy drobiazg 
tycia ldalie, najwyżej czułoś kowi frazesowicze 
w rodzaju Fantazego.

Jeżeli śród tego środowiska znajdują się 
hrabiostwo Respihtowie, którym nie obcą by­
ła syberyjska gehenna, to z jetlaej strony nie 
najdonioślejszym byt ich udział w tytaniczncrc 
szamotaniu się narodu, kiedy tak szybko zdo­
łali z wygnania powrócić, z drogiej zaś, z pun 
ktu ugrzęźli oni w codziennem bagienku za­
biegów o pozory i formy, w złoceniu tanim 
szychem istotnej ruiny i nędzy inateryalnej, a 
co gorsza i moralnej również.

Środowiska tego n‘e znał wielki Juliusz,
00 wyrzucony za nawias ojczystej ziemi i ro­
dzinnego życia, pędził je w tej epoce na emi­
gracji. Nie mógł więc, jak to się dziś mówi 
„podpatrzeć życia* i zdejmować migawkowe 
zdjęcia z takoweg ).

Genialną ir.tulcyą wiedziony przeczuł ie 
dnak to życie, wyśni), wymarzył jc tak dokła­
dnie, że dzisiejszy zimny koeceatator nie może 
nic przyznać, iż „Nowa Dejanira* jest wier­
nym i dokładnym obrazem lat po 18 31 roku, 
że jest obrazem stanu umysłów i duszy ów cze­
snej jeżcłi nie całego narodu, to przynajmniej 
tak zwanych warstw przodujących.

Wymienione postacie traktowane są przez 
wieszcza z ostrą, ale Subtelną ironią. Ironia 
ta jest tak dziwnie subtelna, że nie odbiera 
tym postaciom, mimo ich pajteowatego wyglą 
du, prawa do sympatyi, bo gdzieś na dn.e »> h 
duszy po pod puztrskim wyglądem drzemią 
szlachetne tlecneuty.

Stowacki doskonale z Ja wat sobie sprawę 
te duch narodu spopielony do cna być nie 
może, że niwa narodowa giubą warstwą żużli
1 popiołów pokryta, gdzieś w głębi tai bezwie­
dnie nawet zarodki nowego życia. Wiedztal, że 
te żużle i pop.ołjr w rezultacie zasilą życiodaj­
ne siły tej niwy, że w końcu, nawet przez 
niezwietrzałe jeszcze pokłady pogorzeliska wy 
strzeli ku słońcu i inięka trawka 1 kwiat wonny 
i konary strzelistego drzewa.

I oto z rodziny pajacowatych Respektów, 
upadłych do tego stopnia, że kupczą wlasaem 
dzcckiem dla ratowania pozłoty osobistej egzy­
stencji, wyłania Hę piękna postać Dyany, jak 
topola w ynosla, jak lilia wonna i czysta.

Mistrz Juliusz maluje tę postać jednym 
tylko wspaniałym monologiem, w którym Dya- 
na odpowiada na szorstkie oświadczyny Fanta- 
zego. Z  pod genialnego pióra w tym jednym 
monologu wylania się post2Ć polskiej dziew­
czyny zrezygnowanej, lecz dumnej w swej nie­
mocy, rozumiejącej swe położenie i z całą sa- 
mowiedzą gotowej iść na ofiarę całopalna

Z tej dziewczyny niewątpliwie z czasem 
rozwinie się polska kobieta, jedna z tych, o 
których obcy pisali, „że w jedatm ręku trzyma 
różaniec, a drugą zapala armaty!"

I dość było niedługiego przemówienia 
Dyany, aby w duszy Fantazego obudziły się 
lepsze instynkty, aby poczuł całą nicość swego 
wystąpienia i ca!ą cześć dła nieszczęśliwego, a 
sposponowanego przezeń dziewczęcia, którą w y­
raża, dyktując swą ostatnią wolę. Ze spienię­
żonej milionowej fortuny każe on ukuć jeden 
olbrzymi pieiśueń złoty, który każe wtoczyć po 
swojej Fśmierci do mieszkania narzeczonej, a 
gdyby go nie przyjęto, każe pierścień utopić 
w stawie.

Do tak zaludnionego pałacu hrabiów Re­
spektów ostrożnie i bojażliwie niemal wkrada 
się z tajg syberyjskich pod opieką „zacnego 
moskala" majora, przybyły w mundurze szere­
gowca nawpół dzikiej jazdy baszkirskiej Jan.

Ten Jan, niedawno świetny ułan, co pod 
Warszawą „bez trwogi w paszcze armat po- 
g lą ial", później wygnaniec i towarzysz w ygna­
nia Respektów.

Takie odwiedziny zdarzały się w owe 
smutne czasy. Gościa przyj 111 owano różnie. Czę­
sto była to uroczystość domowa— wesoła, gdy 
gość na stałe powracał— smutna, gdy wypadało 
myśteć- o daiszem przekradaniu się ku kordo­
nowi.

Zda.’ z Mo się jednak i tak, że pojawienie 
się takiego gościa robiło na obecnych wraże­
nie zbliżihia się do ciała rozpalonej sztaby że­
laznej .

G jść taki i kompromitował wobec władzy, 
często krzjż łwal dawno ukartowane plany itp

Pcdobn:e było i z hrabstwem Respektami. 
Jan był w calem znaczeniu mcill-eilU, bo krzy 
iłował matrymonialne zamiary z bogatym Fun- 
tazyiu, mającym ratować zachwianą pozycyę 
m/teiyalną Respektów.

Jana m ożia było lubić gdzieś tam na 
wygnaniu, nu / la było tam tolerować jego 
przewracanie w głowach dziewczętom, a c  tu 
w pałacu cierpieć natręta i to jeszcze w ubra 
niu baszkirslckgo szeregowca, cueŁmącego dzieg­
ciem i końskim potem!

I nic to, 7.1 ni Ma Stellu wita go z dzie 
eięcą radością i wylaniem, nic, że Dyana na 
jego widok, s'ysząc szorstkie uwagi rodziców 
pada źć-mdlona, raiiąc swe białe czoło. Jau 
czuje grot w samem sercu — me takiego powt 
tania oczekiwał, nie ziściły się nadzieje pod mro- 
źnem niebem wygnania pielęgnowane.
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I gdyby nic dz ki, w najlepszej wictze 
powzięty, plan zacnego majora porwania Idal i, 
gdyby nie śmierć jego jako słuitek amerykań­
skiego pojedynku z Fantazym, wynikłego z po­
wodu ponnenioneg’ porwania, Jan odszedłby 
od progów domu Respektów z krwawiącą ra­
ną w sercu, jako ofiara wyrachowania i pr e- 
sądów towarzysk ch. Trzeba było błagania ko- 
nają-ego majora, efia 'jr z posiadanej przez 
niego fortuny i szlachetności Fantazego, aby 
wykrygowani hrabstwo Respektowie oddali cór­
kę „temu ułanowi", jak oto błaga! zacny 
•nrj 1!

„Nowa Dejanira* stanowi połączenie 
dwóch dramatów, mianowicie dramatu rozgry­
wającego się smędzy Janem, Dyaną i Fantazym 
iraz kolizyi dramatycznej, jaka zachodzi między 

Fantazym i porzuconą przezeń Idalją.
Pierwszy dramat wydaje się zakrojony na 

poważniejszą miarę, niż drugi, jednak kapryśna, 
daleko od wszelkiej systematyki natura poety 
przez zbyt obszerne traktowanie rzikomo dru­
gorzędnych postaci Fantazego, a przedewrzy. t- 
kiem Idalii, ten dramat wysunęła na plan pierw­
szy, niejako usuwając silne, niemąl tragiczne 
postacie Jana i Dyany.

Dodam, iż utwór ten w wie!u wydaniach 
nosi tytuł „Fantazy", albo „Niepoprawni*.

„W y k o n a n ie  „N o w ej D e ja n iry "  n a  naszrj 
scenie było doskon ałe. A rty śc i przystęDOwali 
do dzieła z w idocznym  i zrozum iałym  p ie ty z ­
mem.

BeaeŁsant rotę nieszczęśliwego Ja na od­
dał ze zrozumieniem i wielkfem uczuciem. Ro 
ia Dyany odegrana była przez o. Trcunbińską 
świetnie, bardzr dobrym hrabią I'antazym był 
p. Rodmund, P. Kcśaierska fldalia) była bez 
zarzutu.

Pp. Popławski i Przystański stworzyli do­
skonałe postacie Rzecznickiego i majora.

Reszta wykonawców była na swojem 
miejscu. W ystawa i całość zadawalała nawet 
wybredoe wymagania. Artystów przyjmowano 
owacyj nie.

Tyiko w ityd mi by*o za kijowian, że na 
dramacie jednrgo z  największych mistrzów pol­
skiego słowa i to utworze mało znanym, a po­
ruszającym tak piękne tematy tak mało osób 
się zgromadziło.

Chciałbym o d g a d n ą ć ,  gdzie nasza inteli- 
gereya szuka rozrywki, bo na 5,000 choćby 
osób inteligentnych, jakie niewątpliwie liczy 
nasza kolonia w K ’jowie, gdyby każdy raz na 
miesiąc zajrzał do teatru polskiego, sala 
„Ogniwa* byłaby stałe przepełniana.

T. M. S.
Koncert p. J. Puiikowskiego.

Doroczne występy publiczne popularnego 
skrzypka kijowskiego p. Puiikowskiego cechuje 
niezmiennie prawdziwie cenna zaleta: każdy
występ następny w zestawieniu z poprzednim 
przynosi słuchaczom miłą niespodziankę w po­
staci tej iub inn-j zdobyczy: uczynionej praez 
skrzypka bądź w sposób interpretacji utweru, 
bądź w zakresie techniki.

1’. Pulikowski może służyć za wzór ;;u- 
zyka. niezłomnie dążącego do udoskonalenia 
swych -zdolności wrodzonych, do rozszerzenia 
horyzontu artystycznego, do pogłębienia upra­
wianej sztuki.

Poniew si mlakr.i ju-F n'fe iędną sposo­
bność Wypowiedzenia się o właściwościach gry  
p. P., nie powtarzając sie, poprzestaję dziś na 
zaznaczeniu, iż obecnie gra jego pod wielu 
wzgiędami zbliża się do granic możliwej dosko­
nałości. Mówię— pod wielu, nie pod wszystki­
mi —  albowiem pomimo, iż przekonałem s ę, 
że technika pana P. nie uznaje trudności nie­
przezwyciężonych, to jednak, jak downie], tak 
1 dziś —  jestem tego zdania, iż utwory bra­
wurowo— błyskotliwe r.ie leżą w charakterze 
uzdolnienia tego skrzypka; pomimo całą po­
prawność wykonania, zbywa im na lekkości.

Istotce zalety p-na Pul kowskiego uja­
wniają się w całej pełni dopiero w d? edzinie 
śpiewnej, szerokiej cantdeny; płynny, soczysty, 
okrągły ton skrzypka ujmuje ją w szereg w y­
kończonych, subtelnie cieniowanych okresów 
muzycznych.

Sposób, w jaki p. P. układa swe pro­
gramy, zasługuje na najwyższe uznanie. Pro­
gram omawianego koncertu zawierał naprzy- 
kUd taką rzadkość, j?k koncert skrzypcowy 
Karłowicza. W  tek krótkiem sprawczdan u, ja ­
kiem jest niniejsze, nie ośmielę się, rzecz ja ­
sna, poruszyć głębin twórczości, w kompozycyi 
tej (zwłaszcza w jego częściach i-ej i 2-iej) za­
wartych, albowiem analiza utworów jeszcze 
niedocenionego, niestety, Karłowicza powierz­
chowną być nic może, Odłożę to ad feliciora 
ipod względem wydawnictwa dzieł jego) ton- 
pora.

P. Pulikowski stara się również utoro­
wać drogę kompozytorom młodym, mniej zna­
nym: program koncertu zawierał „Trois estju- 
isses" p. Popławskiego (kijowiacina), kompo- 
zyeye ze wszech m ar udanie, z pośród któ­
rych korzystnie wyróżnia się dzięki szlachetnej 
tematyce— ostatnia, „Eroticon".

Wykonanie tej właśnie kompozycyi p. 
Popławskiego, części drugiej koncertu Karłowicza 
oraz niektórych okresów jego części pierw­
szej— przynosi naszemu skrzypkowi zaszczyt 
prawdziwy.

Frócz utworów wymienionych, p. P. ode­
grał Tartiniego „Trille du diahie", Paganinie­
go „Capriccio" oraz szereg rzeczy na his.

Gorące oklaski zebranego audytoryum za 
wymowny siużyiy dowód— wciąż wzrastającej 
popularności p. Puiikowskiego.

Nieszczególnie akompaniował p Horo- 
decki. W- T- D-

FK2YJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp Antoni W ejnaats, kup ; 

W łodzim ierz W olkow ski, cb,; Stefan W orobjew , 
s tu d ; A. L-*wit, inż.

Grand-Hotel: pp. Aleksander bar MengdeD; 
Michał Dubinjki. adw. pęz, z Petersburga; R yszard 
Marc z zagr.; Jerzy Rozę z Chodorkowa; M icha' 
Rudnicki-Sipajło z Petersburga; Fryderyk Sźtarke z 
O d e s y .

Hotel fra n ęoic. pp. Aleksander Topalow ; Jó­
zef rictrn lis ze Zirniły; Kazim ierz Jokisz z G oło 
niatikę H enryk Oumaicki ze Spiczyniec; Franciszek 
Hirsz z Wilna; Szymon B fłu lesko  z Od.

H o te l E n M tn g e :  pp Mikołaj Fokin; A leksy  
Dobrograjew; Jan Kajtmazow, urz. akc.

Hotel Htadymutui. pp. Helena M ierzejewska 
z t>. iasłfcw ; Konstanty Moekiewicz, buch, z Zasł.; 
Wia^a W ładim irow i; A . Ostapiec; Józef U ziębło z 
Tioskina; August Szydłow ski z Janówki; Marya T a ­
ranowa.

H o te l F m n c u s k i:  pp. W itold Podhorski, ob. z 
g, p ed ; Tózef Bierezow*ki, ob., z g. w o l ; Jan Z a -
u d , ob., z Kaniowa.
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W  Redakcyi „Dzień. Kij." złożyli:

Na nędzę w yjątk o w ą przy Tow, Dobr.: p. N. N 
5 rb. 50 kop.

Na Tow. Polskich Kolonii Letnich: pp. d-r Ant, 
D esiert 2 rb,, Leonia, Jńzef 1 Antoni G łęboccy, za­
miast w ieńca na grób ś. p. H snryka Piotrowskiego 
25 rubli

Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie 
p. Maryan Głębocki, zatn. wieńca na trumnę ś. p. 
E izb itty  Głębockiej, 10 rb.

Na w pisy do uznania Tow. Dobr.: p. A d a  M 
pam ięci siostry Eli 5 rb.

Na rz.-kat. Tow Dobr. w  Berdyczowie: pp. M, 
Pobocha 1 rb. 80 kop., R. M orawiecki 1 20 kop.

Na w ydział letnisk przy Tow. Dobr.: pp. Ro­
muald Gawiński, zamiast wieńca na grób ś. p. Bo 
lesław a Zarem by, 5 rb

Na Ko<o Kobiet Polek p J. Czengery, ku 
uczczeniu pam ięci matki Zofii, 5 rb.

Na ubogich do uznania R eiakcyl: W  roczni­
cę .-mierci syna Lucyana —  Rodzice 5 rb;

Na trzecią  ochronkę dla dzieci przy Tcw. Dobr.
P N. N. w  rocznicę śmierci ś. p. N arcyza Mianow­
skiego, 10 rb.

Na w pisy do uznania Redakcyi: Zebrane przez 
p E w ę Januszewską 50 rb., p. Helena Troczew ska, 
ku uczczeniu pamięci m ęża Józefa, 20 rb.

Na głodnych: Zebrane przez pracow ników  
fabryki i folw arków  w  Jeziemej 25 rb.

Na najbiedniejsze dzieci do uznania Redakcyi: 
p. 'Wandzia z  Telepina 30 rb.

Na Zw iązek Równouprawnienia w płyn ęło  bez­
pośrednio do kasy Zw iązku Równ. Kobiet Polek od 
pp. E w eliny Szmidt 5 rb., Florentyny L etih o fe rsrb ., 
zebrane przez p. Popław ską 5 rb

K R O M A  E K » S H C Z M .

Rynki zbożowe W  ciągu ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożow ych naszego kraju panowało 
usposobienie mocne; zakupyw ały przeważnie rały 
ny, m  eksport zaś żądano tylko jęczm ienia, owsa 
i po części kukurydzy.

Usposobienie z pszenicą było mocne, ceny 
utrzymują się na stałym Doziomie. Na stacyazh ko­
lei Południowo-Zachodnich płacono za ozimą psze­
nicę folw arczną 1 rb. 20 kop 1 rb. 23 ko*>, w  
K ijo w e  z dostawą do m łynów  około 1 rb 28 kop; 
zaczęto rów nież interesować się jarą pszenicą na 
zasiew, przyczem  cena jej dochodzi do 1 rb. 20 
kcp  ; na stacyach kolei M oskiewsko-Kijowsko-W oro- 
neskiej i na Ż a d riep rzu  z pszenicą mccno; ozima 
pszenica folwarczna do 1 rb. 30 k o p , włościańska 
około 1 rb. 20 kop.

Z  żytem usposobienie Stałe, lecz nie zbyt o- 
źywione; ceny pozostają na dawr.ym poziomie; w 
zaofiarowaniu praw ie w yłącznie gatunki w łościań­
skie; na stacyach kolei Południowo-Zachodnich żyto 
9 2 -9 4  kop., za dobre gatunki folw arczne ołaCą do 
1 rubla; na kolei M osktewsko-KJowsko-W oroneskiej 
96—97 kop

" Z  owsem  usposobienie stałe, Ceny na stacyach 
kolei Pot. Zacb do 83 k o p , lecz towaru w  Iep-tzyia 
gatunku w  zaofiarowaniu brak; na kolei Moskiew 
uko K ijow sko-W oroneskiej ow ies folw arczny 82 84 
kop.

Z  jęczm ieniem  pastewnym  coraz mocniej, ce­
ny w  portach w yw ozow ych  przekroczyły już 1 rb,
i dlatego też podn<osły się również na miejscu: za 
jęczm ień fo lw arczny płacą już 92 kop. i w yżej, 
lecz w zaofiarowaniu go  bardzo mało.

Z  kukurydzą w  południowych okolicach k ra­
ju  mocno; cer.y na stacyach kolei Połuoninwo-Za 
chodnich ;.a suchą kukurydzę 75 kop, i w yżej

Mocno również z prosem w obec znacznego 
zapotrzebowania na potrzeby m ejscow e i do por 
tów; cena prosa zależnie od stacyi 90 —  93 kop,

Z siem :eniem Inianem staniej; cena około 
□ rb. 10 k o p , z dostawą term n ow ą do 2 rb.; sie­
mię konopne na stacyach kolei Południowo-Zacho- 
dn: h 1 Tb 40 — r  rb. *"5 kop.; w  K ijow ie •— 1 rb. 
46 —  1 rb 50 kop.; usposobienie i ceny siemienia 
słonecznikowego —  nieokreślone.

Koniczyna czerw ona na stacyach 11 rb, —
i i  rb. 50 kop. Na Zadnieprzu za lepsze gatunki 
żądano do 12 rb 50 kop.

Olej konopny 6 rb. —  6 rb. 10 k o p , lniany 
nominalnie 7 rb* 25 kop.; z  olejem  słonecznikowym  
mocno, cena w sprzedaży na blaszanki 4 rb. 80 —
4 rb. 85 kop.

Z  makuchami było usposobienie stałe; lnianą 
franco stacya K ijów  1 rb, 14 —  1 rb. 15 kop., k o ­
nopne 58 —  kop.

Na rynku mącznym usposobienie się pole­
pszyło. Zapotrzebow anie m iejscow e i na w yw óz 
stopniowo się zw iększa. N iektóre składy hurtowo 
detaliczne zaczyn i ją  robić zapasy towaru. Zapasy 
mąki w  m łynach dostateczne. Ożywionym  popy 
lem  cieszą się drugie gatunki pszenicznej i żytnia. 
W  niew ielkich tranzakcyacn mąka pszeniczna '3 ze­
ra w  K ijow ie to rb 60 kop.— 10 rb. 75 kop. za wo 
rek 5-pudowy, 2 zera 10 rb 05 kop,— 10 rb. 30 k., 
jedno zero 9 rb. 55 kop.— 9 rb, 75 kop. za w orek
5 pudowy. Pozostałe gatunki notowano po cenach 
ustanowionych, lecz sprzedaw cy w  ostatnich Cza 
sach nie dają żadnego rabatu. Mąka żytnia 1 go 
gStunku 7 rb. 25 kop.— 7 rb. 40 kop. za w orek 5-pu- 
dowy, 2 -go gatunku G rb. 3o kop.— 7 rb. 05 t o p ,  
inlendemka 6 rb. 60 kop.— 6 rb. 80 kop., prosta 4 
rb. 85 kop.— 5 rb. za w orek 5 pudowy. U sposobie­
nie z otrębami mocne i ożyw  one; w  K ijow ie otrę 
by pszeniczne grube 7 0 -7 3  kop., drobne 67— 70 k. 
pud, żytnie 72—75 kop. pud; aa stacyeCh kolei Po­
łudniowo-Zachodnich otręby pszeniczne grube 60 — 
71 k o p , drobne 6 5 -6 8  kop., żytnie 69— 73 kop.

Ceny m iejscowo M atcryaly budowlane. C e­
g ła  czerw ona za tysiąc 23 —  SĄ rb. C egła  biała 
24 —  25 rb C egła  m iędzygórska 6Va —  7 rb. C e­
ment pud 57 —  63 kopi W apn o 24 —  35 kop 
Kreda 12 -  25 kop.

W ęyiel i  antracyt: Cena hurtowa. W ęg iel 
pud 22 —  zjl kop. A ntracyt 23 - -  115 koc Cena 
detaliczna. W ęgiel pud 28 —  33 kop. ^jitracyt 
30 —  35 kop.

Worki: Jutąwe do cukru pud 11 rb. 20 kop. 
T akież do mąki pnd 11 rb. 50 kop.

Drzewo: Brzozow o sążeń 35' — 36 rb. O l­
chow e 30 —  32 rb. Sosnow e 28 —  30 rb.

Produkty naftowe: Nafta pud 1 rb. 43 —  1 rb. 
45 kop. Benzyna 4 rb 50 kop. —  4 rb 60 kop, Ole- 
otiaft.a i  rb. 55 kop.—  1 rb. 73 kop. Ropa naftowa 
55 —  57 kop. za pud.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijow ski 344 w oły, 
403 krow y, 33 jałów ki, 1,278 w ieprzów . Zabito: 305 
w ołów , 394 krów, 30 jałów ek, 940 w ieprzów . Cena 
w olu  00 — 145 r -̂i krow y 50 — 108 rb,, ja łów ki 30 
— 6c rb. Cena puda mięsa w ołow ego 5 rb. 80—
6 rb. 20 k., krow iego 5 rb. 40 k. —5 rb 80 kop.; w ie ­
przowego 5 rub. 65 kop. —  6 rub. Przeciętna 
waga w ołu  15 pud., itrowy 10 pud., jałów ki 7 pud., 
w ieprza 6 pud. Przeciętna Cena w ołu 118 r b , kro­
w y  85 rb., jałów ki 40 rb. W iep rze po 5 r b .—73 kop. 
za pud żyw ej wagi.

Eksport.
4) i c 080 pudów, stacya Sacharnaja, po 1 rb. 

50 kop. na s ty c z e ń -lu ty  (T ow arzystw o Charkow ­
skie —  kiowskiej filii banku Międzynarodowego,);

5) 30,600 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 1 
:b. 45 kop., na styczeń— luty (Tow . cukr. Dziuń- 
kowieckiej —  kijowskiej filii banku Międzynarodo­
wego.

Św iadectw a Ccsyjne:
6) 20,000 pudów po 57 kop. na luty (Tow a 

rzystw c cukrowni Dziuńkowieckieji— kijowskiej filii 
banku M iędzynarodowego);

7) 20,000 pudów po 57 i pół k o p , na styczeń 
(M. Z aks— cukrowni „Jagotin");

8) 20,000 pudów po 52 i pół kop. na luty 
(Kojfm an— H alpennowi).

T e l e g r a m y .

Pod w pływ em  nadchodzących z B rukseli
wiadomości, iż kentyngens rosyjskiego eksportu zo ­
stanie podczas bieżącego okresu znacznie zw iększo­
ny, usposob.anie z kryształem  nieco się wzmocniło, 
przyczem  na stacyach kolei Południowo Zachodnich 
żądano do 3 ib . 80 kop. za pud : w yżej. Z  prawa 
mi perskimi b. słabo, notowano je  około 50 kop.; z 
świadectwam i konwenCyjnemt bezczynnie, cena 
nominalna 60—6t kop,

Z  prawam i finlandzkiemi bez zmiany, noto­
w ania b yły  61— 62 kop.

Usposobienie z rafinarfą przygnębione; kon­
k u ren cja  firrr drugorzędnych w  dalszym ciągu pa 
raliżnje w szelkie usiłowania, skierowane na podnie­
sienie cen.

W  ciągu ubiegłego tygodnia kom isja  nutowań 
przy giełdzie kijowskiej zaregestrow ała następujące 
traazakeye:

1) 19,800 padów, stacya Jagotin, po 3 rb, 76 
i pół. kop., nu styczeń (T ow arz akcyjne cukr, J a ­
gotin “— speku 1 antowi);

2) 30,600 pudów, Stacya jagotin, po 3 rb. 70 
k o p , na styczeń (Tow . ake. cukr. J a g o h n "— kijow ­
skiej filii banku międzynarodowego);

3) 30,600 pudów stięya  Jagotin po 3 rb. 82 
kop. na styczeń (w łaściciel cukrowni —  W ogun i 
spółka).

(Od korespondentów^włamych i  Agencyi Pe  
tersburakiej).

Sprawy perskie.
Londyn (AP). W edług informacyi agencyi 

Reutera, pomiędzy Anglią a Rosyą prowadzone 
są rokowania w sprawie wydania pożyczki w 
kwocie 400,000 funtów rządowi teherańskiemu, 
przyczem realizacji dokonują po połowie A n­
glia i Rosya.

TabryS (AP). O g. 9 z rana, w czasie 
czyszczenia w twierdzy pocisków, odebranych 
persom, nastąpił wybuch jednego pocisku. Zabi 
ci zostali; oficer 8 go pu!ku strzelców Osincow 

15 żołnierzy. 7 żołnierzy odniosło rany.
GŻUlfa (AP). Z  Choi dostawiono areszto­

wanego w Dilmanit, zbiegłego z ciężkich robót, 
Lebiediewa, uczestnika napadu na cddżiał rO' 
syjski w Tabrysie.

Ctl&ja (AP). Zbiegli w grudniu z Cboi i 
Salma3u do Turcyi fidajowie rewołucyoniści 
powrócili do Salmasu, przebrani po większej 
części za askerów tureckich 1 zaopatrzeni w 
paszporty tureckie. Przebranych fidajów mo 
żoa zauważyć i w Choi Gubernatorowie Choi i 
Dilmanu, gdy ebeą aresztować fidaja znanego, 
jako poddanego perskiego, otrzymują deklaracyę, 
że jest to poddany turecki.

Instrukcya dla oficerów.
Londyn (AP). W ydział wojskowy wydał 

nstrukcyę dla oficerów angielskich, którzy ma 
ją zamiar odbyć podróż do Niemiec W szyscy 
oficerowie, pragnący odwiedzić Alzacyę i Lota­
ryngie, obowiązani są otrzymać poprzednio po­
zwolenie niemieckiego ministerstwa wojny; w 
razie zatrzymania się w jedne-m mieście dłużej, 
niż na 1 di bę, oficerowie angielscy muszą 
przedstawić się prezydentowi policyi, a w razie 
i.idwi dzan a załóg miejscowych mają złożyć 
swe bilety wizytowe dowódcom takowych,

Strajs*
G lasgow  (AP). Właściciele ckrętów od­

rzucili propozycję komitetu, aby urządzić nara­
dę z przedstawicielami robotników.

GlasgOW (AP). Praca w porcie została 
zupełnie przerwana. Komitet właścicieli statków 
zwołuje zebranie w celu naradzenia się nad 
sytuacyą. W.aściciele statków zamierzają ws*cząć 
rokowania dopiero po wznowieniu pracy.

Swfrażystk!.
Londyn (AP). Powracającego wczoraj z 

Douvres Asquith’a otoczyły na dworcu sufra- 
żystki i przeszkodziły mu wejść do karety. Po- 
lieya rozprószyła tłum.

Protest.
Chodejda (AP). Wicekonsul angielski za- 

jrotestował przeciwko zagarnięciu przez krążow­
nik włoski „Piemonte* angielskiej łódki moto­
rowej.

Z parlamentu francuskiego.
FaryŻ (AP). Izba, zakończywszy rozważa­

nie interpclćicyi w sprawie Tunisu, przeszła do 
porządku dziennego i wyraziła rządowi votum  
zaufania w sprawie stosowania w Afryce pół­
nocnej polityki sprawiedliwości i cywilizacyi.

Głosy prasy angielskiej.
Londyn (AP): „Daily Mail* pisze: „Angin, 

jest głęboko wdzięczna narodowi rosyjskiemu 
za wspaniałe, serdeczne przyjęcie delegatów®.

„Mornmg Post* twierdzi, iż narody Anglii 
wdzięczne są Rosyi za przyjacielskie przyjęcie, 
którego nie zapomną.

Kalastrófa.
FOłtśmOUth (AP). Łódka podwodna 

A trey,J odpłynęła d. 20 go b. m. z iaca  z 
Pcrtsmouth na ćwiczenia z kanonierką „Asar*. 
Nagle nastąpiło zderzenie i łódka poszła nu 
dno. W yszła z niej wielka ilość powietrza. Nie 
ma prawie nadziei na wyratowanie załogi, 
rtóra składa się z 10 majtków i 4 oficerów 
Na miejsce katastrofy wyruszyły holownik 1 
krążownik,

Fcrbmouth (AP). Łódka podwodna, któ­
ra zatonęła, należała do najstarszego typu 
Zginęła załoga składająca się 2 11 osób.

Wojna włosko-turecka
Londyn (AP). Do L loyden  donoszą z Pe- 

rimu, że włosi wznowili ostrzeliwanie Szeich- 
Saidu.

Rzym (AP). Donoszą z Benghazi, i i  w 
ngcy d. 17-go stycznia 400 beduinów napadło 
na forcyfikacye włoskie u źródła Fajat. Beduini 
zostali odparci i stracili 13 ludzi—  po włoskiej 
stronie poległo 4 żołnierzy. Z  rana silne ko­
lumny nieprzyjacielskie z artyle.ryą i beduinami 
na przedzie wyruszyły na fortyfikacje włoskie, 
ale zostały rozproszone przez kawaleryę wło­
ską. W edług informacyi otrzymanej z Tobruku 

odległości 9 kilometrów od miasta wykryto 
nowy obóz turecko arabski.

Uroczystości bułgarskie.
Sofia (AP). Po uroczystem nabożeństwie 

soborze rodzina cesarska, goście i ciała dy 
plomatyczne przy biciu w dzwony i salwncń 
armatnich udała się do szkoły wojskowej na 
placu której królewicz Bory4 złożył przysięgę 
Król Ferdynand przypiął mu crder śar. Cyryla 
1 Metodego. Przy śniadaniu królewicz w krót 
kim przemówieniu wyraził podziękowanie ojcu 
oraz przedstawicielom zagranicznym za życzenia 
i oriwiEdciył, że uwa/ać będzie za szczęście 
poświęcić wszystkie swe siły na służbę Buł­
gar/i.

Dymisya gabin&tu serbskiego
Belgrad (AP). Król, nie zgadzając się na 

wniosek gabinetu Milewanow;cza o rozwiązaniu 
skupczyny i o naznaczeniu nowych wyborów, 
przyjął clym syę gabinetu. Posiedzenia skupczy- 
ny zostały czasowo przerwane.

Rcwoiucya w Chinach.
Chatbin (AP). Dn. 20 o g. 8 zrana roz­

poczęta się wymiana strzaiow pomiędzy mon- 
gołam: a załogą chińską miasta L j-B un Fy, 
graniczącego prawie ze stacyą „Mandżur/a* 
Naczelnik załogi rosyjskiej tej ostatniej w celu 
zapobieżenia pogwałceniu neutralacści kolei, 
wystawił na granicy pasa kolejowego oddział 
straży pogranicznej. Podczzs strzelaniny pomię. 
dzy chińczykami a mongołem zabity zestsł ofi­
cer i raniony szeregowiec. Z  rozporządzenia 
naczelnika załogi rosyjskiej stacyi „Mandżurya" 
strzelający do r&syau zostali rozbrojeni i are­
sztowani.

Iftlikden (AP). Z powodu braku środków 
na sformowanie nowych oddziałów zawieszono 
wypłatę pensji urzędnikom; większość z nich 
podała się do dymisyi. W  zarządzie panuje 
kompletfla dezorganizacja. Obawiają się rozru­
chów Ludność tłumnie opuszcza miasto i w y­
jeżdża na północ.

ffiukdeu (AF). Czżao-Er-Siun zapropono­
wał samorządowi miejskiemu, aby wziął na sie­
bie utrzymanie nauczycieli i policyi, a podatek 
od soli zużył na potrzeby wojenne.

Kukden (AP). Generał Lan-Tian-W oj pod 
osłoną krążowników wylądował z wojskiem w 
Czań-Szań-Tsy, znajdującym się poro ędzy Ań- 
dunem a Daguszanem. Na spotkanie jego z 
Ańdunu wyruszył pułk wojska,

Kuan-Czeil-Tsy (AP). Naczelnik 20 dywi 
zyi w Mukdenie telegrafował do juan Szi-Kaja, 
że wszystkie wojska, znajdujące się w Man- 
dżuryi, będą wiernie służyć bogdychanowi 
dlatego prosił o popieranie wprowadzeń— rzą 
dów monarchiczno-konstytucyjnych i nie zga­
dzanie się na republikę.

Mukdsn (AP). Oddział policyi chińskiej 
usiłował aresztować na terytoryum koncesyi 
japońskiej 20 u rewolucyonistów, którzy przy 
byli 2 Dajreuu i zamieszkali w hotelu japoń­
skim. Policya japońska stawiła opór. Czżao- 
Er-Siuń rozkazał niezwłocznie wyprowadzić 
żołnierzy chińskich z terytoryum koncesyi ja­
pońskiej.

Klildfa (AP). Wskutek niepomyślnych 
walk wojsk rządowych plemiona mandżurskie 
oraz kirgizi przechodzą na stronę rewolucjoni­
stów. W  Kuldży i Sujdunie mianowani zostali 
nowi naczelnicy powiatów, obrani przez lu­
dność. Zniesienie wysokich podatków przez 
rząd nowy, wywołało zadowolenie wśród lu­
dności.

Cycykar (AP). Z  rozkazu Czżao Er-Siuna 
gubernator cycykarski otrzymał dymisyę, za to 
iż nie usłuchał rozkazu odebrania Cbajlału z 
rąk mongołów.

- Mukden (AP). Czżao-Er Siun otrzymał z 
Pekinu wskazówki, że dalsze teroryzowanie re- 
wol jcyonistów jest niepożądane, ponieważ mo 
te ono przyśpieszyć powstanie i oderwanie się 
Mandżuryi.

Gnankmi (AP). Narada wiceprezydenta 
Liuan Chuna z delegatami wicekróla uchwaliła, 
że następca tronu odprowadzi wojska cesarskie 
do Pekinu, wyrzekłszy się bitwy z republikana­
mi Dn. 21 zrana wojska cesarsitie opuściły już 
prowinęyę chubejską.

Pstsrsburg (W t). Zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby bink rosyjsko azyatycki udzielił poży 
czki rewolucjonistom chińskim.

Petersburg (W 1) W  Ćhajsarze chińczycy 
stawiają opór mongołom. Chińczykami kierują 
lakoby niemcy.

Petersburg (Wl)). Dowódcy transportow­
ca .,Kołyma“ , znąjdująeęgo 3;ę w Ctuńkou, 
który salutował chińskiemu pancernikowi repu­
blikańskiemu, zrobiono wymówkę-

Ks Zfsrczaninow.
Petersburg (AP). Minister spraw we­

wnętrznych nie znalazł przeszkód do uznania 
byłego duchownego prawosławnego o. Ziercza 
ninowa za duchownego katolickiego. Jedno­
cześnie minister spraw wewnętrznych zwolnił 
ks. Zierczaninowa od zachowania formalności 
obowiązujących o sony przechodzące na inne 
wyznanie, ponieważ w sprawie przejścia na 
katolicyzm ks. Zierczaninowa nastąpiło przeda­
wnienie.

Z komisy!.
Petersburg (AP). Kom isja kompromiso­

wa jednogłośnie przyjęła w redakcyi Rady 
Państwa projekt prawa o nowym porządku 
otwierania aptek przez z emstwa.

W  sprawie zabójstwa Łabowskiego.
Petersburg (Wl ). Obiegają pogłoski, że 

oficera gwardyi Lubowskiego zabiła kobieta 
ze sfer wyższych. Oczekują wielkiej sensacyi.

Pogłoski o dymisyi Kriwo3zeina.
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski o dy­

m isji głównozarządzającego wydziałem rolni- 
cwa Kriwoszina.

Przyszła Duma.
Petersburg ( W l N a  raucie u Kokowce- 

wa zbliżone do kół rządzących osoby, miały 
jakoby wyrazić nadzieję, że 4 8 Duma Pań­
stwowa będzie umiarkowanie nacjonalistyczną.

SkpZinifi redaktoife.
TyfliS (AP). Izba sądowa skazała reda­

ktora gazety „Zakawkazskaja Riecz*, Palawon- 
dowa, aa rok twierdzy.

Obawy Mlenszykowa.
Petersburg (Włt)i Mienszykow, oskarża­

jąc żydów o rozmyślne rozpowszechnię pogło­
sek o dymisyi Szczegłowitowa i Ruchłowa, pod­
kreśla, iż pragną oni dymisyi niepożądanych 
dla żydów ministrów. W  dalszym ciągu pu 
blicysta wychwala działalność ministrów i waka- 
zuje, że są to ludzie potrzebni dla kraju Oba­
wia się jednak, że żydów spotka powodzenie 
w tej sprawie, ponieważ od września Rosya 
wstąpiła w sferę gwiazdozbiorów spizyjających 
żydom.

V/ sprawie ep Hormagena. 
Petersburg (Wł.). Obiegają pogłoski, że

ep Ilerm cgen 3tanowczo nie zgadza się na 
wyjazd 2 Petcrsburga.

Petersburg (Wł.). Jeden z duchownych 
oświadczył korespondentowi BWiecz. Wre ni." 
te Hermogen zamierza urządzić skandal wszech 
rosyjski. Nie ulegając władzy, zmusza on sy 
nod do zarządzenia stanowczych środków prze­
ciwko sobie, pragnie zasłynąć jako mę­
czennik.

Petersburg (W ł). W  stanie zdrowia ep. 
Herinogena nastąpiło polepszenie.

Patsrsbu/fl (Wł.). „Wiecz. Wrera.* w y­
stąp ło z artykułem w obronie episkopa Her- 
mogena. '■■■<**$ -r

Petersburg (Wł ). Synod opracował szcze­

gółową deklarację w sprawie episkopa Her* 
mogena.

Wyjazd b. szacha perskiego.
Baku (Wl.). Były szach perski postano­

wił opuścić Persyę.

Z senatu
Petersburg (Wl.). Na oeólnem zebraniu 

senatu rozpatrzony został wniosek ministra 
sprawiedliwości w sprawie cyrkularza Stolypi- 
na z d. 22 maja 1907 r. o powstrzymywaniu 
wysiedlania żydów. Wniosek potwierdza, że 
cyrkularz został wydany z u wiedzą i zgodą ga­
binetu. Szczegiowito w sądzi, że cyrkularz za­
wiesił czasowo obowiązujące dla żydów prawa. 
Jest to akt prawodawczy, ministrowie zaś ma­
ją whdzę tylko wj konawczą. W ydając cyrku­
larz, b, minister spraw wewnętrznych ominął 
porządek prawny. Zaznaczywszy, że nadzwy­
czajne przyczyny, które wywołały cyrkularz, 
dotychczas nie zostały wskazane przez ministra 
spraw wewnętrznych, Szczegłowitow pro ponuje 
polecić min spraw wewn. Makar owo wi, pono­
wne rozpatrzenie przyczyn powyższych, poczem 
nadać okólnikowi kierunek prawny. Propozy­
c ja  Szczegłowitowa nie uzyskała dwóch trzecich 
głosów.

Goście angielscy.
Moskwa (AP). W  dniu 20-ym stycznia 

wieczorem w teatrze Wielkim odbyło się przód 
stawienie na cześć gości angielskich, Dawano 
„Ruslana", „Życie za Cesarza* i „Koniok Gor 
bunok*. Na początku przedstawienia i podczas 
ostatniego antraktu wykonano trzykrotnie hy­
mny rosyjski i angielski.

Różne.
New Orlean (AP). Fabryka bawełny „Fin- 

lay Simpson* zawiesiła wypłaty. W  ciągu 
dwóch dni jest to drugi wypadek niewypłacal­
ności.

M oskwa (AP). W  sądzie wojen no-okrę- 
gowyrn rozpoczęło się rozpatrywanie sprawy 
b, dowódcy pułku kozackiego Sulina, oskarżo­
nego o roztrwonienie pieniędzy skarbowych.

Ryga (AP). Trzy parostatki, które wypły­
nęły onegdaj uwięzly wśród lodu. Cala cieśni­
na pokryta jest lodem.

Petersburg (AP). Dn. 22 stycznia otwarty 
zostaje w Petersburgu pierwszy zjazd wszech* 
rosyjski prawosławnych i staroobrzędowców. 
Otwarcie odbędzie się w domu oberproLuratcra 
synodu. Zjazd zagai cp. wołyński Antoniusz.

Petersburg (AP), Ambasador w Pekinie 
Korostowiec został mianowany drugim pełno­
mocnikiem w prowadzeniu rokowań o rewizyi 
rosyjRko chińsk/cgo traktatu handlowego z ro­
ku 1881.

Petersburg (Wł ). Zarządom kolejowym 
polecono nic przyjmować na służbę studentów.

Fdtawa (AP). Obchodzono 100-letnią 
rocznicę urodzin pisarza ukraińskiego Hre- 
bionki.

Rzytn (AP), W  celu rozszerzenia wymiany 
towarów z Trypolitanią otwarto w Trypolisie 
oddział weneckiego muzeum handlowego.

RzyiU (AP) We Florencyi zostało otwarte 
towarzystwo włoskie, mające na celu zbadanie 
Libii. Do pomienionego towarzystwa należą 
wybitniejsi działacze publiczni.

W aszyngton (AP). Taft w orędziu do 
kongresu pros: o udzielenie mu pełnomocnic­
twa dla zwołania międzynarodowej konferencyi 
w sprawie drożyzny i wskazuje na niezbędność 
zbadania warunków przemysłu oraz zbudowa­
nia kolei żelaznej do zagłębia Motanusca, po­
nieważ dla flety potrzebna jest stacya węglowa 
w północnej części oceanu S p o k o jn ego .
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CSieliesism apsseysłisy).
Samara. —  Usposobienie stałe, pszenica ro­

syjska —  1 rb. 22 kop. —  1 rb. 40 kop.; żyto —  1 
rb. 4 kop. —  1 rb. 9 kop.

Rybińśk. —  Usposobienie mocne. Pszenica 
rosyjska —  14 rb. —  14 rb. 50 kop.; żyto w  nat_ 
1151117 zol. —  10 rb. 5 > kop. — 10 rb. 60 kop.; o'- 
w ies kamski - -  5 rb. 86 kop. - -  6 rb.; kasza gry­
czana 12 rb. 75 kop. —  13 rb.; mąka żytnia nad- 
wołźańska 11 rb. 75 kop. 12 rb.; kamska —  11 
rb. —  i r  rb. 25 kop; pszenna 1 gaf. —  13 rb. 25 
13 rb. 50 kop.

ińoskwa. — Żyto w  nat. 1 rb. iS kop.— 1 rb. 
20 kGp., mąka żytnia 1 rb. 25 kop. —  1 rb. 29 kop. 
Kasza gryczana 1 rb. 39 kop. —  1 rb. 40 kop.

Berlin. —  Usposobienie mocne. Pszenica na 
termin bliższy 218 mar. na dalszy - -  219 mar., żyto 
na termin bliższy 199 mar., na dalszy— 196 mar., 
ow ies na termin bliższy 196 mar., na dalszy— 19601., 
jęczm ień rosyjsko-dunajski 132 —  140 mar.

1 ®«tatni«! chw ili.
W  sprawia hr- Ranikiera.

Warszawa (Wł.). Rozpoczęło się ponow­
ne rozpatrzenie sprawy br. Rouikiera. Złożyło 
przysięgę 50-iu nowych świadków.

Zaślubiny-
Wiedeń (Wł.). Były król portugalski M a­

nuel ma poślubić córkę swego wuja, Mi­
gu el a.

Katastrofy kolejowe.
Kraków (Wł.). Na stacyi kolejowej w Łob­

zowie manewrująca lokomotywa zderzyła się z 
nadchodzącym pociągiem towarowym, kilka wa­
gonów uległo rozbiciu. Komunikacja została 
przerwana.

Londyn (Wł ). Wskutek zepsucia hamul­
ców V! pociągu osobowym wynikła panika 
wśród pasażerów. 28 osób odniosło rany

Wojna wiosko turecka
Rzym (Wł.). W  Tripolisie straszny hura­

gan zniósł namioty szpitalne. Wiele łodzi zo­
stało zerwanych i uległo rozbiciu.

Warszawa (Wł.). Rosya przedłożyła Por­
cie nowy projekt pośrednictwa pokojowego po­
między Tuicyą a Wiochami, na mocy którego 
ma nastąpić zawieszenie brani, cofnięcie wojsk 
z terenu walki, poczem rozpoczną się układy 
pokojowe.

Rzym (Wł.). Ministerstwo w ojay sądzi, że 
1:50,000 żołnierzy wystarczy do dalszej akcyi 
wojennej i nie wysyła nowych oddziałów 
wojska.

Rewolucya w Chinach.
Londyn (Wł.). „Times donosi, że rewolu- 

cyoniści chińscy wysadziii w powietrze most 
w Tien-Tsinie W ykolejony został pociąg, przy- 
ezein wiele osób odniosło śmierć na miejscu, 

Cycykar (AP). General-gubernator polecił 
gubernatorowi Czżou-Szumo, który prosił o d y­
misyę, złożyć obowiązki swoje naczelnikowi 
wydziału cywilnego, Suń-Siao-Laniowi. Rozkaz 
ten jest wynikiem niazadowolenia generał-gu­
bernatora z C;:żou Szumo, który nie zarządził 
żadnych środków przeciwko mongołom okręgu 
chajlaiskiego.

Pakin (AP). Wicekról czijijski Czenchoi- 
bun prosił o dymisyę. Na mocy rozkazu bo­
gdychana udzielono mu trzymiesięcznego ur­
lopu.

Pskin (AP). Obiegają pogłoski, że edykt
0 abdykacyi dynastyi już przygotowano. Ogło­
szenie edyktu zostało wstrzymane wobec po­
trzeby uregulowania niektórych szczegółów- Do 
stolicy ściągnięto 16,000 wojsk, oddanych Ju- 
aa-Szi-Kajowi. Książęta Gan i Czaj-Cze w y­
jechali do Tien-Tsinu.

KlildŻa (AP). W obec obniżenia kursu pa­
pierowych pieniędzy chińskich wypuszczonych 
przez rząd na sumę miliona rb , konsulat rosyj­
ski wyznaczył komisyę celem wyświetlenia tej 
kwestyi. Przybyli z Sajdunu przedstawiciele no­
wego rządu na posiedzeniu w baoku rosyjsko- 
azyatyckim oświadczyli, iż niezwłocznie przy­
stąpią do zamiany, pieniędzy papierowych na 
srebro według kursu, ustanowionego przez obie 
strony. Nowy rząd zwrócił się do kupców chiń­
skich z żądaniem, by wraz z rządem założyli 
bank.

Kara prasowa
Petersburg (W;.). Redaktor gazety „Pie- 

czatnoje Dieło* w drodze administracyjnej zo­
stał skazany na grzywnę 300 rb., lub 7-dnio- 
wy areszt.

Rawizya i konfiskaty.
Petersburg (Wł.). Skonfiskowano numer 

gazety „Żwiezda*. Redaktor został pociągnię­
ty do odpowiedzialności na mocy art 129, W  
redakcyi i drukarni dokonano rewizyi, która 
nie dała żadnych rezultatów.

Petsrstog (Wł.). Dokonano rewizyi w 
redakcyi gazety „Żiwoje Dielo*.

O odpowiedzialność posłów.
Petersburg (Wł.). Rodzianko, Kamiouskij

1 bar. Mejendorf odwiedzili Kokowcewa w 
sprawie nielegalnego pociągnięcia do odpowie­
dzialności przez Gołołobowa 34-ch posłów do 
Dumy Państwowej za wniesienie interpelacyi. 
Kokowcew miał jakoby odpowiedzieć, iż dele­
gaci spóźnili się ze swem oświadczeniem. Spra­
wie tej będzie nadany taki sam kierunek, jak i 
w sprawie posła Kuzniecowa. Zdaniem dele­
gatów, jest możliwe, że rząd zaprzestanie po­
ciągać do odpowiedzialności posłów za wnosze­
nie interpelacyi.

Zwolnienie od odpowiedzialności.
Petersburg (Wł.). Sędzia pokoju Anto- 

inowśkij, autor dzieła p t. „Zaratustra*, został 
zwolniony od odpowiedzialności sądowej wsku­
tek przedawnienia. Książkę skonfiskowano.

I J I D E S Ł A f l E .

(Rubryka ta nU  pcchodsi od redakcyi, kidra  
te*, sa  nią nie odpowiada).

Osoby, którym dokuczają
osiągają znaczną ulgę, zażywa­

jąc 1 —  2 łyżek stołowych wody gorzkiej 
F g^atic isa tk a  J ó z e f a  na lj-2 godziny przed 
jedzeniem. „Naturalna Woda Gorzka Franciszka 
Józefa*, pisze Prof. Dr. v. Nussbaum w Mona­
chium, działa szybko bez bólu, często w zadzi- 
wiąjąco małych ilościach.
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m
wsTrooditlic Pedstski'

Organ polityczny, społeczny, Inśrilfcki, p ośw lącory  spra­
wom i m fonnacyom  kresow ym .  ----- "

Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyslnego j 
sprawozdawcy, o obccnera położeniu politycztieiu na półwys­

pie Bałkańskim.

P rK S e S p ^ S a  d o  końo®  r jk s *  w y n o c tl S  r b .  ——

aro

S tijó rj, P i* o r e z n a  TaStsf. ©—2 4 .

K D y s t o w a  i
najnowszych maszyn i narządzi rolnczych,
Lckomofeile i lalocarnie parowe
Hofherr’a I Schrantza JSsu^.

jedno i w ielo- 
r i i l y j  skibowe.

t e l t m t e r j  ' p t

Siewmki |
uniwersalne. &

O r y g i n a l n e  p a r a l f e i  tL u W
’< ■ sr ( ie a d a : k i e »  s i la m s w y in

Siewniki buraczane
: y c z a j n s  i k o m b in o w a n e .

Sieczkarnie i siekacze
Benthalla.

|  Separatory „Glob” i „Hdofó”
j g  o r j j ł z  s a z cz y t iiś a  a

pdy  K ł ł e c - z a i f - k i c i .  38;;1r z i

Cennik! m żądanie wysyłasr.y gratis! franftfe:

Dr.8 sngiii, 4. I<ue Bbnche,faris.
? ,U rfl2  Lł A 0 2 v 2

WYLFC-ZENIE ZUPEŁNE;
P O D A G R Y  - R F U M A T Y Ź ^ t
' N E W h A l p i l  "  "Cena;
_1 r. 20 K.

Dostać m ożna w e w szystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone sa. rdżową banderolą z podpisem:

L i k w i d a c j a
W podwórzu ś fe i K. HJASL
rzeczy trykotowych, wyrobów pończoszni­

czych i innych towarów
Krsszczafyk J6 35.
tf.m g d zie  apteka 

M arcinczyka.K. ILJASZ w podwórzu
Rok XXXVII E3 TE£1EKEA.

n a j t a ń s z a  i n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D L A  RODZIN PO LSKICH

Adres Recta kcyl 
I AdministifiCyiI! PMlrfcr pŁ podoi., ui. ApMarelta 39.

Redaktor i Wyd.rwca

Wyeii-jSE, styojsnis, zamiana
I &szsBSHS3S s s a s fin s a a i

i PIAN!HA
automaty elektryczne, or- 
kiestriony, inechviniczne fis 
harmonie pierwszorzęd-

S  ««sr w
?  CP
c  e  
orrj ™

S  $•J fc..
C L \w

IS&ffNa jnowsza  modela S Ł ”
Vł W IELKIM  W Y B O R Z E  w  sk ła d zie , fabrycznym  
instrumentów m uzycznych

Szuster i Ś-ka
K i j u w .  K p e s . c c z s S t f k  @ 0 .

Wynaiom, strojenie, zamiana.I

a§
■

sr

i
i

J8cf:p°o o s t a t n i  d z i e ń

VYPRZED1ZTtradycyjnej

Ż. ŁAOiMNIK 3nstyincka U.
W  magazynie 
bielizny^

F A B R Y K A  C H Ć M IC Z *
K A MA«!S?ć?Ć« S ź iŁ ic z ń y c h  ^ D iR IL "

Olkusz gub. Kieleckiej.
Poleca wysokoprocentow e naw ozy dla najrozmaitszych gleb. Gwarantuje 
procentową zawartość kw asu fosforowego, wykazaną za pomocą analizy 
w U boratoryach rządow ych i prywatnych. t e ź  w a E - s f t i i e  in n e

n a w o z y  n r t a c z i s a  s r a z  o i a u a l k i  k o m h in a w a n e .

Generalny repre- ę  I C f f l j n i i l #  Płoskirów gub. pod.
jjentant na Rosyę i ■ =«» O l C i i l i R ,  dom własny. 353

Da sprzedania majątek polski
bez pośredników w podolskiej gub. 2ie:ni wyśm ienitej ornej, odseparowa 
uej 127 dziesięcin, 384 sąż. o i 1 c wiorsty od 'n ow e i kolei, której p o cią g1 
tow arow e kursow ać już będą w jes eni 19x2• r. Majątek w ^ajeriaw ie, 
dzierżaw cy pozostaje tylko ostatni zbiór w  1912 r. G dyby w łaściciel po 
nabyciu majątku chciał sem gospodarować, dzierżaw ca"zgadza się za r.ie 
w jeikię wy/tagrodzenjc ustąpić z dzierżawy. S zczegółow e wiadom ości 
otrźyniyw ać możr.a pod adresem: Odesa, ulica Marazlijew&ka J i  1 u .  1. 
Pożądane jest osobiste porozumienie się. 71

91BIESIADA UTERA&KA

ZIABNO
n a jt a ń sz e  p is k c  tyg o d n io w e dla  rodzin  po lsk ic h  

Pod rcdakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane 1 12 to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z t A i ł f l O  P O i S E S Z C M i

Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i bumorystykę.

W ARU N KI PRENUM ERATY: 

w Warszawie na Prowincyi
Rocznie . . . .  Rb. 5 —  Rocznie . . . Rb. 6.—
Półrocznie . . .  n n 50 Półrocznie . . .  n 3.—
Kwartalnie . . .  „ 1.25 Kwartalnie . . .  „ 1.50

Za granicą; Rb. 3 .
Z a  piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2

rocznie.

A D R E S :  W a rsz a w a , N ow y-Sw ittt Nr. 7 0 .  
T elefon 2 7 -7 3 .

Na żądarue wysyłamy numer okazowy. 4855

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATN IE PREMIUM N A D ZW YCZA JN E  I

12 diiżjfcti tasśs tjajceiltliijszysh powieści 1 romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

Redaktor* i W ydawca: !$£C?4£Ł SYfiOailittSJ!.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechświatową 1 wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Bi&siada Literacka szczególnie uwzględnia dzh]& ojczvste, 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki najodowe.

B ioclaia  L iteracka wszystkie artykuły obficie ilustruj?,

 —  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  — -

12 dużych temiii wyberswŷ powieści i reum
otrzym ują bezpłatnie w szy sc y  pren um eratorzy.

Vi roku 1912 damy znakomitą powieść M ichała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki” , W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslam iy  „Zagadki” , osnutą na tle w ypadków 1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, KÓęaJ^oKsUiego, Prsyborow- 
sltiego, Wilczyńskiego, W iktora Hugo, Dumasa, Dickensa, F em la  
i arcydzieła innych autorów. 2  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war­
tości, kształcąca serce i umysł.

W AR U N K I PREN UM ERATY,

•u łH ar-ffisawlea

Rocznie rb. 6
Fólrocznie „ S
Kwartalnie ,  1 k<ap. 50

sii* | i? e w ls < s y h

Rocznie rjj g
Pótrocznie n
Kw artalnie

Zagra.uicą rocznie rb. 10.
Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barw nem, do 
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 5 tomów 1 rb.

za tomów 2 rb.
•Ł-.ęcre «-«• e4ni«l«ti<li'o|rs nrir«$>.« sraiRstr «%<tzcwfp 

Adres ie«ł„i:.yi 1 adminlstracyi: K » r« z « w a , n a s  Met*«o6ii Nk &
Telefon Nł 73 a6

POWSZECHNY

KRONIKA
Polskich retlaw szlacheckich Podsla, Wołynia i Ukrainy

Monografie i wzmianki 
p r z e z  g C a s i m i e p z a  P u ł a s k i e g o

Tom I. obejmuje 65 monografii rodów Pocb la, \Vo'yn a i Ukrainy, 
53 por rerów na papierze kredowym, oraz kilkadz'esiąt faksymiliów 
w tekście. Cena egzemplarza oprawnego w płótno z wyciskami 
rb. 6.40. Cena egzamplarza oprawnego w półskórek z wyciskami 
rb. 7.20. Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 
Wydawnictwo księgarni Feliksa W fSła  W Brodach. 4 °5

Ju tro

wszystkich towarów 
w r̂ ^oazynfe bieliz­

ny i kapeluszy 321

Tyg© dm ifr o g iiR o -s p o p ta ts fT  z  cy^dał.
W A R S Z A W A , K R U C ZA  12.

p o d  L*e:a3 k s y ą  J A N U S S A

ę j j O f J "1" P O W S Z E C H N Y  jest jedynem tygodniowem pismem 
1 Uli 1 ■ ilustrowanem, obejmującem wszystkie bez wyjątku

dziedziny i rodzaje aportu u nas.

P ° W S2E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 
U l i  1 H specyalistów pisanych, artykułów liczne korespon- 

deneye o ruchu sportowym w całym naszym kraju i zagranicą, 
oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa- 
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie.

^ P C f P T  p O W S Z K C iiN Y  służy w szerokim zakresie krajowej 
. hodowli koni pełnej i pót krwi, pozostając w bez­

pośrednim i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow­
cami i sportsmtnami.

© M D T  . SZE CH N Y zamieszcza ścisłe sprawozdania 
W O  8 “ z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń

i związków sportowych —  stołecznych, prowincyonalnych: w Gali- 
cyi, Poznańskiem, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą

^ P S I U T  P ° ^ 5ZECH]Nj5  służy chętnie wszystkim swoim Pre- 
'**’ numeratorom i Czytelnikom szczegółowerui infor-
macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź.

SPORT P O W S Z E C H N Y  przyjmuje ehętnie i drukuje głosy 
W B czytelników, poruszając wszystkie ich z interesem

w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy,

SPORT wydaje w sezonie dodatki nad/wy
S3>B U l i  I ST czajne z programami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujących publiczność meetingów sportowych i rozsyła je pie- 
numeraioroia bez dcplaty.

Q P n R T  p O W S Z E C k fN Y  JE ST  N A jT A Ń SZE H  U  N AS T Y -
, c GODNIGW EM  PISMEM SPORTOW EM , G D Y Z  

PREM łM ERzi i A  W k NOSI: w W arszawie y. ruinoszerdeta do d o ­
mu, ar prowincyi z przesyłką pocztową: ROCZNIE rb. s, PÓ Ł ­
ROCZNIE rb. 2.50, K W A R TA N IE  rb. 1.25. 848

??

Kreszczatyk 50.

i
0

0 .

FtindiPlejowśka 24
( o l is k  l i& te lu  „ E r m i t a g e ” )

Ju tro
l-szy dziBó

i p r ^ i a i

I
Aptscssyni 

i Wier

m a

390

m a g a x f n i @

Fiindoklejewska 24
(obok h o te lu  „E r r c its ^ e 1’)

PERFUMERYA.
S Z C ZO TK I DO W Ł O S Ó W  

I U BP A  MA.
BR Z ET W Y  T A P A R A T Y  

DO GOLENIA. 
PP.ZYB O R Y DO GOLENIA. 
S C Y Z O R Y K I I NOŻYCZKI. 
LORN ETKI I LO RN ETY. 
B AR O M ETR Y.
W Y R O B Y  

„IN STIU  T D E B E A L T E *

SuchBltsr-tcorespondsnt
a  W a r s z a w y  z clwudziesto-parc- 
letnią praktyką, z których i ;  lat w 
Cukrowniach ze znajomością buchal- 
teryi rolno-leśnej, fabrycznej, prze­
m ysłowej, bankowej i komisowej, 
zajm ował również posadę admini­
stratora handiowego w  dużych do­
brach w  Królestw ie, obznajmiony 

przepisami akcyznym i, taryfami 
kolejoY/emi, pcsżukujc posady w 
mieście lub na prowincyi: Łaskaw e 
oferty proszę nadsyłać: Ki ów. Pro 
rem a Nr ló  m. 23 dla A . M. ,179

Shnrata-ttołyń
Pee?wpisn&t dia chor. piersiowych 
D r a  %. T ą r n a w e k i e s o .  O t w a r  
i v  c a fy  ro p . Sezon kum ysowy od 
dn. i-go  maja do dn. i-go  paździer­
nika. Ceny um iarkowane. 7482

DRZEWO OPALOWE 
Skład S. Platrowskiąpa

na Przystani. Telefon 22-34. Zam ów  
przyim osob., listownie i telef. 3375

f  siik l i k ł i i
DRZEWA OPAŁOWEGO
J. P o t u ja n a  W K ijów  e na Przystani 
U l. Począiow. 3a. TeL 2282, Ceny 
najniższe. D rw a berlinow e najlepsze

5020

Dc KiysfzterżawrSenla lub sprzed 
muraw, wodny o turbinie roztrus. 
MŁYN S kamieni (m ogąbyć wal.) przy 
rzece jatrani w  u  P okćtyłow ej kij. 
gub., m urowany magazyn, sadyba, 
dom, budynki gospod. jarm ark co 
tydzień. W iadom ość u K. Hulani­
ckiego, in. Bogusiaw  w ieś Kidanó- 
wka. 5300

(uracp zwbnat. Y,?TXS;
Kcnstantynoyyskr 4 m. 15 od g. 8 — 
.0 rano i od 4— 6 wieczorem , w  nie­
dziele od g. 9— 13 w  pcł._____ 5404

Praktyczny ogrodnik
znaj. się na wszyst. działach ogrodu, 
potrzebny na wieś. W ym agane kjl- 
koletnie św iadectwa z ostatniej służ­
by. Z głaszać się listownie: Kijów, 
pocztowa skrzynka N? 2Ć9. 35

Ł  l  O s s o w s k i
P a te iit> A n w a !t  116

Bureaux in 
BERLIN, Potsdamer Str 5. 
PiET£RSBURG,W osnessen Pr. 20

lania Kosiinia Koła Kobiet
założona w  celu by ludzie nie mają 
cy czasu na prowadzonie kuchni 
-v domu, m ogli m ieć zdrow e jed ze­
nie na maśle w  cenie kosztu. W y ­
daje obiady po 28 k. Funduklęjow 
ika Nr 26 m 1 v/ dziedzińcu. i 63

^ e ś j i i i c s y
młody, energiczny, ze znajomością 
rzeczy, poszukuje posady od lutego 
lub marca. Adres: poczta. Tyw rósw  
gub. podolskiej, w ieś Dzwonicha dla 
>Vładj sław a P. >.8S

Ob wydziepawienia
folw ark 500 dues,. &qparaż. 7. inwen­
tarzem na W ołyniu, w  okolicach 
Starokonstardynowa Adres: Staro- 
konstantynów, skrzyń, pocz. 41, 17

iH a rs z a ii9 3i. L D K A L E
Od kwietnia lub zaraz różne lokale 
w  nowo-przerobionym domu, Mar 
szsłkow ska C7. róg W spólnej; wieda 
ogrzewanie centralne, odkurzacz e- 
kktryczny, ośv/ietlenie elektryczne 
i gazow e, pokoje kąpielow e, służbo­
we i t d., id pokojów, rozkład ku- 
ytarzow y, zdatny na pensyonat rb. 

3Ó00. Mieszkania po 7 i po 6 poko­
jów  obszerne, widne 1500 rb. do 1830 
rb. rocznie. Lokal narożny I piętro 
2&0 kw. metrów, 8 w spanialycn w y ­
staw. Od października sklep naroż­
ny 125 kw . metrów, 4 wspaniate w y ­
stawy, po aptece egzystującej 25 lat. 
Wiadomość: Górna 8 m. 7 Czaszyń- 
ska, telef. 24206. 222

Dzieci rachityczne się w krótce 
i poprawiają, gdy się ich żyw i m ącz­
ką m leczną „A L P S N A ” . Spr zedają 
się w  apt. i skład. aptecz.J 4140

Kijowski Zarząd
Miejski zawlada-

1) O d d z ia ł  ( iw a -  
ł c ? u n k o w f .  P o­
trzebne są kw ztery 
dla wojsk i lokal 
dla p 1 oskiego c y r ­
kułu policyjnego.
2) O d d z ia ł  r z e ź ­
n i c z y .  Dnia 25-go

stycznia licytacya-na sprzedaż mącz­
ki kostnej (700 pudów) i na oczysz­
czenie rzeźni miejskich.

Yfarunki można oglądać w  Z a rzą ­
dzie od g. 10 do 2 po poł. 250

f f l n m  dcichód 4,5^0
J W I l f  rb , frontu .ąosążni. jest w o l­
ne m iejsce dla budowy, dług banko­
wy, część pieniędzy może zostać pod 
2 "zakł. tego domu. Głuboczycka ul. 4 
2;ga sadyba od ul. Lw ow skiej zap. 
gospud. ______  380

z towarzystwa z dyplomem akusztr- 
ki-felczeikl, ze znajomością ogólne­
go masażu, possuk. miejsca datne de 
campagnie, może b yć vrzy  chorej. 
Oferty: Żm etynka, ul Pieńki, G rze­
gorzow i Wit,wieki,emu dla W , Ż 1 4C4

iająte^ ziemski
620—700 dzies. ’.v gub k ijó w , osta­
tecznie w  podolsk , dobrze zagospo- 
darow pragnę w ydzierżaw ić. Grand 
Hotei Nr 21 od g, 2 do 4. 400

! c r wr Jr * 9  cŁor6h C^rdła, ucha. U j u ^ i s lb a  acpa 1 chirurgiczne

D U  Sznsrbaclm skiegs
K'iow'. \i' -Podw-p ina 2. tek TÓ-oą 302

n ? io i* - y is w fa  8i°  dzics- 2 dL’*ą U ć i e r z a w ą  gorzelnią, na W o­
łyniu pow. Ostroskim —  odstąpię. 
Szczegóły: \V.-Podwalna 28 m. 10 od 
g. 4 —1> Bzczypczyński. 362

Dlaczego tak chętuje są nabywane 
w yro by cukierni 372

l a r p f s e ( 6
11
Dlatego, źe tam w yborne cukierki 
sdrzedaią się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie. Codziennie 
p ą c ik l  W ielki w ybór babek, p ier­
ników „Złoty ,U1“ "marmolad i t. p.

S l r a w G Z z e t f
uzdolniona z ukończeniem szkoły 
kroju, ma dwuletnią rekom endacyę, 
może zająć się ubiorem pani, posju 
kuje miejsca, zgadza się i na w y ­
jazd. Poste-restante K ;j 5w  dla kraw  
cowej M. M. IV. 382

Dstiba wykształcona
w  starszym wieku z obywatelskiej 
rodziny,” ow dow iaw szy, " poszukuje 
miejsca do zarządu domem, opieki 
nad dziećmi lub tow arzystw a panien. 
Pos’adając patent z ukończenia pen- 
syi i gi p n io w y  iUfijomość jężykó»4 
francuskiego i niem ieckiego, może 
udzielać łokcyi. K onw ersacya fran­
cuska Adres: Krasne, gub. podoi., 
wie, Bucułsnó wka E. NYąsows-ka. gtó

lawior, siomgs, wir,?
cukrownicze i gssironom icznej towa 
ry  w  najlepszym  ratunku otrzyinauo 
w wielkim wyborze w magazynie 

win i tow arów  kolonialnych

M i A C n  4 pokotc, [kuch, w ygody. 
B i l w s A '  d ek ,, zda:, na biura przy 
Kreszćzatyku. Instytucka 8. 230

Zakład Mfecziro
9-ra 'Witkowskiego

w  H u m a n iu .
Pokoje dla chorych. Leczenie dye- 

tetyczne i tuczne. 260

P o ż^ rre b n y  do doz. 2 w ydzierżaw , 
folw . las , gospod. dom. człow . uczc. 
prac. pos. ch). świad. na utrzym. 
skarb, (kawaler). Kop. świad. fologr. 
proszę nads. Stardconstantynów woł. 
gub. skrzyń poczt. 64.  n£6

Do sprzedana bila stojąca
stała, angielska, używana o sile oko­
ło 12 koni parow ych. L óJż, B ene­
dykta 17. Arkuszew ski. 310

Poszukuję koi
r. b. Adres: Faslów, 
ka p o c z f As 17

posady rządcy, e- 
kono/na od lutego 

kij. gub. skrzyn- 
3t5

Leśn ik
z akademiczKem specyalnem  w y ­
kształceniem, piętnastoletnią prakty­
ką, doświadczony v-e wszystkich ga­
łęziach w iedzy leśnej. Chlubne a 
testacye. Może zarządzać majątkiem 
leśnym. A d res1 K'jów, poste-restan- 
te Nr 125 dla „I.eśuika‘0  375

panienka intelig. poszuk. 
i i l f U U m  pos bony do dzieci, pos. 
pols. i ros. Złotoustowska 16Ó m. la

374
N a u ę ą y c i e lb a  poszuk. posady do 
dzieci początk. Oratowo kii. gub. 
cukr. Babin, M. Piątkowskiej. Bliższa 
wiad : Kreszczatyk 33 mag Keratopfs.

37°

suknie do szycia, 
robota elegancka 

1 sumienna. Mogę chodź, dzień. 2y- 
l&ńska 86 m. 2. 365

Przyjmuję
i sumienna. Moa

N2t c r s r ,  k o i8 tra k żć it»  w  nowo 
odrestaurowanym hotelu „Euro­

pa" Aleksandrow ska 53, w  pobliżu 
K resrczątyku, w yra j. pok. od 30 rb. 
ciek. oiW., dom. obia y  371

f i c n h 0  niemłoda, znająca dobrze 
m uiykę, teor, i prakt 

franc., rus , poi" język i poszukuje po 
sady nauczycielki lob opiekunki nad 
sierotami. Winnica, Duża Sadowa, d. 
Płużańskiej 111. Saw ickiej. 373

Ogrodnik iamilijny, w  średnim 
wieku, zna swój 

fach i gospodarkę rolną, długoletn. 
prakt. w  w arszaw , zakład, ogrodn. i 
w iększ. m ająt, ma świad. i rekom, 
W .-W łodzim ierska 73 m. 2. 331

r '45 róg R vn tu  Siennego i Rejtar- 
skiej 1/45. C en j?  p r z y s t ę p n e  4782

Do  a p r r e f a n i a  z powodu zwi 
nięcia interesu w  majątku O l­

szanka pow. Ilum ańskiegr, garnitur 
parowy 8 silny Lanca w  dobrym 
stanie i inne narzędzia reln., poczta 
Dubowa, W itkow ski. 401

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski1
przyjmuje 

§ L & s ię g a i* n £ &  l  C « j 4 c ! « S «

A, Zwierowicza
J e k s H e rE rd n iik a la  S!> 3204

Są w o ln e
m iejsca dla 

Ł n ^ vC i®  t l  nauk szofer.
K i o M i  j ź .  i 4  teor. i prakt.

Eto chce 
m ieć dobreg. 
szof. z gwar. 
niech s;ę z\v. 
do Aulo Pa 

laco Fundukl. 46, teł. 17-43. 5373

inteligentna polka, przybyła  z K rą 
Listwa, poszukuje posady bony, lab 
ekspedyentki, może na w yjazd Ź y  
lahska Nr 114 m. 11 dla W . A . 334

Opluli
i w arzyw .

z małą rodziną po­
szukuje miejsca, 

zna kw iac., ogrod. 
Bezakowska 34 ni. 13, 340

P c b z u Ic . posady stróża, szw ajcara 
lub furm ina, tnatn świad. i reko- 

rnend. W .-D orohożycka 35. W . Leś- 
kiew icz. 357

KRZ£K!EflfEC
Prenumeratę

3rpćJn»Bifi^Jra Xej®-L?RśSf.sl
przyjm uje

p. Mieczysław Święcki
[ n żyn ter 

MlftslikaflEer Aptekarza B9fe*h tw l 
Tkaciyńsklego,

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

Pierza i Puchu
gotow e poduszki. 4631

J .  Richter. Kreszczatyk 10.
Biss Haeiiuti!(D«1
n aa s*yp ifflo h . K ijów  Kreszczatjzk 
>6 42. T el. 28-64. 3948

e i f k ®
gub. vzciyt4k‘ej 296

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzlsn. Kijowskiego”
przyjmuje

p. Dcniiiii Rudkowski.
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Polskie Biuro Leśr>e Ks. Zózi-.Dw Lubomirski i S ta,Warszawa /.órawia Nr 22. 
Urządzanie gospod. leśnyrb, inspekcje i I t ś -
» • •  Komis, sprzedaż la ów Nasicna i sadzonki Jeśne

-'EM

F I L I

K R E S Z C Z A T Y K I2 2 .

e. Kozialyn i yikksansrówka o-b kwo wskiej 
WYŁĄC2H! REPRIZENTANC) P1ERWSZ0BZĘDNY6H F. ERYK.

R i s s t o n ,  P i * o c t o i *  &  0 - o s
L okom ob ile , lo k o m o tyw y  d ro żn e i do erki, m locarnie 
p a ro w e zb ożow e i k o n iczyn o w e,

8 9 n S #9  * łu£b siew n iki rzęd o w e i w ie-
S M  U  s a l  fi ■*5 ? '? '*S (» w * ■ lorzęd ow e piclniki i p rzeryw a* 

cze do b u raków  i zboża.

P c r k u n *  ^ 0t0r^ ° a ' tow c sta lc ‘ lokom obile no-

brz dymu.

R .  A ,  L i s l e r  &  C<

w o - u lepszone, ekon om iczne i p raw ie

t :
W i r ó w k i  an­

gie lskie  do
m lik a  łatw e 'do użycia , lekkie w  ruchu, w yb o rn e 
w  działaniu, pięknej form y

m. W olski i Sp
now e.

M locarn ie konne, k ie­
raty , sieczkarnie bęb-

S  eczkarnic 
i siekacze B e n l h a l l a , t '  C l a y t o ­

n a  i  R o b e r a .

Kasy -ogniotrwałe
O P A N C E R Z O N E ,

S E F Y  D E P O Z Y T O W E , 
D R Z W I, S K A R B C E , 

P R A S Y  K O PIO W E .
F A B R Y K A

S. W IE R Z C H O W S K IE G O
w  Kijow ie 634

W .-W asylkow ska JSs 77 d. w łasny 
Biuro i magazyn: K reszćzatyk X? 14 

Telefony: 15 31 i 17-31.

GennSkl ilustrowana na żądanie.

P r a c z  z  r ę k a m i !
„ J M S I L "

C ieszące się uzafiniem : E kstyrp a to ry , k u lty w a to ry  „A ta m a n " ,

WŁASNEJ FABRYKI.ny sta lo w e  etc.
acrrrraanaaBH ranraH H BH H H BaH gBnaH H ranH H H H H i

n ajn o w sza  kon stru keya, zn acznie u lepszo­

na, zupełne bezpieczeń stw o, b ezw zględn a 

sp raw n ość 1,7325

Generalna rgjrezentacya i skład
DOS! HANDLOWY

J fl św iński 
i L Dyakowski”

Kijów, Kreszćzatyk 5
Cenniki i opis gratis i franco

b tz chlorku, bez sody

s a m
p i e r z e

b la l i z n ę
bez mydła. Po go­
dzi nnern gotowaniu o 
trzymuje się bielizną

p r z e d z i w n e j
białości.

Z ą d « jcie  w s z ę d z ie  
ParzU a 20 kop

Południowo - Rosyjsk. 
T  wm Handlu T o w i- 

rami Aptecznym i w 
Kijowie. 5 .ęf!

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMStlf

P ł ó t n a
G . 5  D K O ł .  O A

S r e tz c a a t y f c  5 4 .
Otrzymano w wieikitĘ w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got, bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich v.' Kijowie, o czera pro­
szą się osobiście przekonać. 4^63

"T-wo Potncny S tu Pol a kom 
Uniwersytetu Kijowskiego. B u
ro P ra cy  po leca  .studentów , j-.ko 
ko rep etyto ró w ; w ychów  a w cow , 
n auczycieli, p racow n ików  biuro 
w ycb , m asażystó w  etc. Z a p isy  
przyjm ują się w lokalu  B iura P ra ­
c y , P rórezn a N r 24 m, 4 od i ; 
do 2 po cnflri»»ni*. 4228

"»»es5(gss#r» łWESBSSSfflBMSfjr!'

>
1 ozdstałe w ograniczonej 

ilości egzemplarze j ( .  jp© ahor.»kJc;jo ,

Jo  obu stronach
C I E Ś N I N Y  
BERINGA587

mtyzli w Admlnistracjfl „azisnnlks KijG^sfego” , kmmtfk 38,
Ceaa: a ib. ttr« n u m e e « ta r4 (r „ iSz)*ne:l(a  !ł.lio»cfcl*ga*i

I eto. iO  ko;:. Przesyłka 55 kap,

O pvsbił praaę zeszyi IX  ty

C e r e s  ł e m y t M  k o p .  3 5 ,  1  p p z a s y ł k t j  k o p .  4 -0 .

Btn p r e n u m e r a t o r ó w  „Dziennika Kijowskiego*' cena zeszyta  kop ® 5 , z przesyłką kop. 8 0 .
2 - wraź z oplata aa .L/zteid T-rrozn.orowe Litwy i Kusi'1 na 6. »a e aą zetszvtów prz/
mują Administracya „Dziennika Kijowskiego- w Kijowie Kreszćzatyk tfc 38, oraz w azyaui-

kstągaizue w kraju i zagranie^

S 3 4 Z A Q Ś ło « y  p r o s p e k t  n a  p i l e n i a  w y m y ła  a i -4 N a a p M a i * .

GKJ
CW
<?vS
CtiW

Ata

T

W galanteryjnych magazynach

„ A. I. NIDZICKIEGO
Sj K r e s a c i r a t j f k ,  4 8 ,  

w  2 )  C w iit- .-jew sk -i*  jV« S  ( m ? g .  „ K o n k t i r e n c y s " ) ,  
K  3 }  R ć g  B  . l u b a r u  i S m i t r j e w s k i e j  u l.  JNfi 6 2 - 2

Ju tro  3 d z ie ń  
H ielkieJ ta n ie j

Wyprzedoż?

I

finkarnia Pilska
R r “ »«»ir©je4» t4fte  9 R .

T E L E F O N  1 8 7 2 .

04.

is  
SBna 
-><> 
n a
rasa

1i
ocj

ś
*WI
§ §  Z  pt w odu odn ow ien ia lokalu  w  m agazyn ie Kreszćzatyk 4 6 ! 

z rabatem od 20 ,, do 50"

(̂ ° sukien dam-1 

sfoS.-jfiBCiBctiCBtctsco^ na nctianaoanananananaaanana M

 ,, u l a l .

resztek przybrań||

s ki cli za
icóepanśasaai na nan-ananrnanarianat

T .

Chiński magazyn herbaty
KO M ARO W A

K p o s z c z s ty k  AfS 48 .
Sprzeda* detaliczna po cenach hurtowych:

herbata Topowa. Gubkina, Kuzniecowa, Perłow a, Bot- 
kina, W ysockiego, Diementjewa i in. firm. Je- te? J

dyny magazyn w  Kijowie, gdzie

Kakao N o ł e n i i e r s k i t  lep
szych firm od i  rb 

20 kop.

est palona i mielona za pomocą ma 
szyny elektrycznej w  obecności kupu­
jącego, S u r o g a t y  w łasnego wyrobu.

h e r b a t , n i k i j  k a r m e l k i ,  n u k i e r k i  o w o c o w a
’ *n‘ W yro b y  cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki, 

'  t  Krom skiego i in. lepszych firm. Z aw sze świeże 
Pp. kupującym herbatę, kaw ę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje sie 
premium z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w  gotówce. M e b le  b a m b u s o w e  i p a r a w a n y  

g o t e w e  i na obstaiunck. 38

W filii magazynu Mód i towarów bławatnych Dema Handloweg

■kaB r .  N .  N I. L e p e jk o  i S | Wyznacza się |

KijAtir, L w s w s k a  4 .

i ł .  2 ®, 2 4 ,  25 , Sft, 2 T, 2 S  b . iTt j

U fa d z i e c i ,  m a ż e k ,  r e k o n w a l e -  
s c e n t A w ,  o s d ł i  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o z a  t z a p e w n ia  
E t r a w i d ł o w ;  s z w ó j k ^ u i ,  k o ś ­
c i  i srE ęśnr. N i e z b ę d n y  p o ko rn e  
d l a  d z ? e c i  w  o k r e s i e  zębfeo -  

wi.j;v.- i r o ń n i ę c i a .
Liczne opinie Tp. Lekarzy i Ordynat 
szpitali dołącza się do każdego pudeł. 
Dostać można w aptekach i składach 

aptecz. C e n a  p u d e ł k a  R b .  I. 
O ł A w n y  o k ła d a  Południowo-Bos. 
Tow, Handlu Towao Apteczn. w Ki 

jo wie 4933
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.Magazyn iamp i szkła

A. F I A Ł K O
S L > eszcza ty lc  2 9 .

WIELKA.

CDyprzedoż
Na wszystkie towary wielka zniżka.

Od 18-go do 26-go stycznia. 28;

2rli3i
|*>S

§P
rVC5

O
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58
QS2

l a u p a t n o n a  »  s a l  

iBU fiW i* o s r l t t ^ k l  I w .  
ws5Yffl--sażr s r a *  s p e - 
3? A łfta  n a u T o y ,

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE — —

BEZ POŚREDNIKÓW
Cc^y Hmiarkowan«. # ^ S Cł

Gwarantowana
debrza działająca

Pomada prze­
ciw łupieżowi

dla zupełnego zniszczenia łupieżu 
w ystarczy w cierać w SKórc tę au 
ksolinewą pomadę 2 - 3  razy (po 

jednym razie na dzień).
Cena I rb* 25 kop.

F. U
PEfiFUMEBYA

W K A R L S R U H E
Do nabycia we wszystkich apte­

kach, perfum eryach, oraz skła 
dach aptecznych. 499

Warszawska Miejska Szkoła Położnicza
kurs roczny, oplata 100 rb. w  2-ch częśc., zapis nowych uczennic trwa caU 
rok. L ic z b a  u c z e n n i c  o g r a n i o z o n u .  Rok szkolny zaczyna się i - y e  
k w ie t n ia  i I -g o  p a .'.ś  d e r a i t u -  Podania i dowody ' składać w  W y ­
d z i a l e  S z p i t a ln y m  M a g i s t r a t u  m i n s t a  W a r s z a w y ^  K r a k o w s k i e  
P r z e d m i e ś c i e  W r . ,M .  tamże należy s ię  zwracat- po w szelkie wiado­
mości i po ustawę. S w i a d e c t i e o  S z k o ł y  d o j e  p r a w o  p r a k t y k i  w

c a l e m  p a ń s t w i e .  5 5 i

kvca
m
^  w  f a b r y c z -

Od d. 20 stycznia r. h. i__ n y m  m a g a ^ y -  
Ź* n ie  o b u w ia 95OMPO” Krsszczatjk 41*
ii N A Z N A C Z O N A
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W Y P R 7 F n A i  ■e*o"°»yph resztek pog 
9 J  SI G S&sfŁ.J«l/wl£iwyłąq'J; nizkish ccnaoli "*

Rzadki iraf kupić ta n io  i d obrze .

Tomasewkę, 
Saletrę chilijską,

Kainii, 30".. i 40°|0So!8 potasowe
D Q

d. star za
H A N D L Ó W  : Y

4’ 7 '>

licuiii-Wienhifki i limiiiki
P r z e d s t a w ic ie le  T o w s -c y s f w a  Ł o w ic k ie g o

Kijów, Puszfiidtoka JJt II.
Dla telcgr.: Kijów Nieczuja. Telefonu -Ms 133^

W polskim magazynie 
naczyń gospodarskich S t .  P o w r o z lń s k ie g o
Wielka W yp rze d a ż

K i jA w ,  K r e s z ć z a t y k  AA 4 5 .
U d o s k o -  m ■ A f t A  p o k o j o w e  (bez dymu i swędu). Lam p/, por- 
a a l o n e  J * s C ł 5 “  celana, szkło, w yroby bronzowe, niklowe, p la ­
terowane. Naczynia niklowe, alum iniowe, em aliowane nie pękające, ka­
mienne, fajansowe i szklane. Angielskie łóżka, umywalnie, lodownie, 
magle, wyżym aczki, maszynki do lodów, maszynki do mięsa, żelazka, ta ­
ce, maszynki do kaw y, sam owary, łyżki, noże, w idelce, scyzoryki i no­

życzki z najlepszej angielskiej stali.

N a j l e p s z e  w  ś w i e o ie E  E l f - T y  - y ł l f  y  1 G w a r y n o y a l

Kuchnie spirytusowe i naftowe i w iele innych przedm iotów do 
gospodarstwa domowego. 34a

Fortepiany i pianina

f a b r y k i  „ I ,  S T R G B L “  w  K i j e w ie
Sprzedaż po cenach S 75  d e  5 00  r u b l i  i drożęj, w y n a j e m  c i  8 r u d l i  
Ń e p a r a c y a  i a t r e j s n i e .  Ź y l a ń s k a  M  27 - T e l s l e n  IQ5 .  3647

Skład maszyn, narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych Stanisława YarjgoóacŁieigo w Buszyr.ce
posiadając znaczny zapas najnowszymi i najwięcej używ an ych  narząd/i 
rolniczych i maszyn dostarcza takow e niezw łocznie na zam ówienie lis­
towne, Katalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów J ł a c l m y i  £ t a -  
i»i* ł a w  T a r g  | ń s k i ,  s k ł a d  m a s z y n .  Dla depesz. Targoński Rachny. 153

A f! A T A I al proszek 25 i 40 kop. U 24 I II L |f pasta 25 kop.
S t .  G A r s k ie g n ,  Warszawa. Leszno 12. ° eliksir 35 I 60 kop.
Odznaczony na 7 w ystaw ach najwyższem i nagrodam i za skutecznó i anti 
septyczne działanie, jako najlepszy środek do czyszczenia z ę b A u r  i kon" 
serv.bv/ania A s i ą s e ł  Odznacza się silnym  i przyjem nym  aromatem 
dezynfekuje i odświeża jam ę ustną, chroni z ę b y  od riFzcdw. zesnego 
próchnienia i bólu, dając im zdrow y i biały w ygląd. Ż ą A a ć  *»:» t ę d z l s t

Otrzymany nowy transport

nie^ę^nsl w każdym domu polskim

ZYfiKUStTA GL9GEDA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdóbnie u prawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w żakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i  pieśni, numizmat)ki i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło.-; 
śc, polskiej, profesor Aleksander 
Brfickner, tak pisze (w „Bibliote­
ce Warszawskiej") o Encyklope- 
dyi Glogera: „Kownie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa rue sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych  sie często słyszy, a m?tło 
wie t nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskiile- 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i siychać jej 
głosy".

1 a37Car>* f c s i ę g a r s f c a  r b .  1 8 .

D l a.. . :  ' „Dziennika Kijowskiego",
tamzwlających dztelo vj Administracji pisiiia, cena zniżone do 

rb 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1

Otrzymany transport 

• V N *

wydawnictwo „T-wse Kn*ajoznawezrgo18. 0

Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego": ^
bez oprawy rb. 5.25
w ozdobnej oprawie „ 6 75 

,Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb 1. 4910

i c e a e a a a a a e  mmm

O trzym aliśm y nowy tra n sp o rt

R ok P o lsk i
w ?.yc u, tradycyi i pieśni

Przedsiawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cesia zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do admimstraey. „Dziennika Kijowskiego,

hedaktor odpowiedzialny
Stan isław  Zieliński. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kres/cza!yk N- 38 u i7rfawrv T o m asa  M ic h a ło w s k i. Wydajny. A n ton i c z e rw iń s k i.

^


